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Widzowie czy współpracownicy?
K ra k ó w , 2 g ru d n ia

(b ) P A T  p rz y n ió s ł  o n e g d a j  o b sz e rn e  streszczę  
n ie  a r t y k u łu  d z ie n n ik a rz a  w ło sk ieg o  V e rg a m e - 
go, z a m ie sz c z o n e g o  w  ,.C o rrie re  d e lla  S e ra " . a 
t r a k tu ją c e g o  o  Ż y d a c h  w  P o lsce , w  szczeg ó ln o ­
śc i n a  W ile ń sz c z y ź n ie . T y tu ł  a r ty k u łu :  ..W>t3zo 
w ie “ z a w ie ra  z a ra z e m  c a łą  is to tn ą  tr e ś ć  spo ­
s trz e ż e ń  w ło sk ie g o  d z ie n n ik rz a  o  ż y d p d w ie  poi 
sk iem . P . V e rg a n i u w a ż a  Ż y d ó w  p o lsk ic h  za 
„W idzów " w  w ie lk im  d ra m a c ie  d z ie jo w y m , k tó  
r e m u  n a  im ię : ro z b u d o w y  i r o r w ó j  p a ń s iw a  
p o la ld eg o . Z d a n ie m  p. V e rg a n ie g o , m any  ż y ­
d o w sk ie  tń e  b io rą  w  p ra c y  p a ń s tw o w e j ż a d n e g o  
u d z ia łu . Ż y d z i o tr z y m a l i  ró w n o u p ra w n ie n ie ,  
sw o b o d ę  1 w o ln o ść , a le  m im o  to z a c h o w u ją  się 
o b o ję tn ie  j b ie r n ie  w o b ec  m ło d z ie ń c z e j sity . 
n ie u g ię te j w o li, tw ó rc z e g o  e n tu z ja z m u  i e k sp a n  
s y jn e j  e n e rg j ł  sp o łe ą z e ń s tw a  p o lsk ieg o , s to ją c e  
go  p rz y  w ar*zta<ńe * w o jego  p a ń s tw a . N ic  p r z e ­
to  d z iw n e g o , że  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  s to su je  
w o b e c  Ż y d ó w  p o li ty k ę  —  w p ra w d z ie  n ie  r e p ie  
*yj lu b  w c h ła n ia n ia ,  lec*  —  o b o ję tn o śc i Z  c z u -  
se m  m o ż e  je d n a k  b a la s t  ż y d o w s k i z a c ięży c  w  
Polsce...

O to  g łó w n y  se n s  w y w o d ó w , p. V e rg a n ie g o , 
k tó r y b y  nas, p r a w d ę  m ó w ią c , n ie w ie le  in te r e ­
so w a ły , z w ła sz c z a , że  a u to r  je s t  o sob isto śc ią  
z g o ła  n ie z n a n ą  i  k o m p le tn ie  o b o ję tn ą , g d y b y  
n ie  u s łu ż n y  na*z P A T , k tó r y  s tre sz c z e n ie m  
e lu k u b r a c j i  d z ie n n ik a rz a  w ło sk ieg o  o b s łu ż y ł 
p o c h o p n ie  c a łą  p r a s ę  p o lik ą , i g d y b y  n ie  te n  
je szcze  d a ls z y  f a k t ,  że  te  o rg a n y  p r a s y  p o l­
sk ie j, k tó r e  g ło s  p. V e rg a n ie g o  p rz y to c z y ły , 
u c z y n iły  to  b e z  ż a d n y c h  z a s trz e ż e ń , a  z n ie ta -  
jo n e m  z a d o w o le n ie m  i s a ty s f a k c ją .

P y ta m y  te d y : C zy  n a p r a w d ę  Ż y d z i p o lscy  
są  ty lk o  w id z a m i?  ty lk o  p u b lic z n o ś c ią  n a  p a r  
k iec ię , c z y  też  ra c z e j  g a le r j i  p o ls k ie j  t e r a ź ­
n ie jsz o śc i? , ty lk o  u ż y tk o w c a m i c u d z e j p r a c y  
5 c u d z y c h  w y s iłk ó w ?  M a m y  w ra ż e n ie  że n a ­
s ta w ie n ie  d z ie n n ik a rz a  w ło sk ie g o  w o b ec  p o ru  
szorięgo p rz e z e ń  p ro b le m u  je s t n a w * k ró ś  n a iw ­
n e , a ż e b y  n ie  u ż y ć  w y ra ż e n ia  s iln ie jszeg o  i d ra  
s ty c z n ie  jszeg o . P a n  te n  b y ł  w  P o ls c e  p r a w d o ­
p o d o b n ie  n a  c a ły m  sz e re g u  b a n k ie tó w  i p r z y ­
jęć , b y ł  z  pewnością n a  a u d je n c ja c h  u  r o z m a i­
ty c h  w ła d z  i d y g n ita r z y ,  b y ł  te ż  n ie w ą tp liw ie  
n a  ró ż n y c h  m n ie j  a lb o  w ię c e j g a lo w y c h  p rz e d  
s ta w ie n ia c h  —  i o to  p r z e k o n a ł  się, ż e  Ż y d ó w  
n a  ty c h  w s z y s tk ic h  p la c ó w k a c h  .p a ń a lw o w o -  
tw ó rcze j'*  p r a c y  p o p ro s tu  n ie m a . P  V e rg a m  
z  p e w n o śc ią  n ip  f a ty g o w a ł się do  m ia . t  i m i a ­
s te c z e k , d o  f a b r y k  i w a rs z ta tó w , d o  c ia s n y c h  
i  d u s z n y c h  izb  rę k o d z ie ln ic z y c h , d o  n a j r o z ­
m a its z e g o  ty p u  i r o d z a ju  m a g a z y n ó w  h a n d io  
W ych, d o  b iu r  c e ln y c h  i n a  d w o rc e  k o le jo w e  
i do  z a p c h a n y c h  w a g o n ó w  trz e c ie j  k la sy , m e 
fa ty g o w a ł s ię  d o  s a l w y k ła d o w y c h  i le k to r jo w  
U n iw e rsy te c k ic h  —  je d n e m  s ło w em , k o c h a n y  
ten  p a n  V e rg a n i o d b y ł  ta k ą  p o d ró ż  po  P o lsc e , 
ja k ą  o d b y w a ją  w sz y sc y  n a s i  goście  z a g ra n ic z n i. 
P o d ró ż  p o d c z a s  k tó r e j  p o z n a je  *ię w p ra w d z ie  
s o p e ra tk i p ie r w s z e j  k la s y  n a  k o le ja c h  ż e la z ­
n y c h , ja s n o  o św ie t lo n e  g a b in e ty  r e s ta u r a c y jn e  
'  sa le  a u d  ję tic  jo n a ln e  w  m in is te r s tw a c h  i w o je  
w ó d z tw a c h . a le  n ie  p o z n a je  &ię —  P o ls k i,  Je j

lu d n o ś c i,  je j p r a c y  i j e j  rz e c z y w is to śc i , P o d ­
czas ta k ie j  p o d ró ż y  n ie  p o z n a je  się z a ś  w  p ie rw  
s z y m  rzęd z ie  — Ż y d ó w  i ż y d o s lw a . A  je ś li p o ­
tem  c h c e  się z w y c z a je m  d z ie n n ik a r s k im  p isa ć  
o w sz y a tk ie m  i w sz y tk ie h , a  w ięc  ta k ż e  i o  Z y  
d a c h  —  te m a t  to w sz a k  w E u ro p ie  dz iś  n a d e r  
in te r e s u ją c y  —  n a d a je  się i in  m ia n o  wldzOW , 
p o n ie w a ż  n i e  w id z ia n o  ic h  w  ły c h  m ie jsc a c h , 
g d z ie  się s a m e m u  o b ra c a ło , i  m o że  je s z c z e  d la  
lego,' że  się w  ty c h  w ła ś n ie  miejscach m e z a w - 
sze sam e o  Ż y d a c h  s ły sz a ło  ..p o c h le b s tw a

W e ź m y  rzecz  p o p ro s tu  i p o d  k ą te m  w id z e -  
j u la  z d ro w e g o  c h ło p s k ie g o  ro z u m u - C zem  ró żn i 
j się, o  ile  ,id * ie o k o n k re tn ą  c o d z ie n n ą  p ra c ę  
i is to tn ie  p a ń s tw o w o  tw ó rc z ą , o b y w a te l p o lsk i 
j n ie - Ż y d  od  Ż y d a ?  Co m a  z w y c z a jn y  p ro s ty , 
j p o w ie d z m y : n o r m a ln y  o b y w a te l  —  to  z n a c z y  
j o lb rz y m ia  p r z y g n ia ta ją c a  część  c a łe j  lu d n o ś c i 
! — ro b ić  i  tw o rz y ć  d la  p a ń s tw a ?  P ra c o w a ć  la * , 
j ażeby n ic  być c ię ż a re m  sp o łe c z e ń s tw a  i ulrzy- 
i m y w a ć  się t r u d e m  r ą k  w ła s n y c h , n a d to  p ła -  
| c ić p o d a tk i  i w y p e łn ia ć  o b o w ią z e k  w obec sd y  
I z b r o jn e j  p a ń s tw a .  O to  k a r d y n a ln e  o b o w ią z k i 
! o b y w a te la  w o b ec  p a ń s iw a , o to  is to ta  p ra e y  p a ń

ł tw o w o - tw ó rc z e j .  N a tu ra ln ie ,  ż e  ta  lu b  o v ra  
g r u p a  r e w o lu c y jn a  lu b  i r r e d e n ty s ty c z n a ,  choć! 
je j  c z ło n k o w ie  p r a c u ją ,  p rn cą  p o d a tk i  1 s łu ż ą  
p r z y  w o jsk u . n ie  b ęd z ie  e le m e n te m  p a ń s tw o *  
w o -tw ó rc z y ro . A le  c h y b a  ż y d z i ,  ja k o  c a i o ś i  
j a k o  sp o łe c z e ń s tw o  n ie  s ą  a n i  i r r e d e n ty s ta m i  
a n 5 te z  b o ls z e w ik a m i, c h o ć  p  Y e rg a n i p o w to -  
i z a  taiuą>>fń ov. tu tą  m u  g łu p ią  a  o sz cze rczą  p lo t*  
k ą  o  tern , ż e  . .p rz y  w y b o ra c h  g ło sy  k o m u n is ty *  
c ż h ę  b r a t a j ą  się z  ż y d o w sk im i" . O  ile  td z ie  e  
rz e c z y w is tą  i  k o n k r e tn ą  p r a c ę  p a ń s tw o w o -tw tf li  
czą , a  n ie  p u s ty ,  u lic z n y  h u r r a p a tr jo ty z r o ,  n i«  
ró ż n i się w ięc  n ic z e m  «po lec*eń* tw o  ż y d o w sk ie  
o d  s p o łe c z e ń s tw a  n a ro d o w o -p o lsk ie g o , p rz y *  
c z e m  w c a le  ju ż  n ie  c h c e m y  p o ru s z a ć  kwe*t.j* 
g o sp o d a rc z e g o  z n a c z e n ia  e le m e n tu  sp o c ja ln W  
ży d o w sk ieg o . F ra z e s  p  „ w id z a c h "  je* t m a te m  
w ię c e j, j a k  p ły tk im  i n a iw n y m  f r a z e s e m  ty lk o , 
k tó r y  c h ę tn ie  u ż y w a n y  je s t  p rz e *  p ę w n e  częśd  
p u b lic y s ty k i  p o ls k ie j i  s t ą d  ła tw o  d o s ta je  
te ż  n a  ła m y  u s łu ż n e j  p r a s y  z a g ra n ic z n e j ,  

T w ie rd z e n ie  o  ro li Ż y d ó w  p o ls k ic h , j a k o  „w i­
d z ó w "  w  obliczu, f a k tó w  ż y c io w y c h , jo » t Je* 
d n ftk  n ie ty ik n  śm ie sz n e , ale te ż  i  g ru b o  d la  sp o ­
łe c z e ń s tw u  ż y d o w sk ie g o  w  P o lsc e  k rz y w d z ą  j e .
J e s t  o n o  j e d n a k  t a k  ś m ie sz n e  i  t a k  n a iw n e  
że n ać . z a w a r ta  w  n le jn  J tru y w d *  m o t a *  apw* 
k o jn ie  ]«■ z e jś ć  d o  p o rz ą d ik r  d z ie n n e g o ,..

h r

Ki wawy przebieg święta niepodległości
w Zagrzebia

Starcia między damonetraniami a policje. —  Zabici I ranni.

Zagrzeb. 1. 12. (AW) Z okazji u-roczystoścl dzlt&ię 
ciolecia państw a jugosłowiańskiego przyszło  dzisiaj 
do krw aw ych  s ta rć  m iędzy policją i dem onstrantam i 
chorwackim i. Po  obu stronach  padły s trza ły . Słowo 
niec P ę tlic  z, dziesięcioletni chłopiec 1 iedan policjant 
zostali zabici, w iele osób jest ciężko rannych. D e. 
m onstracje odhyiy się głów nie na placu Jelaczicza 
przed katedra. Podczas nabożeństw a nacjonalistycz

na m łodzież chorw acka w yw leatta  aa  w it i r  kołśuM 
ta trz y  chorągw ie chorw ackie, ow inięta opasa* fcWi 
lobu*. Policja chorągw ie te  natychm iast jd te ła  i  #  
lego powodu przyszło do starcia .

Drugie starcie  odbyło się przed uttifw ąfSjtotap. Wj 
calem  mieście panuje ogrom ne w zburzenie. ObawiaJS 
sta now ych starć .

Pogorszeń  e w stanie zdrowia
króla Jerzego

Londyn. 1. 12. (AW ) Zdaje się, że  w stanie zdrow ia 
króła Jerzego zaszto pew ne pogorszenie. L ekarze 
obaw iają się now ych kom pllkacyj.

Zamach na kanclerza Seipla?
W iedeń. 1. 12. PA T. Dziś przedpołudniem  w drapał 

się pewien człowiek ne narapet parlam entu i rzucił 
stam tąd  na okna salonu kanciarza Austrii 6 wielkich 
kamieni, powodując rozbicie^ 4-cb wielkich szyb. Meż 
czyznę tego aresztow ano. Podał on, że jest z zaw o 
du szoferem  i że żyje w  najw ęikszej nędzy, a czynem  
sw ym  chciał zw rócić na siebie uw agę. Na szczęście 
nikogo w  tym  czasie w salonie nie było.

Podwyżka czynszów w Ausirji
dla ożywienia ruchu hudourlanuflo

W iedeń. 1. 12. PAT. Na w czorajszem  posiedzeniu 
komisji dla spraw  m ieszkaniow ych przedłożył mini­
ste r finansów Kienbóck program  rządow y o ożywię 
niu p ryw atnego ruchu budow lanego. W edle tego 
program u przyczyn i sijt rz^ć  do kosztów  budow y do

mów przez  objęcie 60 proc. potrzebnych do t»go k* 
pikałów. W  tym  celu będą w ydane obligacje oudowl# 
ne, k tóre zostaną umorzone w ciągu 20 lat. K oszty o* 
procentow ania i afnortyzacji poniesie skarb państw # 
Pokrycie (lnąnsowo osiej te j akcji m a nastąpić przaz
podw yższenie czynszów  mieszkaniowy * u

Bierny opór funkcjonariuszy 
pocztowych w Austrii

W iedeń. 1 12. PAT. Funkcjonariusze pocztow i, f*- 
legralicznł i  telelontczni uchw altti z dniem 2 zrudak  
o godzinie 24 rozpocząć b ierny opór. O rganizacje Pt> 
cztow e m otyw ują sw oją decyzję  odmówieniem hB 
ze strony  rządu  podw yższenia plac.

Chłopi rosyjscy uprawiają ter­
ror wobec dygnitarzy

W iedeń. 1. 13. PAT. „Neue F reia P resso" douoąl #  
M oskwy, że rozpoczęła się Już tam że kam pania nu* 
w ych w yborów  sow ieckich, k tó ra  w yw ołała  im a 
reakcję w śród tam tejszych chłopów, popełniających 
aJrty terroru  na kierujących osobistościach sowlac- 
Jdoh, Z darzają slą  taJile  wypadJti m ordów,
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(9 Chlorodont
jak brzmi orzeczenie Komisji Mandatowej

w sprawie Ściany Płaczu?
Genewa. 1. 12. ŻAT. Sprawozdanie komisji 

mandatowej przy Lidze Narodóv.7 w sprawie 
zajść przy Ecianie Płaczu miało zostać przędło 
żone Lidze Narodów dopiero na sesji marco­
wej r. Iv29. Współpracownikowi „Pester Lloy- 
du“ udało si  ̂ jednak uzyskać pełny tekst pouf­
nego sprawozdania, brzmiącego, jak następuje:

Na wstępie komisja zaznacza, iż ifizyjeła dc 
wiadomości pismo Organizacji Sjonisty cznej z 
dnia 12 października o zajściach przy Ścianie 
Płaczu w dniu 24 wi/eśnia, iak również uwagi 
królewskiego rządu angielskiego do pisma Okga 
nizacjl Sionistycznej. Następnie komisja zazna­
cza, że poddała starannemu roztrząsaniu fakty 
t kwestje prawne, poruszone we wspomnianych 
pismach. Komisja z zadowoleniem srwierdza, 
iż nie istnieją istotne różnice między zobrazo­
waniem przebiegu wypadków przez petentów, 
a ich opisem oficjalnym przez odpowiedzialną 
władze administracyjną. W sposobie, w jakim 
fakty te przedłożone zostały w obu pismach 
zdaje się istnieć zgodność między poglądami, 
wyrażonemi przez petentów a przedstawiciela­
mi władzy co do sposobu zmiany obecnego poło 
żenią, które jest zarówno bolesne dla tych, 
których uczucia religijne n i e s ł y c h a n i e  zo­
stały dotknięte, jak 1 dla organów władzy, zmu­
szonych do pokoszenia odpowiedzialności za 
utizymanie porządku.

Przestrzegając ścisłego i bezstronnego i spra 
wiedliwego stanowiska wobec sprzecznych wy 
magarf, komi.e'a zaznacza, iż rozwiązanie sporu 
jest możliwe jedynie przez osiągniecie porozu­
mienia między gminą żydowską a muzułmań­
ską. Przy te a komisja gorąco powita Każde u- 
siłowanle, zmierzające do utworzenia pożąda­
nej ugody, oraz potąpia wszystko cokolwiek 
może przeszkodzić lub odroczyć ugodę. Komi­
sja zaznacza, iż nie wystarcza oświadczenie 
rządu, Iż będzie pośredniczył, komisja uważa, 
iż jest niezbedne, ażeby rząd podjął kroki ce­
lem doprowadzenia do pożądanej zgoay i aby 
obie strony wykazały szczerą gotowość zała­
twienia sporu na podstawie pełnego i równego 
uwzględnienia moralnych i materialnych praw 
obu stron.

„Biała księga** w sprawie 
Ściany Płaczu

R ząd  ang ie lsk i prze Ałożył, jak  już don ieśliśm y, 
parlam entów : ang ie lsk iem u „B ia łą  K sięgę11 w y ja ­
śn ia jącą  sp ó r o  „K olei M aura w i‘‘ W edle „P a lej 
K sięg i", postępow an ie  p o lic ji je rozo lim sk ie j spo­
w odow ane b j ł o  chęcią  utrz.yrru.iua s la tu s  quo, któ 
ry  Żydzi na ru szy li, s ta w ia ją c  p rzeg rodę p rzy  Mu­
rze P łaczu . R ząd  zapew n ia , że w  p rzysz ło śc i w  
czasie m odlitw y Żydów  p rzy  M urze P łaczu  obec­
ny b ędz ie  o fice r żydow ski. M ur jako też  sąs iedn i 
plac je s t bezsp o rn ą  w łasn o śc ią  R ady m uziiłinań- 
sikiiej, niftm.riej a to li R ząd  p rag n ie  u trzym ać  s ta tu s  
quo  i um ożliw ić Żydom o d p raw ian ie  m odlitw  p rzy  
M urze. R ząd chętn ie  W idziałby w zajem ne p o ro zu ­
m ienie Ż ydów  i  A rabów , reg u lu jące  sp raw ę  o d ­
p ra w ia n ia  m odlitw  p rzy  K otel M aaraw i i go tów  
w  tem  dopom óc. —  „B iałą  Ksdęgę" szczegółow o 
om ów im y w  jednym  z  najb liższych  num erów .

O d p o w ie d i min. kolonii
Londyn. 1. 12. ŻAT. Na ostatniem  posiedzeniu p a r­

lamentu angielskiego minister koloni) Amery udzielił 
odpowiedz: na zapytanie posła K ennworthy w sp ra­
w ie pogw ałcenia sta tus quo przez muzuimanów przy 
Sciane P łaczu. Min s te r  pow iedział:

Nie jestem  przekonany, iż faktycznie miało miej­
sce pogw ałcenie sta tus quo przez muzuimanów. W e 
dle ostatnich spraw ozdać z Palestyny okazuje się 
że mata nadbudówka, by ła  w zniesiona nie nad Scia 
ną Fłaczu, lecz nad budynkiem w yższym , niż Ściana 
Płaczu. Rozpoczęcie budow y owego budynku nastą 
piło w iele miesięcy temu, w  czem nikt się nie dopa 

trzy ł pogw ałcenia sta tus quo.

Dlaczego wpuszczono agitatora 
i wichrzyciela

Londyn. 1. 12 ŻAT. Na ostatniem  posiedzeniu Izby 
Gmin poseł K ennw orthy zainterpelow al ministra ko 
loadj Ainery, na jakiej zasadzie pozwolił p rty b y ć  dv 
Palestyny  muzułmańskiemu agitatorow i Mahmedowi 
Ali, k tó ry  upraw ia agitację przeciw ko w ładzy rnan 
datow ej i sjonistom. M inister przyrzek ł dać odpo­
w iedź na następnem  posiedzeniu parlam entu.

Marszałek Piłsudski arbitrem w sporze
rumuńsko-węgierskim o optantów?

B u k aresz t, t  12 (AW ) N a najb liższej se s ji Rady 
Lagi N arodów  w  L aguno  rz ą d  rum u ń sk i z am ie rza  
w y stąp ić  z Inc ja tyw ą p o w ie rzen .a  m arsza łk o w i 
P iłsudsk iem u  ro li a rb i tr a  w  sk ra w ie  sp o ru  op tan  
io w  rum uńsko -w ęg iersk i oh

Mussilini na sesji Rady Ligi 
w Lugano

Rzym, 1 12 (AW ) T u te jsze  k o ła  przypasują duże 
m a j e n i e  g rudn iow ej sesji R ady  L ig i w  L ugano , 
w  . i t r e j  p o d o r o  op ró cz  C ham berla ina , S trese- 
nanna i B rj^nua ma w ziąć na  w y ra ź n e  życzenie 
ów nież p t i r a l  SIu=«olini. M usso łin i m a się za jąć

spec ja ln ie  s p ra w ą  p rzed te rm inow ego  opróżn ien ia  
N aćlrenji. —

Przed uzgodnieniem poglądów 
między Francją a Angl ą

P a ry ż , 1 12 PA T . W  ko łach  m iaroda jnych  nie 
p rzy p isu ją  w ie lk iego  znaczen ia  różn icy  zdań, ja ­
k a  is tn ie je  pomiędzy rządem  ang ie lsk im  i fran cu ­
skim  w sp ra w ie  u k o n sty tu o w an ia  s ię  kom itetu 
rzeczoznaw ców  P rzy p u szcza ją , że jeszcze jńcćii 
se s ją  R ady  L ig i w  L u g an o  n as tąp i uzgodnienie 
poglądów  rząd u  fran cu sk ieg o  i ang ielsk iego .

Światowa konferencja Brilk 
Trumpeldor

Rygó. 1. 12. ŻAT. Centralny kom itet B rith Trum pet 
dor postanowił zw ołać w szechśw iatow ą koufeiencje 
zw iązku w pierw szych dniach stycznia 1020. Na kon 
ferencję przybędzie /  P alestyny  Żabotyński.

Demonstracje antyfrancuskie 
studentów faszystowskich

R zym  1 12 P A T  Ag. H ay asa . P ro te s tu ją c  p rz e ­
ciwko w y robom  w sp ra w ie  zabó jcy  JŃardlniego,

D im odugno, studenci faszystow cy  zo rg an izo w ali 
pochótj przed pałacem  C higi, k tó ry  je s t siedzibą 
p a rtji faszystow sk ie j, w y d a jąc  o a rzy k i na cześć 
M ussolin iego i T u ra ti‘ego. N astępn ie  pochód u s iło  
w al ak ie row ać  się  op rzed  am basadę francuską , 
o toczoną silnem i oddz ia łam i k a rab in ie ró w , tnili- 
c j; fa szystow sk ie j t p iechoty. P o se ls tw a  p ań stw  
zap rzy jaźn ionych  z  F ra n c ją , a  p rzedew szystk iem  
Ju g o - la w ji, o toczone by ły  .ó w n ież  ochronią w o j­
skow ą.

Najlepsza pas a do zębów przez m iljonj couziemue 
w użyciu r -  ażana jest za najdoskonalszy Srode?: de 
pielęgnowania zębów i jam y ustnej Spe< jalne ze ety-

1. usuwa LKFecacy esad  n- ląbny,
3 . c r  nf ząb) slsb . stro ee  blałynr,
3. oddala nicprzy.ąmny u p a d i ust

Ż ą d a jc ie  te d y  ty tk o e a e c U n t

Fos. Hosmanii zrzeknie się re­
ferowania budżetu m:n spra wiedl

C lelrfonem  od naszego K orespondenta)
W arszaw a , 1 12 (Sin) N a posiedzeniu  ko m isji bu 

dżetow ej w  nieobecności posła  R o sm irin a  p rzy ­
dzielono mu re fe ra t m in is te rs tw a  sp ra w ie d liw o ­
ści. P o se ł R osm arin  n ie  udzielił do tąd  odpow iedzi 
w  sp ra w ie  orzy ięcia  re fe ra lu  i so ra w ą  tą  za ję ło  
się W' jłiątek Koło Ż ydow skie. W  tra k c ie  d y sk u sji 
stw ierdzono , że p rzed s taw ic ie l K ola Ż ydow skiego  
m e może re fe ro w ać  budżetu m in is te rs tw a  sp ra w ie  
d liw ości, gdyż m in is te rtw o  to dotychczas jeszece 
nie użyło sw oich w p ływ ów  do usun ięc ia  w  d ro ­
dze u staw odaw czej og ran iczeń  ca rsk ich  w obec S!y 
dów . S konsta tow ano  rów nież, że m in is te rs tw o  
sp raw ied liw ośc i nie uezvniło  nic. by p rzec iw s ta ­
w ić się pop raw ce  rządu  do p ro jek tu  o  w y w ła ­
szczeniu czynszow ników . k tó ry  w prow adza non™ 
ogran iczen ia  p rzeciw ko Żydom. N adom iar u s ta lo ­
no, że m in is te r > p :av ’ied!iw ośei raczej n a leg a ł na 
przy jęcie  tej pop raw k i 7. tych w zględów  K oło Ży 
dow ^kic poleciło  posłow i R osm nrinow i złożyć 
w spom niany re fe ra t z odpow>edniem um oiyw ow a 
niem  stan o w isk a  K oła Ż ydow skiego.

Wybitny finansista angie-ski 
gościem p. Deweya

W a rsz a w a  1 12 Sin. \V poniedziałek  przybędzie 
do W a rszaw y  z L ondynu p B rand t, p rzedstaw i- 
cJel w ie lk iego  banku  ang ie lsk iego  L uzu rre  B ro- 
1hers B ędzie on gościem  p. D ew eya. P rzy b y w a  on 
do P o lsk i w  celu zaznajom ien ia  się z naszym  ryn  
kiem  finansow ym . W e w to rek  p D ew ey w ydaje  
na jego  cześć obiad . B ank L a z a rre  B ro th e rs  je s t 
jednym  z banków , k tó ry  w spó łdz ia ła ł w  f in a n so ­
w an iu  po lsk ie j pożyczki stab ilizacy jnej.

 ^   /

Przygotowania do utworzenia 
amerykańskiej sekcji Jewish 

Agency
Nowy Jork . 1. 12- ŻAT. P rzed  w yjazdem  ze S ta ­

nów Zjednoczonych dr. W eizm ann w yznaczył sjor”'- 
styczny komitet siecimiu, k tó ry  będz e w spółpraco­
w ał z kom itetem  siedmiu niesjenisłów  am erykań ­
skich. O bydw a kom itety będą miały za zadanie przy­
gotow anie u tw orzenia am erykańskiej sekcji Agenci1 
Żydowskiej.

Sympatyczna i mniej sympa­
tyczna rezolucja robotników 

amerykańskich
N ow y Jo rk . 1. 12. ŻAT. Na ostatniej konferencji 

am erykańskich federacyj roootniczych, k tóra  odbyła 
się w New-Orleanie uchw alono na wniosek znanego 
przyw ódcy robotników  p. A hraham a Szyfiakow a re ­
zolucję, w yrażającą  ym patję robotników  ame yuan 
sUich dla dzieła odbudow y żydow skiej siedziby na­
rodow ej w Palestynie, oraz naw ołującą do popie­
rania akcji na rzecz żydow skich insty tucyj robotni­
czych w Palestynie.

Na tej sam ej konferencji uęnw alono rezoincję, po 
pierającą zaostrzen ie emigracji do S tanów  Zjednoczo 
nych dom agającą się zastosow ania ograniczeń ró­
wnież w stosunKU Jo tych Krajów, które dotyk ącŁas 
nie podlegały ustaw ie o kw otach em igracyjnych.

Życzenia rabinatu palestyń­
skiego dla króla Jerzego

Jerozolim a. 1. 12. ŻAT. Naczem y rabin Kuk w ysto  
sow ał do Londynu depeszę życzącą w imieniu Ży­
dów w Palestyn ie  rychłego w yzdrow ienia królow i 
angielskiemu. N aczelni rabin Jakób Mir oapraw ił na 
bożeństw o na intencję w yzdrow ienie króla p rzy  
Ścianie P łaczu, oraz w synagogach gmin sfardyj- 
skich.

Hieny dalej łerujal
Berlin. I. 12. ŻAT. N iew ykryci spraw cy  zbezcze­

ścili cm entarz żydow ski w Eppingen (Badem a). Jest 
to z kolei .68 w ypadek zbezczeszczenia cm entarza 
żydow skiego w Niemczech.
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TyfrCftfilfc „Ewa*1 po ^nflonej « n ie  1 *? 96 gr miesięcznie
C*em fest nsoc^nii' „fewa'1

W ydaw nictw o „EA^Y" pow cłane zostało Jo  życia 
w kUMnlu Jezbednośe i organu prusow ego, k tó ry  • 
by odzw ierciedlał opinii. myśli, problem y i dążenia > 
wsp<M.iżesiDj kobiety  żydow sslej, w _tc2ącai o ca l- [ 
kwwlta w yzw olenie I czynny, bezpośredni udział w i 
re sb u u jw l]  żydow skiego żyeia narodow ego. I
w  smaga się Jzl nałożenie aaeji fem inistyczne) o  ' 
Mtotnb rów noupraw nienie kobiety, k tó ra  w alcząc o I 
tyk trak tor, ana Jest cząsto Ja' Istota niższa, choć 
U  w gzyłtkioti poiacb działalności nlef: Ikc nie ust« 
pnjk m eicsysnom , lecz pracą sw ą. w ytrw ałością, 
potęgą w iedzy lab taienrn zdobyw a n a ra z  p au  •
S lr iW k e ilitiT i. 1

K w estia w yzw olenia kobiety żydow skie] stanow i 
cześć ln tegf.naą ogólnej sp raw y  kobiecej, w y s jw a - 
h u .  slą dziś na plan p ierw szy, jako jedno z  najw a­
żniejszych zagadnień chwili obecnej.

„EW A” PROW ADZI WALKĘ WYZWOLEŃCZA 
POD SZTANDAn EM NARODOWYM FEM IM ZM l 
ŻYDOWSKIEGO W  IMIĘ PRZYWRÓCENIA ŻY fli» 
W CE NALEŻNEGO JE J  MIEJSCA W SPOŁECZEN 
S i  W IE NASZE AL

„EW A ” jako pismo dem okratyczne, służy  in tere­
som żyw otnym  w szysik  ch w arstw  kobiecych, które 
dążą w życiu do zdobycia niezależności ekonomicz­
ne).

„EW A” w alczy o praw o ao p racy  i rozw oju sił i 
Intelektualnych i zaw odow ych kobiety żydowskie), ' 
6 Zdobycie przez nią w szelkich placówek w życiu j 
zomunalnem 1 p ań stt owem, oraz o zajęcie należne­
go Jej stanow iska w życiu w ew uętrznem  i^ d o w - 
sklein,

je d te m  t  doraźnych, aktualnych haseł „EWY” 
Jest w alka o praw o głosn kobiety  żydow skiei do 
Gminy ŻydOwslIej dla przeobrażenia Gminy w  In­
stytucie narodow ą 1 dem okratyczną.

„EW A” cżuw a nad działalnością społeczna kobiet 
żydow skich, rejestru jąc 1 om aw iając na sw ych ła ­
mach w szelkie przejaw y pracy te) w gc’usie. oraz 
w spółdziałania p rzy  tw orzeniu naszej Siedziby Na- 
roaow ej w Palestynie.

„E W V ‘ dąży do u tw orzenia silnej uarodow e] c r- 
ganl/cj] feministycznej.

„EW A” , posiadają. Hczay za tąp w łasnych /kore­
spondentów, utrzym uje sta ły , bezpośredni, kontakt 
ze w szystklem i ośrodkam i kulturaluem! św iatu, z o- 
guisLami fem iuistycznej myśli żydow skiej.

„EW A" stanowi now y, nieznany u nuS typ  pisma 
kobiecego, utrzym anego w charak terze g a z ę ./  tygo 
dniowej.

Pośw ięcając sw e łom y propagandzie haseł zasad
n iczy ja , — „EW A” jednocześnie odzw ierciedla na­
szą rzeczywigtcśi w „osób barw ny I żyw y.

DZIAŁ LITERACKI „F.WY”  uw zględnia w szero­
kim zakresie piśmiennictwo żydow skie i ogólna, spe­
cjalnie zaś tw órczość kobiecą.

Na lam ach „EWY” w szechstronnie są ośw ietlane 
problemy racjonalnego narodow ego w yoiiow ania w 
duchu now oczesnych zasad pedagogicznych, kwestje 
zdrow ia ł  hygjeay dziecięcej

Spraw ie kultury iizyctnej, sportu, bygjeny I ko- 
tinetyk l poświęcony Jest dział specjalny, omawia, 
jący w  formie oryginalnej 1 żyw ej zagadnienia zdro ■ 
w ia oraz hygjeny kobiece!,

Kwestje rgn iska  domowego, estetyki w nętrz mlesz 
kalnych, problem y z życia gospoća-czegó om aw ia­
ne są w  dziale „KOBIETA W DOMU”, zaw ierają­
cym fachowe rady  i w skazów ki w przedm iocie este­
tyki mieszkania gospodarstw a i budżetn domowego, 
oraz w zakresie tow aroznaw stw a, przepisów  kuli­
narnych i t. p.

Każdy numer ,,£VvY‘' zaw iera REW JE MODY.
Niezależnie od tycd dziaiow w staiycn rnbrykach 

„EW Y” zużjdują w szechstronne oświetlenie kw estje 
bieżące, jak k iy zy s  lodziuy i m ałżeństw a, propagan. 
da kultu rodziny, oraz w ażniejsze fakty I w ydarze­
nia z życia urgam zacyj kobiecych, I ronlkt tow arzy ­
skie] i t. d.

Rozy ói piw w uz-l gazety tygodniowe) dla kobiet 
żydow skich uzależniony jest W yłącznie od poparcia 
ogółu czytelniczek. „EW A” Jost pismem bezparty l- 
nem i niezależnem ud wszelkich stronnictw  i party).

„EW Ę” zasilają swemi pracam i między innemi: 
W spółpracow niczki:

Paulina A openszlakow aj/m gr. Albekówna, Gizela 
B alabanów na, Dr. Jyija B layow a, N. Borow ska. H a­
lina Da widsouówr.a, Zofja Fajsettbauriiowa, Dr,. Hen­
ryka lrotnowicz^StillerDwa (Kraków), Róża G ry- 
cendlerowa, M ha Jakubow icżow a, Dtiia Karłowa 
(Lwów), Dr. Salom ea Klaftennwa (Lwów), Janina 
Krasilcka, Zofja K ram sztykow a (Paryż), Dr. Salo­
m ei Lewite,- Celina M eersonówna, Róża M clcerowa 
(Lwów), DśllB Pew zner, P. Rakowska, M. k a jrn m s- 
r.ówńa (W iedeń), S. Razwilow ska, Nella Rusto-

mg* ■■■ u i — - -

l e ' a c  h
s u w

w a (Kraków), radna R ottnerow a, Ew a Silberstei.io- 
w a iKrakflw), Alicja  Sternow i, ŚuJamita Szapirów- 
na, Zofja Sokołów R aczkowska (Palestyna), Ranna 

;R,‘ Satejao.wa, Dr. Syrkin-B irsztejnow a, Mlriam Wol 
nian-Siefaczkuw a 'Palestyna).

W spółpracow nicy:
Jakób A ppe,.izlak, Pr-of. Dr. M. B ałaban, Dr. W . 

B erkeiham cer, a r.-m a i. H. B erkw i, Dr. Z. Bychow- 
ski, MaKsymitjan C ent.ierszw er, Fre.nl: Ludwik, Z, 
Fogiel, M ieczysław  Grynoaum, Dr. J Gotlieb, Sa­
muel H irszborn, Dr. M. Hindes, Dr. H Higier, Dr. 
M, Kwifar, Janusz Korczak, Dr G. Lewun, Dr. I. Lej- 
puner, Dr- Lemkin, Dr. S. Minc, Andrzei Marek, Dr. 
D. Nissemson, H N owogródzki, Dr. M Peker, Szło. 
mc Reiss, Prof. Dr. M. Scnorr, Dr. Scnlpper, Z. Se- 
gaiowicz, J. Szaftman, Laon Tem piei, Saul W ag- 
m an, Pnof Dr, Z. W ajr.berg, art.jm al. W. W ajntraub,
S. Wołkowie!", B ernard Zynger.

R°da«ktcrka. Padlina Appouszlakowa.
P ienum erata  zw yczajna 2 zł < 0 gt. miesięcznie, 

dla czytelników  „Nówegó Dziennika” 1 zł. 90 gr.
Celem uzyskania abonamentu zniżkowego tygod. 

nika „EWA", należy zam ieszczony niżej kupon od­
ciąć i przestać dó Administracji „Nowego Dzienni­
k a” w Krakowie, ui. O rzeszkowej 1.

W  te n  u ie jscu  w yciąć.

D o  #

Administracji „Nowego Dziennika**
w Krakowie,

ul. Orzeszku wed 7.
Jako prenum erator „Nowego D zisnn ika ', zam a­

wiam niniejrzem tygodnik „EWA” po zniżonej 
cenie 1 zi yO gr. miesięcznie. P renum eratę w y­
równam po otrzym aniu czeku P , K. O.

imię i nuzwisko:.

DoWaduJ adres:..

KALKA MASZYNOWA iDO MASZYN DC PISANIA)

SOLALI" CARBGN-PAPER
Ul ID  O ŚCIG MIQNE J JAKOŚCI

Cbcwiązktam keidago obywakeis .tai ą i i t ś i  piśr«żrnhkiw o wyrbbbm krajowym, 
prittwyłdsjfKkin pod w zg^dem  jakośd lakiai zagraAlczna

Do nabycia v.e wszysk^ch pierwszorzędnych składach papieru i mateijałów piśmiennych

Sir Erie Eit uinnsenń o  Polsce
G enewa. 1. 12. P a I .  Przedstawućiei PoLk.i.j Agcn 

Bji Telegraficznej z łoży ł w czoraj w gmachu Sekre:a 
rjatu Ligi N arodów w izytę przybyłem u z podróży 
po Polsce sir Ericowi Drummondowi. gtncralnem u 
sek reTarzow i Ligi. M ówjąt o sw ych wrazbii.acii z po 
df&ży. Sir Eflc Drutiiond podkreślił, że byl w P iścc 
orzyjinowany bardzo gościnnie i żyetllwiG.

Zdaniem D rum m orda, WiSocżny ies’ W Polsce Wy 
raźnie ogromny pos/ęp w całokstźałeie życia k 'a ju . 
zarów no pod Wżglęoęm rólniczym i przem ysłow ym , I 
jak i pGd wzgiedein stanu untysłów. '

Z apytany , W jakich w arunkach 1 na jakt tem at m‘a 
ta iftiejicB rozm owa itgo  z ubecnyrti m ln.rtrem  Zale 
skim przed kilkunastu iaty w Londyn ?. o któce. se 
k retafz  generalny wspomniał w iednem ze swoich
przem ówień w arszaw skich, DrummońJ z ażyw .e. 
hietti oJpó\V;edz.iil: „Zastępówr.tehl * t>'»? Czasit
szefa gabinetu prei.; rft Asm; .cc. Nic jfcmtętttm, o- 
czyw iście, szczegółów  foiińOwy mojej t  ów szranytn

wysłannikiem kieruttku oolitycznego w Polsce, .;tÓie 
mu przew odził P iLudsk Jeóho mogę ty k o  ^aKU 
pow ledzici, że mówiiitny o niepodległości Pdlsh 
Idea ta nie byia dla mnife obcą; gdyż spruWanu pttl 
skicmi zaw szt się interesów atem. Nie w yobraiaien , 
■̂ ubie iednak wówczas, w jaki spo«ób niepodległość 
PołsKi mogłaby być zicalizow aiid, v obee naszego 
ówczesnego aliansu, z Rosją. Późniejsze dopiero Wy 
padki umożliw iły''utzeczyW lstuienie tych nattiralrtyłh 
dąż^ft Polaków  — z&kończyi sir Erie Drummond.

DELEGACJA POLSKA NA RADĘ LIGL 
W a sznwa. 1, 12. Na sesję grudniową Rady Ligi 

Naiodów wyjeżdża dciegnćja polską w sktadziż: “Itl 
nister Kciesbt, minister Sokal, naczelnik wydziału 
T aniuU ski, r. Qwi«zdowski i Szumiakowski.

Awantury hittlerowców na ze­
braniu niem. jbartji Indowej

B erK a 1 12 PA T , We F ran k iu ro ń  wad M enen 
<Itw,ijiii> do burz liw ych  aw an tu r nr ;y r>|wwizenii 
zw ułanem  prż»z niitmiecorą parśję  lu y, nu a ió  
rew  poseł no  R e k h s  tagu  d r, C hrem ei ' .1 W ygłe 
sić odcayt pt. d y a ta lu ra  czy parlam en taryzm  L i­
czni litlerow ny, Dór.iy za ję li zaw czasu  m iejsca 
na sali, znużyli ŁuLisow ać i ok rzykam i um em ożll 
v i l  p re legen tow i w yg łaszan ie  odczytu  Gdy orgT- 
n .rń te rz j  odczylu zaw ezw ali na pomoc policję, do 
s i ło  óu  burD iw ych  aw an tu r, a na sa li pad ły  na 
s tra ch  s trza ły  rew o lw ero w e  o ra z  rzucając jedno- 
csteśriie ca ły  szereg  bom b cuchnących. —■ U dtpaa 
pi* ierwam i. A resztow ano  szereg  osób.

— tmm— O — ■jOawżwa— ąąą

i\ ' ciężkoatletycznych zaw adach ' ,; 
nyoh pomiędzy Szw ecją a Fitii •
Scw M ja w ito .u n k b  12 do 11 r •••■
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W kalejdoskopie prasy
P ÓŁPARLAMENT4RYZM.

„Nasz Przegląd" konstatując, że panujący o- 
becine w Polsce ustrój nie jest ani faszystow­
ski', ani demokratyczny, pisze:

C okolw iek  się stanie, uregulowanie stosunków  
przy  tej posobnośc i  b y łoby  wielce pożądane. Te 
w szystk ie  bowiem  anomalie, jakie się ostatnio 
dzieją, są w ynikiem tego stanu niejasnego. Gpo- 
ty c ja , k tóra  nie ma odw agi do czynów , t. j. do 
obalenia rządu, tem m ocniejsza jest w słow ach. 
P ad a ją  słow a, o które się obraża grupa, popie­
ra jąca  rząd, a pośrednio i ten ostatni. W y tw a­
rza  się atm osfera naładow ana elektrycznością,

‘ w śród  której spokojna i owocna praca jest nie­
m ożliw a. Rząd znowu, w idząc tchórzostw o o- 
pozycji, nie może dla niej żyw ić zbytniego sza­
cunku, w obec czego ci i owi jego przedstaw i, 
ciele pozw alają sobie niekiedy na w ybryki złego 
humoru. Ofiarą tego zdenerw ow ania padają czę 
stokroć kluby słabsze, głównie mniejszości na­
rodow e, choć one ponoszą najmniejszą w inę za 
m gliste stosunki, panujące między Sejmem a rzą 
dem. P oczyna się w ytw arzać niedopuszczalna 
w  ustroju parlam entarnym  doktryna o porozu­
mieniu się rządu bezpośrednio ze społeczeń­
stw em  „ponad głow am i poslow ", o  uśw iadom ie­
niu przez rząd  w yborców , „oszukiw anych przez 
icb praw ow itą  reprezen tację". W  tych Warun­
kach rzeczow a polemika jest nie do pomyślenia.

Au t o r y t e t  je d n o s t k i, a d e m o k r a c ja
Prezydent m. Łodzi, socjalistyczny poseł Zie- 

znięcki, ogłasza w  „ R o b o tn ik u "  c ie k a w y  list, 
.wyjaśniający przyczynę pozostania autora w 
PPS. M ię d z y  innemi zauważa bardzo trafnie: 

C zy faszyzm , czy też odbudowa demokraci! 
jest metą, do k tórej zm ierza i łą d ?  Co do mnie 
nie potrzebuję dla moich przew idyw ań uciekać 

> się do pomocy wiaTy: w ysta rczy  mi logika. Je­
śli m arszałek  Piłsudski chce zastąpić ustrój d e ­
m okratyczny  przez jakiś spolszczony faszyzm, 
dlaczego tego nie uczynił dotychczas, dysponu­
jąc dostateczną siłą fizyczną? W ydaje mi się, iż 
źródłem  decyzji, k tó re  ukształtow ały  dzisiejszy 
system rządzenia, zachow ujący formalnie demo 
kracię, faktycznie zaś opierający się na autory  
■fecie f w oli jednostki, iż źródłem tych decyzji 
Jest n iew iara w zdolność dem okracji Już aztś 
podołania zadaniom  szczególne] w agi i trudno­
ści, k tóre  stają przeu państw em  na początkach je 
go budow y, narażonego nadto na niebezpieczeń

Rząd romański pod terorem 
sfadeotów

Studenci rumuńscy urządzają corocznie dnia 
10 grudnia swe demonstracje, obchodząc w ten 
»posób uroczystość powstania Wielkiej Rumu- 
njS. Demontracje te polegają na tem, że urządza 
się... pogromy na Żydów. Obecnie byli ministro 
wie i politycy tzw part ji liberalnej, którym no 
wv rząd wypowiedział wojnę, postanowili wy­
zyskać te ma.iifestacje siudentów, by wywołać 
przed wyborami, które mają się odbyć dnia 12 
grbdnia — panikę. Rząd zaranjstów. cliręc więc 
sparaliżować akcję skrachowanych liberałów' i 
zapewnić spokojny przebieg wyborów, wdai się 
w rokowania ze studentami. W  tym celu mini­
ster spraw zagranicznych Yajda-Wojwod od­
był w Rukareszcie konferencję z delegatami 
studentów, którzy przedłożyli cały szereg postu 
latów. I tak żądają studenci swobody ruchów 
dla swej pracv oświatowej na wsi i po'm ia­
stach — TK>d tą maską ukrywają studenci swe 
osławione y^arne ekspedycje przeciwko miej- 
scowośrofh o dużym procencie Żydów — żą­
dam dniej dużych subwencyj dla swej pracy, 
oficjalnego zaproszenia na uroczystości ’ub’leu 
szowe z okazji 10-łecia Wielkiej Riimunjh 
amnestii w toczących się przeciw nim sprawach 
karnych, oraz rozmaitych zniżek kolejowych- 
Studenci wysunęli tego rodzaju potulaly, hv 
rozbić rokowania, ale rząd. chcąc za w szelką  
cenę utrzymać pokój, przyjął przeważną część 
tych postulatów, a dla reszty zastrzegł »obfe 
czas do namysłu.

Ta ustępliwość rządu wobec studentów je»t 
bardzo charakterystyczna i rzuca ciekawe świa 
tło aa stosunki w Rumun ji. Widocznie nowy

s tw a  zew nętrzne. W ydaje mi się, jakgdyhy był 
następujący bieg rozum owania Ponad, w szystko, i 
w ażną rzeczą jest, ażeby  się siało  państw o, ażc i 
by się zorganizow ało, okrzepło, ażeby się obroni 
io. Jeżeli podołać tym  zadaniom, nie może demo 
kracja, k tó ra  dojrzeć jeszcze nie zdołała w krót 
kim okresie niepodległości, uczynić to ma jedno 
stka  silna, skoro taka  w  państw ie jest.

Może dem okrację ograniczać, gdy staje ona na 
zaw adzie tak  długo, aż  dem okracja odnajdzie w 
sobie sam ej dość sił i zdolności, ażeby państwem  
rządzić.

Tkw i tu jednak sprzeczność wielkiej wagi. De 
m okracja potrzebuje dla sw ego rozw oju i dojrzę . 
w ania w arunków  woluości. O graniczenie jej opó 
źnia nardzo znacznie mom ent iej zdolności do 
rządzenia.

FOTEL MINISTERJALNY O DWÓCH 
NOGACH

„Naprzód" uważa, że było parlamentarnem
prawem komisji budżetowej skreślić fundusz
dyspozycyjny i że z tego. przez „Czas" nazwa­
nego „wykolejenia" wcale nie wynika, jakoby 
Sejm „wszczął czy miał zamiar wszcząć wojnę 
z rządem". A p. minister SkładKowski?

Jeżeli ktoś z tego stanu rzeczy  nie chce w yciąg 
nąć konsekw encyj, odwołując się do trzeciego 
czytania i do plenum, to można mu pogratulo­
w ać tej w ytrw ałości w  siedzeniu na fotelu, mimo 
że ucięto mu dwie z czterech nóg: fundusz dyspo 
zycyjny i policję.

SOCJALIZM „REWOLUCYJNY"
I  S O C JA L IZ M  „O P O Z Y C Y JN Y ".

Fejletonista „Naszego Przeglądu" opisuje roz 
mowę „dwóch sztubaków":

— A słyszeliście, co z socjalizmem
— Co się stało?
— Rozłam ał się...
— Jak się rozłam ał?
— Frakcja  rew olucyjna i zw yczajna P P S
— To znaczy, że ta  frakcja za rew olucją?
— W prost naodw rót. Um iarkowana.
—  A dlaczego rew olucyjna?
— Nie rozum iesz, barania głowo, że rew olucyi 

na przeciw  tym , k tórzy  chcą rev/o-lucj!. *
— To ci zw yczajni?
— Zwyczajni — też nie chcą rewolucji, ale opo 

W di. (b)

rząd obawia się — j ma słuszne ku temu po­
wody — intryg „liberałów".

Francja w Syrjl
Pisaliśmy już onegdaj o bardzo namiętnej 

dyskusji wojskowej w parlamencie francu­
skim. Pierwsza jej faza była pojedynkiem mię 
dzy Painlevem a „porucznikiem pana Cail- 
laux‘‘, młodym posłem radykalnym Monti-
ąny'm. W trakcie dyskusji postawił socjalista 
Renaude] wniosek o odesłanie całego budżetu 
wTojkowego z powrotem do wojskowej komisji, 
o ezem w części nakładu wczoraj już donieśli­
śmy.

Socjaliści postawili też w dyskusji wniosek.
by paragrafy budżetu, odnoszące się do armjl 
utrzymywanej w Syrji, zostały z powrotem 
przekazane do komisji, dla zademonstrowania, 
iż Farncja zamierza złożyć «wój mandat w Sy­
rji w ręce Ligi Narodów Przeciwko temu wy­
stąpił bardzo stanowczo Poincare, oświadcza­
jąc, iż chodzi tu o sprawę lojalnego wypełnia­
nia obowiązków Francji tak wobec Ligi Naro­
dów, jak i wobec ludności mandatowej Nie 
można też mieć pewności, że naród, który na 
miejsce Francji otrzyma mandat w Syrji. bę­
dzie kierował się tą samą bezinteresownością 
jaką okazuje Francja, by ludność tubylczą przy­
gotować do niepodległości. Zajść może wypa­
dek, iż w Syrji usadowi się mocarstwo o ten­
dencjach imperjailstycznych. To oświadczenie 
Poincarego skierowane jest przeowko Wło­
chom, chociaż Poincare ich nie wymienił.

Poincare postawił — jak już wiadomo — 
kwe»tję źaufania, poczem wniosek socjalistycz­
ny odrzucony został większością 385 głosów 
przeciwko 195,

PRZY ISCHIAS (zapaleniu nerw u kulszow eco)
po zażyciu zra<na naczczo szklanki naturalnej wody, 
gorzkiej „Franciszka Józefa" następuje lekkie, obfito 
w ypróżn ien ie ,  do któ rego  przy łącza się później p rzy ­
jemne uczucie  w y próżn ien ia  się. Lekarskie pism a 
specjalnie, s tw ie rd za ją ,  iż w o d a  g orzka  „F ran c iszk i 
Józefa" działa  t rw a le  i dodatnio przeciw ko prże» 
krwien iu  w ą t ro b y  i jelit, jak  ró w n ież  przy hemo­
ro idach i c ierpieniach gruczo łu  krokow ego . 2adafi 

. w  ap te k ac h  i droguerjach .  3186,
gggiBWggBWMMgragjwpram ptm  iw a — — — — i — <j

Z TEATRU, ŁITIBfiTO BY i SZTUKI

— K R A K O W SK I T E A T R  ŻYDOW SKI. Dzaś W.
niedzielę S‘30 w lecz, po ra z  o s ta tn i „T ow je  m le­
czarz" z  R udolfem  Z asław sk im  w  k ap ita ln e j krea­
cji ty tu ło w ej. D ziś o  330  pop. R ew ja a rty s ty cz n o  
lite ra c k a  z  R udolfem  Z a s ła w sk im  n a  czele. W, 
sk ła d  p ro g ra m u  w chodzi po ra z  p ie rw szy  W Kra­
kow ie. gram y „D er m yszuginor b a tly n "  I. L . P e ­
reca  scena, im scen^ow ana i ilu s tro w a n a  żydow ­
ską  m uzyką ludow ą —  z  R udolfem  Zasław skiiłn .

— Z T EA T R U  IM. J . SŁOW ACKIE'}*). Dziś W 
m e dzielę i  ju lro  w  poniedziałek  d a lsze  p o w tó rze ­
nia „K rak o w iak ó w  i g ó ra li" . W śród  now ych pro- 
dukcyj tanecznych  i w okalnych , k tó rem i w zboga­
cono w  o s ta tn ich  dn iach  to w id o w isk o  o k la s k iw a ­
no na w czorajszym  p rzed s taw ien iu  tan iec  g ó ra l­
sk i pp. Lozańskiej i Z iem bińskiego. P o n ied z ia łk o ­
w e p rz e d s ta w ie n it przeznaczone je s t d la  szkół. 
Focząiek  o  godz. 5-tej popołudniu , ceny  zniżone. 
Dziś popołudniu  po cenach  zniżonych „M oralność 
p an i D ulkiej". R oję ty tu ło w ą  w ykona po ra z  p iór 
w zy p. O suchow ska. ,

— K U  CZCI LU C JA N A  R Y D LA . W  daieśięcdode 
aie śm ierc i tw órcy  „Z aczaro w an eg o  k o la"  odbę­
d zie  się w  n iedzielę dmia 9 bm. w  S ta ry m  T e a trz e  
o  godz. 1 1 -ra n o  u ro czy sta  A kadem ju u rządzona  
s ta ra n ie m  T o w a rz y s tw a  N auczycieli szkó ł w yż­
szych (T. N. S. W.)

— JU A N  MANEN, św ia to w e j s ław y  h iszp ań sk i 
sk rzypek  w irtuoz , znany  już k rak o w sk ie j publicz-

] ro ś c i  ze sw oich  w ystępów  w  la tach  ubiegłych, 
k o n ce rto w ać  będzie w  naszem  m ieście dziś tj. w  
n iedzielę  2 bm. w  S ta rym  T ea trze .

— SŁYN NY  B A L E T  B O D EN W IESER , k tó reg o  
w ieczory  taneczne w K rak o w ie  c ieszą się zaw sze 
nadzw yczajnem  pow odzeniem , w y stąp i w  ponie­
działek  3 bm. w  S ta ry m  T ea trze  z now ym  i w sp a ­
n iałym  program em .

— „TEA TRO  D EI P IC C O L I", s ław n y  te a t r  w io  
kj, na zakończenie w ojego w ie lk iego  to u rn ee  w  
P o lsce  za trzy m a  się w  K rak o w ie  przez dw a dr.i 
tj. w e środę  5 bm . i  w e czw artek  G bm., podczas 
k tó ry ch  da po  dw a p rzed s taw ien ia  dziennie  tj. o  
godz. 7‘15 i 915 w ieczór z p rog ram em , o b e jm u ją­
cym kom iczną o p erę  R o ssin iego  „C yru lik  S ew il­
sk i" o ra z  n a jw sp an ia lsz e  nuroera z  „M usie R ai- 
)‘u"

— H IR A B A I P IL U  K UM I h induska  z  szczepu 
P a rs ó w  (Indje) w y g ło si dziś tj. w  niedzielę  2 g ru ­
d n ia  w  sa li B olońsidego  n ad er c iekaw y  odczy t w  
języku  n iem ieckim  na tem at „P rzyczyny  i  sk u te ­
czne zw alczan ie  chorób". Szczegóły na afiszu . B i­
le ty  do nabycia  u W ł. B olońskiego, R ynek gJ. 31.

 o------

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W S K IC H  
K RA K O W SK I T E A T R  ŻYD OW SK I

N iedzie la  3‘30 pop. R ew ja lite r.-arty styczaja  (go­
śc inny  w yst. R udolfa Z asław sk ieg o ); 8‘30 wiecz. 
„T ow je  m leczarz" (gośc. w yst. R udolfa Z asław ­
skiego).

T E A T R  IM. J .  SŁOW A CKIEG O
N iedziela: pop, „M oralność pan i D u lsk ie j" ; w ie ­

czór „K rak o w iacy  i g ó ra le"
P o n ied z ia łek : „K rak o w iacy  i g ó ra le"  (p rzedst. 

szkolne, ceny zmizone, pocz. o  godz. 5-tej popoł.)

T E A T R  R EW JO W Y  „GONG- (U L. R A JSK A )
(codziennie dw a p rzed staw ien ia  o  g. 7-ej i 9-ej) 
N iedzie la : „S zk a rła tn e  róże" (3 p rzed staw ien ia ). 
P on iedz ia łek : „S zk arła tn e  róże".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
CORSO: „Noe z  m iłości" W gł. ro lach  F ilm a  Ja n  

ke R onald  K olm an 
NOW OŚCI: „A rena  g ro zy  — M aski i m iłostk i" 
SZTU K A : „ P o w ró t z  n iew oli".
UCIECH A: „D r Szeffer lek a rz  kobiet". 
W A R SZ A W A . „Z em sta losu".
W A ND A: „K obie ty  na ś lisk ie j d rodze".

SPR A W C Y  ZBRO D N I w  W a rszaw ie  p rzy  ul. 
F o k sa l 17 zo s ta li o sta teczn ie  w ykryci, lecz. n ie  uję 
ci. Idzie m ianow icie  o  tych, k tó rzy  po zb rodni u- 
lo tn ili s ię  z  W arszaw y  U rząd  śledczy p rz e s ła ł  ju ż

i a k ta  sp ra w y  do  sędziego  Śledczego

Ma horyzoncie politycznym
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Gdyby Mara n i e  był Żydem i miał lepszy i ' V  i S B *

Dla współczesnego europejskiego infeli- 
gaata jest Karol Marx — Hekubą. Inteligent 
wie, że w drugiej połowie XIX stuiecia żył 
Zyd niemiecki Karol Marx, któreao rewuiu- | 
Cyjne fale uniosły do Anglii, że Karol Marx J 
o -drugiej siwej brodzie .przez iata całe prze­
siadywał w British Muzeum i pisał swój „Ka­
pitał*, ±e marksizm słał Bię religją między­
narodowego proletarjatu. Cały świat korzy 
się przed genjaszem Mama. ale nikt go chy­
ba, ani za życia a  zwłaszcza teraz, nie czyta. 
Poeóż go czytać, 6koro istnieją już popular­
ne -podręczniki, które dają sam  skondenso­
wane i jasne streszczenie jego koncepcji, że 
doprawdy lektura oryginału staje się prawie 
że zbędną.

N o w a  ó i o j r k f t a

A przecież pojawiła się niedawno niemiec­
ka książka Ottona Ftihlego. nakładem Ava- 
km-Verłągu (Helterau, obok Drezna) p. t. 
, S u i  M arą Łebcn und W erk", którą się 
czyta jak najbardziej zajmującą powieść.. 
Otto ittłnie jest zwolennikiem psychoiogj, 
indywidualnej prof. Adłera, tego odszcze- 
pieńca i groźnego rywala twórcy psychoana­
lizy prot. Zygmunta Freuda. Jądrem  koncep­
cji adlerowskiej jest teza, że w każdym czło­
wieku tkwi podświadomie kompleks zwany 
Minderwertigkeiigefiibl. Człowiek rozmaicie 
reaguje na ten kompleks chorobowych sta­
nów uczuciowych, paraliżujących jego ener- 
gję i wolę do życia, dochodząc drogą jakiejś 
syntezy do zlokalizowania i u n ie s z k o d liw ie ­
nia tych chorobowych ognisk swej duszy. 
KOble nie bawi się długo w teorję, lecz na 
przykładzie Karola Marxa demonstruje nam 
w nader jasny i przejrzysty sposób jej do­
niosłość.

Trzy takty
Przesłankami koncepcji ‘Riihlego są trzy 

fakty. Oto Karol "Mars był Żydem z pocho­
dzenia, a fak t ten był wystarczającym po­
wodem no wytworzenia się w jego duszy 
stanów uczuciowych znanych pod nazwą 
M inderwertigkeitgefiihl. Marx był człowie­
kiem chorym na wątrobę, z którą to choro­
b ą  pozostawało w związku osłabienie jego 
organów żołądkowych. Poza tern Marx ciągle 
cierpiał na wrzody na calem ciele, które 
odbierały mu apetyt, skazując go na usta­
wiczną bezsenność, wreszcie Marx był sy­
nem pierworodnym i w młodych swych 
latach jedyną nadzieją swei rodziny. Z po­
czątku, t. j. w pierwszych łatach młodości, 
M ars zdawał się spełniać marzenia rodziny 
ale potem następuje katastrofa, albowiem 
siły nie wytrzymały ustawicznego dopingu 
olbrzymiej airbicji, tak, że musiało nastąpić 
załamanie się, Trzy więc te powody, a mia­
nowicie kiepski stan zdrowia, żydowskie po­
chodzenie i prerworodność, połączyły się 
razem, by wytworzyć nader silne poczucie 
braku wartośei życiowych. M ant reagował 
na to niezwykłe siłnem podkreśleniem swej 
duchowej przewagi, starając się z tego mi­
nus uczynić plus nietylko w oczach cudzych, 
ale przedewszysfkiem przed sobą samym.

kw irotyk
Każdy neurotyk o zmniejszonem poczuciu 

własnej wartości ieroryzuje siebie samego, 
uwluje zahypnotyzować własny swój strach, 
wrodzony %h przed żydem , wazełkiemi siła­
mi chce przekrzyczeć swe własne tchórzos­
two, czepiające m u nieustannie do ucha, że 
wie sprosta najprymity wmejszym -sytuacjom. 
Tem wytłómaczyć sobie można u  M arsa 
stan ciągłego podniecenia, niezdolność ao 
sprawiearrwej oceny innych ludzi, którzy 
wydawają się m u groźnymi rywalami, brak 
ttfktu w stosunkach z ludźmi, którym może 
tytko imperaty wnie narzucać swą wolę, 
htaaję prześladowczą, k tóra wyłaniała się 
Podswruuenaie z przemożną siłą ze zakam ar­
ków jego duszy, gdy napotykał najsłabszy 
£bociazby opór albo naw et najsprawiedliwszą 
^ y ty k ę  swego postępowania*

EngeGs —  nleweEnlk-przyjaciei
Jedynym przyjacielem, który mu pozostał 

wiernym aż do śmierci, był Fryderyk En­
gels, ale przyjaźń ta była tylko możliwą na 
zrębach niewolniczego poddania się Engelsa, 
zupełnego podporządkowania się pod wolę 
Marxa. Ta przyjaźń Engelsa do Marxa po­
zostanie jednaKowoż jako najszlachetniejszy 
dokument ludzkiego 6erca, jaKo świadectwo 
niezłomnej wierności człowieka, który odrazu 
wyczuwszy wielkość swego przyjaciela nko- 
rzył się przed nim i uczynił zo swego żyda 
podnóżek dla jego 6ławy. Engels posiadał 
lotną inteligencję; niepospolity talent publi­
cysty, pierwszorzędny dar orientacyjny) ale 
przez iata całe pracował w nienawistnej dla 
6iebie branży kupieckiej, byleby tylko móc 
swemu przyjacielowi służyć pomocą. Co mie­
siąc z Birminghamu przesyłał Engels Marxo- 
wi do Londynu kilkadziesiąt funtów szterlin- 
gów, odmawiał sobie wszystkiego, jadał na­
wet u swej przyjaciółki a w jednym z listów 
iłómaczy się pokornie przed Marsem, że 
nie może „dla ludzi" u tej swojej przyja­
ciółki zamieszkać, coby chętnie uczynił, by­
leby zaoszczędzić trochę więcej pieniędzy 
dla M a r x a . Twórca „Kapitału" przyjmował 
to wszystko jako rzecz zupełnie zrozumiałą 
i naturalną, buzustannie tylko dopingując 
Engelsa, by mu więcej przesyłał pieniędzy. 
A gdy Engelsowi umarła przyjaciółka, z któ­
rą żył w związku wolnej miłości, pisze En­
gels list pełen wzruszającej wprost prostoty, 
w którym uskarża się na swój los. Marx 
zbywa tę wiadomość lakonicznymi kilku sło­
wami, by odrazu przejść do zwykłych sobie 
j e i e m j a d  na marginesie codziennej swej nę­
dzy maierjalnej. Engels tym brakiem szcze­
rego przyjacielskiego odczucia uderzony jak 
gdyby obuchem po głowie, m in /y  przez kil­
ka dui, Zaniepokojony Marx odczuwa wyrzuty 
s u m ie n ia  i pisze błagalny list do Engelsa 
z prośbą o przebaczenie. Engels wielkodusz­
nie przebacza i z powrotem wkłada na sie­
bie chomąta. dźwigając aż do końca ciężkie 
jarzmo utrzymywania Marxa którego gospo­
darka domowa, była beczką bez dna.

„Arogant** —  Lassałto
Inaczej zupełnie ułożyły się stosunki z Las- 

salle’m. Miody, ambitny, pełen bohaterskich 
snów o olbrzymiej kar jerze, przygotowujący 
się do swej wielkiej dziejowej roii organiza­
tora niemieckiej klasy robotniczej, Lassalle 
uzuawał przewagę Marxa z pokorą ucznia 
zasięgai jego rady, przez lata całe zabiegał 
o jego przyjaźń, obsypywał jego i jego żo­
nę wprost studenckimi listami, wymusił 
u swego nakładcy, by wydal dzieło Marxa 
„Zur Kritik der połitischen Ekonomie", nie 
żałował trndów, by wykolatać u władz prus­
kich przyznanie Marżowi obywatelstwa —
któro tenże stracił jako redaktor lewicowego 
o r g a n u  niemieckiej demokracji w Koioaji 
„Keue Rhetnische Zeittmg", zwalczającego 
namiętnie system pruskiego despotyzmu — 
m ia ł  też zawsze dla Marxa otwartą kieszeń, 
ale na nic były te bezustanne zabiegi Las- 
s a i t e ’a , stracone oyły wszystkie zachody mi­
łości. D la  M a r x a  p o z o s t a ł  Lassalle „arogan­
ckim c h io p c e m “ , k a r ,,e ro w  iczem, marzącym 
o o b ję c iu  w ie ik ie j  spuścizny Marxa, plagja- 
torem je g o  dziel i p o m y s łó w . Listy do En­
gelsa, pełne są złośliwych mwektyw pod 
adresem L a s s a i l e ’a , przyczem Engels bez 
najmniejszego zastrzeżenia przyjmuje wszyst­
kie in s y n u a c je  swego wielkiego przyjaciela. 
A  gay jnassaiie p a u a  w pojedynku, wywołuje 
ten taki. w M u r z ie  tylko uczucie nieiajonej 
satysfakcji.

leszcze ,t<*en „Konlę rc* t“  —  
$cliiM«sis«r

Potem Marx tę samą nienawiść przeniósł 
na kontynuatora dzieła Lassalle‘a, Jana Bab- 
tystę von fechwei.zera, chociaż i ten odno­
sił się z dużym szacunkiem i zawsze uzna- 

] wal autorytet twórcy t Kapitału"» Dopiero

późniejszy oficjalny historyk niemieckiej 60 
cjalnej demokracji Franciszek Moebring od 
dał sprawiedliwość niesłusznie spotwarzone 
mu przez Marxa i jego adherentów Schweit­
zerowi, stwierdzając że wciąż ponawiane za­
rzuty, jakoby Schweitzer był przekupiony 
przez Bismarcka, okazały się później zupeł­
nie nieuzasadnionemi. Mars nie mógł jednaj 
kowoż być sprawiedliwym ani wobec. Lassal- 
le‘a ani jego następcy nie chcieii i nie mo­
gli być powolnymi narzędziam' w ręku 
Marża i nie stosowali się ślepo do wszyst­
kich dyrektyw nadchodzących z Londynu.

Stosunek do Llebkneshta
Takiem ślepem narzędziem był Wilhelm 

Liebknecht, którego Marz serdecznie sobie 
lekceważył, ale go podtrzymywał i bronił 
przeciwko Lassalletówi, ponieważ liczyć 
mógł na jego bezwzględne posłuszeństwo. 
Ale i Liebknecht wrogie otrzymywał repry­
mendy od swego mistrza, ponieważ niezaw- 
sze mógł przeprowadzić wszystkie życzenia 
Marxa, niezawsze mógł być wykonawcą 
jego rozkazów płjuąeycL z Luudyna. z nie- 
uwzględniającycb zupełnie zmienionych wa­
runków powstawania i rozwijania się olbrzy­
miej organizacji socjalno-demokratycznej 
w Niemczech.

Bakunin
Osobny rozdział stanowi stosunek Marża 

do Bakunina. Jeszcze w pamiętnym roku 
1848, gdy Marx w Kolonji wydawał „Neue 
Rheiuische Zeitung", pojawiła się tamże ko­
respondencja z Paryża, zawierająca straszliwe 
oskarżenie Bakunina, organizującego wów­
czas Słowian przeciwko caratowi, o płatne 
szpiegostwo w służbie carskiej ochrany. 
Katumnja powoływała się na słowa słynnej 
powieściopisarki George Sand, która też, gdy 
6ię tylko o tem dowiedziała, w stanowczych 
przeciwko temu zaprotestowała słowach. Marz 
zamieścił sprostowanie pani Sand, ale nie 
przeszkodziło mu to, by w kilkanaście łat 
później lansować dalej to nikczemne oszczer­
stwo. Zupełnie b e z  najmniejszych skrupułów 
zachował się w tej nagonce na Bakunina 
Wilhelm Liebknecht, którego Bakunin ta- 
wezwftł przed sąd honorowy podezas bazy- 
lejskiego kongresu pierwszej międzynaro­
dówki. Liebknecht musiał odwołać swoje 
oszczerstwo, oficjalnie przeprosić Bakunina, 
który okazał się szlachetnym przeciwnikiem, 
albowiem podał swemu oszczercy rekę i wy- 
rokiem sądu polubownego zapalił sobie 
cygaro, dając temsamem do poznania, t e  
uważa sprawę za ostatecznie załatwioną. 
Lekkomyślną była ta szlachetność Bakunina, 
albowiem w kilka miesięcy później Wilhelm 
Liebknecht powtarza dalej swoje oszczerstwo, 
Mars zaś na ostatnim kongresie Międzyna­
rodówki w Hadze przeforsował wykluczenie 
Bakunina z Międzynarodówki Samo to wy­
kluczenie było w istocie rzeczy koniecznością^ 
albowiem „komunista" Marz musiał się od- 
seperować od anarchistycznego „kolektywi- 
sty" Bakunina, jeśli chciał uratować swoje 
dzieło. Mógł to jednak uczynić, nie ucieka­
jąc się wcale do nędznych insynuacyj swego 
przeciwnika. Wszak przygotował troskliwie 
teren, zapewnił sobie olbrzymię większość 
na kongresie i był pewnym zwycięstwa. 
Mimo to przeforsował rezolucję piętnującą 
Bakunina jako złodzieja i defraudanta, przyj 
czem jedyuem usprawiedliwieniem mięła byś 
okoiicznotć, że Bakunin pobrał tytułem za< 
liczki za przetiómaczenie pierwszego tómu 
„Kapitału" SCO franków, a 'do tłumaczenia 
wcale się nie zabrał Zarzut ten stawia Marz, 
który wciąż zaglądał ostatniej nędzy w oczy, 
który bez żadnych skrupułów przyjmował 
pożyczki na prawo i lewo.

Między Marsem a Bakuninem musiało 
jednak dojść ao takiego rozrachunku. Były 
to bowiem dwie olbrzymie indywidualności, 
które nie mogły istnieć spokojnie oboa sie­
bie. Marz przewyższa! Bakunina jasnością 
i głęoią koncepcją ais Bakunin zaćmiewał
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PxZedsiębiorstwo dla przewozu tc#arow ssmocbadami ciężarowymi między Erakowem
a mieseowościami:

A ndrychów , Będzin,  B rzesko ,  B iała ,  Bielsko, B ie rz an o w ,  Bochnia,  Bogum ilowice,  C h rzan ó w ,  Czechowi­
ce, C zęs tochow a ,  D ą b ro w ą  Górnicza,  Dęoica,  D ob czy ce ,  D z iałoszyce ,  Dziedzice, Gdów, Izdebnłk, Ję­
drzejów , Jo rd a n ó w ,  K alw aria ,  Katowice,  Kęty,  Kielce, Krzeszowice,  Ł ap an ó w ,  Mielec M szana  Dolna, 
Myślenice, Miechów. M ysłow ice ,  Niepołomice, N ow y Sącz,  Olkusz,  Oświęcim, P ińczów ,  Proszow ice, 
R zeszów , Skaw ina ,  Słomniki, Sosnow iec ,  S ta sz ó w ,  Strzem neszyce ,  Sucha, T a rn ó w ,  T rzeb in ia ,  W adow i­

ce, W ieliczka,  W ojn icz ,  W o lb ro m ,  W o d z is ław ,  Zator,  Zaw iercie ,  Z ąbkow ice  — i z pow rotem .
Nasze stawki przewozowe są niższe od w s z y s tk ic h  dotychczasowych przedsiębiorstw prze­
wozowych. — Przewóz uskuteczniamy od dostawcy bezpośrednio do odbiorcy w'ciągu kilku 
godzin, dając pełną gwarancję za dotrzymanie warunków i terminu przewozu, jakoteż za od­
dane do przewozu towary. Na specjalne żądante wysyłamy natychmiast wozy pospieszne..

wiertnika, I Bakunin pisze te swoją spowiedź, 
kffiaiąc się ze s\w ch grzechów przed careui- 
batiuszką. Przedstawia siebie jako tułacza 
wędrującego z jednego kraju zachodu do 
drugiego, którego głuchy instynkt zapę­
dził do szeregów rewolucii eurocejsk 'e:. Te­
raz w celi więziennej widzi, jak ta Europa 
iest do prunlu zepsutą butwieiąea i spróch­
niałą. Od Europy już niczego spodziewać się 
ani oczekiwać nie można, natomiast w cara­
cie spoczywa jeszcze riezużyta słła, która 
może świat odroctzić

TalemrSce duszy rosyjskiej
Zupełną racją ma prof. Kucbarzewski, 

traktując spowiedź Bakunina jako dokument 
duszy rosyjskiej, albowiem spowiedź ta przed 
carem-batiuszką powtarza sie stale w his­
torii rewolucji rosyjskiej. Spowiadają sit 
przed carem skazani na śmierć dekabryści, 
upakarza się przed nim Dyirńtr Pisarew, 
bożyszcze młodzieży radykalnej w siódmem 
dziesięcioleciu XIX wieku, uwikłany w pro- 
ces polityczny. Wasyli Kielsjew, współpra­
cownik Herzena i Ogarewa, rddaie się do­
browolnie w roku 1867 w ręce władz rosyj­
skich i składa wobec nich obszerną spo­
wiedź ze swej działalności rewolucyjnej, 
również niedawno ogłoszoną drukiem. Leon 
Tichomirow, głośny bojownik i pisarz Na- 
rodnej Woli, ogłasza w roku 1888 broszurę, 
w której ośv» .adrza, że zrywa ze swoją re- 
wulucyjną przeszłością, sta.ie u stóp carskie­
go tronu i prosi błagalnie o przebaczenie. 
A w lat kilkadziesiąt później, już po upadku 
caratu, staje przed sądem Rosji sowieckie] 
Sawinkow, człowiek, któremu los dał „ęner- 
igję nieskruszoną i serce rewoluc;onisty“ 
znów wygłasza spowiedź, która jakkolwiek, 

zmieniona jest frazeologją, Lo zamiast ma- 
jęotaiu cara znajdujemy m ajestat chłopów 
i robotników, ale pod względem swej treści 
żywo przypomina spowiedź Bakunina.

Prawdę jednak rut!e':y powiedzieć, że Laku 
nin w swej spowiedzi n'ie wymierni żadnego na 
zwisJka. czem ściągnął iia siebie gniew i oburzę 
nie krwawego satrapy- Prawdę jest też, że Ba­
kunin okupił tę spowiedź ofiarą swego życia, 
mimo wszystko mial prawo do słów. które wy­
ryte zostały na jego nagrobku: ..Rappelez vou= 
de celui, qu,i sacrifia tout pour la hberte de so» 
pays“. Płatnym szpiegiem caiatu Bakunin me

b y ł. M arx  o te j  sp o w ied z i n ie  m ó g ł w ied z ieć , 
a le  te ra z  n a w e t d u c h  je g o  n ie  m o że  w- te j sp o ­
w ie d z i z n a le ź ć  u z a s a d n ie n ia  d la  sw e j k a m p a n j i  
p rz e c iw k o  B a k u n in o w i.

Ani dezoroanbzałer, ani iw i^ły
O h o  R iih le  d a je  p r z y  k o ń c u  sw ego  in te r e s u ją  

cego  d z ie ła  n ie ja k o  re s u m e . N ie c h o d z iło  m u  
b y n a jm n ie j  o  D o m nie jszen ie  o lb rz y m a , m in ę ły  
b o w ie m  e p o k i, k tó r e  w id z ia ły  w  M arx ie  ty lk o  
d e z o rg a n iz a to ra , a le  m in ę ły  też  czasy , w  k tó ­
ry c h  w id z ia n o  w  M a rx ie  ty lk o  św ię teg o  i n ie o ­
m y ln e g o  p a p ie ż a . T e ra z  m o ż e m y  sob ie  p o z w o ­
lić. n a  le n  z b y te k , by  o g lą d a ć  M a ra a  z i n n e j  
s tro n y , b y  w idz ieć  w  n im  cz ło w ie k a  ze w s z y s t-  
k iem i l u d z k i m i  z a le ta m i i w a d a m i.  D zieło  sw o 
je u w a ż a  a u to r  za poczcie  z d u c lia  M arx a . J e s t  
to  b o w iem  z a s to so w a n ie  m a le r ja lis ty c z n e g o  p o j 
m o w a n ia  d z ie ió w  do  d z ie d z in y  p sy c h o lo g ji 111- 
.■ iw ćitlunlnej- t e n o r  h is to ry c z n e g o  m a te r ja h z -  
m u  b rz m i: S t r u k tu r a  e k o n o m ic z n o -s p o łe c z n a  
o d b ija  się w ideo log ji d a n e g o  sp o łe c z e ń s tw a , 

i J e ś li  tezę  lę z a s to s u je m y  d o  p sy c h o lo g ]!  p o w ie ­
m y , że c h a ra k te r  c z ło w ie k a ‘k s z ta ł tu je  się n a  z; ę 
h a c h  jeg o  o rg a n ic z n e j k o n s ly lu c j i  i je g o  sp o łe ­
c z n e j i ro d z in n e j p o zy c ji. B io g ra f ja M a ra a  m ia  
la  b y ć  w ła śn ie  z a d e m o n s tro w a n ie m  te j tezy.

M im ow oli b u d z ą  się w  n as  b a rd z ie j  p o w a -n e  
z a s trz e ż e n ia . D u sza  lu d z k a  n ie  je s t an i ła m i­
g łó w k a  w y łą c z n ie  ty lk o  a ry tm e ty c z n ą , lecz  re w  
n a n ie m  o k i lk u  n ie w ia d o m y c h . G e n ja ln a  Je­
d n o s tk a  je  it n le ty lk o  p ro d u k te m  sw ego  sp o ‘e -  
c z e iu tw a - lecz  n ie z b a d a n ą  ta je m n ic ą . Są g e n ju -  

| sze. k tó r e  są  ty lk o  sy n te z ą  sw ej ch w ili, a le  są  
| genju-sze. k tó r e  c h w ilę  sw ą w y p rz e d z a ją  o  c a łe  

s tu lec ia . H is to ry c z n y  m a terja lizm  je s t  ty lk o  je ­
d ną z m etod  b a d a n ia  ży c ia  spo łeczn eg o  a  w  
d a ls z y m  ro z w o ju  n ie je d n e j  u leg ł on  koreK tu- 
r z e -  J a k o  m e to d a  b a d a ń  p sy c h o lo g ji je s t ten  
su i generis m a te r ja l iz m  b a rd z o  c ie k a w y m  e k s ­
p e ry m e n te m , a le  w  o sta teczn y ch  sw y c h  r e z u l­
ta ta c h  n ie  potrafi n a m  w c a le  W}rja śn ić  ta j e m n i  
c y  g en ja ln e g o  cz ło w ie k a .

W im o  w sz y s tk o  n ie  m o ż e m y  w to  u w ie rz y ć , 
b y  żydow sk ie  p o c h o d z e n ie  M a rx a , je g o  w rz o d y  
n a  k a rk u ,  z a b u rz e n ia  ż o łą d k o w e  s ta n o w iły  p o ­
d łoże , z  k tó re g o  w y ro s ła  o lb rz y m ia , im p o n u ją ­
c a  sw y irii r o z m ia ra m i i sw ą  z w a r to ś c ią  g e n ia l­
n a  w u ro s t  k o n s t ru k c ja ,  k tó r a  s t a ła  się je d n y m  
z n a jp o w a ż n ie js z y c h  c z y n n ik ó w  h ls io -y c z n y c h -

D r. M . K A N ^E R

go burzliwym temperamentem i aureolą bo­
haterstwa. Mara ty ł  myślicielem a Bakunin 
człowiekiem czynu. Bakunin uznawał olbrzymi 
gen usz M a r x a ,  oddawał mu bez zastrzeżeń 
zawsze hołd, korzył się przed nim, jakby 
przed uczonym, ale menąwidził suchych teo- 
retyKÓw, narzucających życiu prokiusfowe 
łoże swej teorji, nienawidził wtenczas z ca- 
jej duszy Żydów i żydowskich adwokatów, 
do których zaliczał też, zdaje się. i Maraa. 
, Istniała między Maraem a Bakuninem 
przepaść nie do przebycia. Mara był „ko­
munistą*, B akuria zas nazywał siebie „ko- 
lektywistą*, atełi komunizm M araa był wła­
ściwie formą scentralizowanego socjalizmu, 
podczas gdy Bakunina kolektywizm był wła­
ściwie tylko anarchizmem, opierającym swą 
koncepcję przebudowy społeczeństwa na zrę­
bach połączonych ze sobą węzłem dobro­
wolnej federacji kolektywnych jednostek. 
Rozumie się samo przez się, że kompromis 
był tutaj niemożliwy. Z aieny musiał wyjść 
zwycięzcą albo Mara, albo Bakunin, Bakunin 
Znalazł oparcie w krajach romańskich, a więc 
w krajach mniej uprzemysłowionych, pod­
czas gdy za Maraem oświadczyły się kraje 
o wzrastającym piolbtarjacie. Wielki dziejowy 
proces 2 Bakuninem M ara przed trybunałem 
historji wygrał. Przegrał go tylko jako czło­
wiek, który nie stanął wcale na wysokości 
swego zadania, lecz stanął przed trybunatem 
jako pien acki adwokat, uciekający się do 
wszelkich środków, nieprzebierający wniczem 
nie cofający się przed żadną kalumnją.

Spowlecfi Bakunina
A Bakunin był bardzo wrażliwy na te 

oszczerstwa i miał powód ku temu. Ten lew 
rewolucji, ten nieugięty Doiownik wolności, 
nkty wał w duszy straszliwą tajemnicę, która 
rzuca ponury cień na jego charakter. Nikt 
wtenczas w Europie nie wiedział, że Eakunin, 
ów rycerz bez skazy, ukorzył się przed 
krwawym carskim satrapą Mikołajem 1., 
składając na jego ręce spowiedź ze swego 
życia, spowiedź, która przekreśliła jego au­
reolę, ale która pozostanie w literaturze 
świata jako wzruszający dokument ducho­
wego załamania się. Pisze o tem obszerni© 
Jan Kucharzewski w gruntownej i pomniko­
wej swej książce „Od białego do czerwonego 
caratu*, wydanej nakładem Kasy imienia 
Mianowskiego w W arszawie. Gdy Bakuuln 
w roku 1851 wydany został władzom rosyj­
skim, zapadła za nim jak gdyby gruba za­
słona i skryła dalsze jego losy przed świa­
tem. Przez 70 iat spoczywała ta spowiedź 
w arcmwum tajnych dokumentów wydziału 
trzeciego kanceiarji carskiej, a obszerny ten 
dOKument zawierał napis Mikołaja II. do 
swego następcy: „W arto aDyś przeczytał, 
bardzo ciekawe i pouczające 1“ Dopiero w ro- 
Ku 1921 wydano tę spowiedź Bakunina. 
W dwa miesiące po zamknięciu go w roku 
1851 w twierdzy Piotra i Pawła przybył do 
cea Bakunina adjutant M kołaja i., ni. Aleksy 
Orlow z poleceniem od cara, by Bakunin na­
pisał do swego cara jak penitent do spo-

UiaLOłl A«Z Przedruk wzbroniony

Wyrok śmierci
A utoryzuw auy  p rzek ład  L eona T em plera .

46) (Ciąg dalszy).
Stow n ują! p óro i dopisał na podaniu:
„Dla sieb'e nie proszę I nie będę prosił o u łaska­

wienie. Lecz proszę w spraw ie Repa: mech Bóg po ć  
da Panu litośną decyzję".

Pcdpisat petycję i wręczy? zarządcy więziema, 
celem przesiania gubernatorow i.

h :dy S to w n  uczyni! to, zdało  mu się, jak b y  się 
k toś  d rażn ił  z nitn, s z y d ząc .

— Chłopcu ..em me pomogłeś, sobie tylko zaszko­
dziłeś.

— N iech T tak  będzie! — odpart Stow n sam sobie.
— Tćczyni to złe w rażenie na gubernatorze: 

„Stow n udaw ać chce filantropa", — drażnił się w
. dalszym  ciągu ze S tow ntm  ów glos z w ew nątrz.

— Niech i tak będzie!
— G ubernator pomyśli, że była to uw ertura w ła­

snej twi> r rośby, że uczyniłeś to za radą inądrycb 
twoi-hCcciv. jka tów : może to naw et zaszkodzić pro- 
ibie żony, jeśli ]ą wniesie, — nie p rzestaw ał glut

ów nalgraw ać się ze Stow na.
Stów o nie mógł sobie już dać rad y :
— Niechże mi Bóg dopom oże tak, jak ja to  m yśla­

łem I — zaw ołał.
T eraz  czuł się już spokojniejszy. Potem  naw et u- 

szczęśliw iony. Miał to same uczucie, jak kiedyś, 
k iedy udaw ało mu się sfinalizować doory kontrakt. 

 o------

Minęło kilka dni. Minął tydzień, a odpowiedzi gu­
bernatora nie było. Stow n czekał z niecierpliwością. 
W ięcej te raz  dbał o ocalenie chłopca, niż o swoje. 
Pozatem  w idział Stown w ocaleniu Repa w łasny ra ­
tunek. P oczy ta ł to za znak: jeśli uda się, to dobry 
./-uak, — jeśl' me...

A.e co będzie, „skoro nie“ , o tem bal się myśleć.
Codziennie zrana, spotykanie m urzyna przy m y­

ciu się, py tał Stow n:
— No 1 cóż słychać, Kid?
— Niema jeszcze odpowiedzi gubernatora.
— Pew ny jestem , że nadejdzie! — poy iadr Stow n 

wesoło.
— Czemu pan raki pew ny? Niech mi pan powie, 

boss, — niech pana Bóg błogosław i, — niecb mi pan 
powie, boss, — prosił murzyn.

— Rep, przekonany jestem . Jak. m am y te raz  dzień,

tak ułaskaw ienie z pewnością nadejdzie w  ostatniej 
chwili, k iedy będą cię iuz mieli prow adzić na strace­
nie.

— W iesz o czemś, boss 1 nie chcesz ml powie­
dzieć. O, na miłość Boga, powiedz mi. boss: czy sły ­
szał pan o czem ś? Czy dyrek to r powiedział co pa­
nu? — O, pan wfe! Na Boga, powiedz mi pan, albo 
um rę! — nalegał m urzyn, chw ytając S tow na za 
rękę.

— Nip mogę powiedzieć, Rep. Ale bądź dobrej 
myśli. Ż ycie  tw oje ocalone. To jasne jak dzień. Na­
w et gdybyś już-siedział na elektrycznero krześle, 
nie obawiaj się: życie należy do ciebie.

— Pan w ie o czems, pan w ie! Pan wie coś, boss! 
Na miłość Boga! — zaklinał m urzyn S tow na pada­
jąc mu do nóg.

— Nie mogę powiedzieć! Ale w ierz mi, Rep.
— W olałbym  to już w szystko mieć za soLą! Nie 

mam iuż sił. P siakrew ! — w ybałuszył m urzyn oczy, 
przyczem  gałki oczne, na k tórych widniały czerw o­
ne żyłki, w yw róciły  się bielmami m  w ierzch.

— Bądź więc pew ny, Rep: jak Bóg na ndeWeł
—  O, dzięki ci, boss. Kochany z pana b ra t i w ię­

cej jeszcze! Dzięki ci, boss, — w ołał murzyn, nie 
puszczając ręki S tow na. (C. <L n.).
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SENSACYJNA SPRZEDAŻ
R e k o rd o w a  zniżka cen!!

P łaszcze  angielskie czysto  ■wełniane . . , 
P u s z c z e  modne z rypsu  najlepszego . ,  , 
P ła szcze  z  Ytlourn,  o b ra n e  fu trem  . , . 
[P łaszcze bogato obrane futrem  . . . , 
.P łaszcze 2 pluszu desen iow ego  ubr.  fu trem 
[Płaszcze, m odele stro jne ubrane  futrem  . 
Suknie, najlepsza w ełna

zl. 65
90

120
IM
170
190
35

55Suknie jedwabne najm odniejsze od . . .  zf. 
G arsonki trykotow e od najw ykw intniej­

szych do najtańszych od . , , , , . „ 45
Szlafroki flanelowe i ,  H 15
Szlafroki aksam itne „ 25
Bluzki, kasaki, jutnpry , , , , , ,  po zt.  8‘50
Spódnice do blożek 4 t ,  r ,  ,  , po zl. 15‘—

Wwzystkifc towary w najlepszych gatunkach w ogromnym wyborze

DOM MODELI WILHELM V0GLER
Kraków, ul. Florjeńslta 10. Tel. 3467

V i a  o l t i i i i  f i f i i f  « W » i  1 t a  i U i
B eL e munkaczowoki woli sjo n i« tę

W a lk a  wyborcza na Ruii przykarpacldej do 
sejmu krajowego prowadzona jest wśród stron 
mctw żydowskich z niezwykły zaciętością, rru- 
mo, że jasaem jest, iż żadne stronnictwo nie o- 
trzyma odpowiedniej ilości głosów, potrzeb­
nych do uzyskania mandatu. Między trzema 
stronnictwami żydowskimi. „Partją żydowską" 
(sjoniści), ..Żydowską pertją agrarną"' i ,pai- 
tją przemysłową" z ramienia której kandydują 
głównie Żydzi, toczy się ostra walka. Najzacięt­
szą jednak, walkę prowadzą: żydowska partja 
agrarna, za którą stoi rebe z Munkacza, i par­
tja przemysłowa, mająca zwolenników głównie 
wśród chasydów bełzkich- Obie partje nie prze 
bierają w środkach i zapominają o trzecim 
przecinku, nie ataku jąc dziwnym zbiegiem oko 
liczności sjonistów. Niedawno odbył się w Bet- 
hamidraszu chasydów mukaczowskich pierw­
szy wiec wyborczy. Zainteresowanie wśród lu­
dności żydowskiej było bardzo wielkie albo­
wiem wystąpiił sam rebe z Munkacza z mową 
polityczną. Mowa rebego była nielada sensacją. 
C barak tery stycznem jest, że cadyk ten, który 
korzysta z każdej sposołinośd. by atakować sjo 
nistów i często rzuca „clierem" na akcję sjoni- 
styczną, nie zaatakował tym razem sjonistów 
będących przeciwnikami jego partji- Już to by-

lifllt
od pobożnego chasyda bełzklego!

ło nielada sensacją dla Żydów munkaczow- 
skich. Rebe z Munkaczewa oświadczył, żc naj­
bardziej zapalony sjonista jest lepszy od c h a y  
da bełzklego i że w partji chasydów bełzkich 
działają ludzie niegodni. Następnie złożył o- 
świadczenie bardzo charakterystyczne dla 
dwóch religijnych partyj walczących na pom 
poiitycznem. R ebe mukaczowski oświadczył, ze 
jeśli ktoś przyrzekł oddać głos na partję prze­
ciwną, wówczas on jako cadyk zezwala mu n-e 
dotrzymać przyrzeczenia. Wkońcu zaklina 
wszyslkich Żydów, by głosowali wyłącznie na 
listę chasydów munLaczowskich. Propaganda 
Wyborcza prowadzona jest z niezwykłą zacię­
tością. Charakterystycznem jest, że partja cha­
sydów bełzkich sprowadziła ministra kolei Neu 
manna należącego do partji przemysłowej dia 
celów propagandy wyborczej. Chasydzi beizcy 
starają się ze swej strony, by cadyk bęłzki wy­
dal „heter" dla wszystkich, któr2y przyrzekli 
glosować na listę rebego z Munkacza.

Nie trzeba dodawać, że walk& dwóch obozów 
chasydzkich kompromituje w niesłychany spo 
sób ortodoksję i że mieszanie się dwóch cady­
ków do polityki dezor jen tuję i zupełnie demo­
ralizuje ich zwolenników.

Przez 40 lat ^  
wypróbowany J* 
niezawodnie 1  
skutkujący “} 
preparat! 3

Znakomity środek ochronny |  
organów oddechowych! ar 

o

Zarazem jest to środek wytwarzający krew i po- *  
budzająoy apetyt.

c
x3 Jad ły tkPraw dziw e tylko 

1 marka ochronna q  |

Do nabycia we wszystkich aptekai h i drog. i lam, •  
gdzie reklama widoczna c

PRZEGLĄD POSPCgOgfóY

Giełda nowojorska za ubiegły 
;ieótydzt

Program słacyi radiofonicznych
Niedziela, 2 grudnia

K rak ó w  (566 m) 1156 Sygnał czasu, he jna ł, ko­
m un ikat lo tn iezo  m eteorologiczny. 12‘10 K oncert 
F iih -irm on ji w a rsz a w sk ie j 14 P o g ad an k a  d la  ro l­
ników . 15 K om unikaty . 15‘15 K oncert z  W a rs z a ­
w y  (rec ita l sk rzy p co w y  V asy  P iih o d a ) . 17*20 Od­
czyt z  W arszaw y7. 17'45 R ozm aitości. 18 K oncert 
p o p u la rn y  u tw o ró w  S tra u s sa  z  W arsz a w y  19— 
1055 O dczyt p t : „R ew indykacja  polskich  zaby tków  
i p am ią tek  z  R osji, w ygi. D r E. K untze i D r M 
M orek)w ski. 19*55 Sygna ł czasu. 20 H ejnał, ko ­
m unikat spo rtow y . 20*30 A udycja lite ra c k a ; „P an  
.Z agłoba ua w eselu* z rad jo fon izow any  fragm en t 
z  pow ieści H. S ienkiew icza „O gniem  i mieczem'* 
w  w y k o n an iu  zespo łu  am ato rsk ieg o  Polskiego. Ro 
djo. 22 K om unikaty  22*30—23*30 M uzyka taneczna 
z  re s ta u ra c ji  „PavillO ii‘\

W arszaw a  (1111 m) 12*10 P o ran ek  sym foniczny 
z  F ilharrao ijji. W  p ro g ram ie : R. W ag n er (Śpiewa 
cy N orym berscy , W ałfcirja, T ris ta n  i Izo lda, H o­
lender T uałcz, Zm ierzch B ogów , T a.nnhauser) i 
F r, L isz t —  F a n ta z ja  w ęg ie rsk a . 1515-17*20 R e­
c ita l sk rzypcow y  V asv  P rihoda . 17*20 O iczy l 
z dz ia łu  „Literatura** 18 K oncert pop u la rn y  u lw o 
ró w  Ja n a  S trau ssa . 20*30 K oncert u tw o ró w  R ossi 
n iego, 22*30 M uzyka tameczna z dancingu „Oaza *.

K a to w ice  (422 m) 1215 K oncert p o pu la rny , 15*15 
—172D T ran sm is ja  z W arszaw y . 20*30 T ran sm is ja  
z K rakow a

W iedeń (5172 m) 11 K oncert o rk ie s try  sym foni­
cznej. 20*10 „H rab ia  T on i"  op e re tk a  E y ste ra .

B udapeszt (555.6 m) 12 K oncert sym foniczny. 
19*30 O pera.

Sfonaebjum  (5257 m*) 18 05 ..W alkirja*‘ opera  W a 
gnera.

JTerljoIim (549 m ' 1715 M uzyka cygańska  20*30 
„I-o Grazia** o p era  M ichettiego

I ł p s k  (365 8 i») 19*30 „Samoon i Da l ila * o p era  
S t Swenso'.

Londyn (361.4 m, 1715 i  22 K oncerty .

A d w o k a t

Cr. JAKOB SALPETiR
otworzył kancelarję adwokacką

w Hielcu 1394g

Dentysta J. FISCHER
powrócił i przyjmuje osobiście :;427er 

Kraków, ul. Grodzka L, CO. Telef. 1444.

Irak ów , uL Stradom  L. 18
Tetefen Kr. 3488

posiada
wielbi wybór książek połskieh i  aiem iocluck, wszelkie 
neweeci literackie, najdogodaiejaie w arunki r t o i . -  
m enta, jca t pierw szo '  jM y n ą  w dziełnicy źydowakiej

Z arządcy  g ie łd y  n o w o jo rsk ie j p o stanow ili na 
w niosek  dom ów  kom isyjnych zam knąć giełdę w  
sobotę b ieżącą w celu  um ożliw i emia bankom  i m a­
k lerom  w prow adzen ia  po rządku  w  księgowością 
zaTisedbanej w  o k res ie  najw iększej liaussy . Decy­
zja ta  zap ad ła  po zam knięciu  najw iększych  w  hi* 
s io r ji g ie łdy  n o w o jo rsk ie j ob ro tów , jak ie  m .a ty  
m iejsce po ob io rze  prez. H oovcra. W p ią tek  ub ie­
g łego tygodn ia  o b ro ty  rozciągnęły  się  w  c iągu  
p ierw szej półgodziny na 1.327.000 sztuk akcyj, a 
p rzy  zam knięciu  g iełdy  op iew a ły  na 6,951000 sztuk  
akcyj (na jw yższa  cy tra  z 16 bra. w y n o siła  6,641 250 
sztuk akcyj). N aogół, jak  stw ierdzono , poszły w  
g ó rę  k u rsy  akcyj m niej znanych 'i s łab o  w śró d  
publiczności rozpow szechnionych.

R ynek pien iężny  nie w ykazu je  w iększych zm ian 
aczkolw iek p łynność go tów kow a je s t nieco w ię­
k sza, pom im o n iesłychanego  w zro stu  aw an só w  
dla b ro k e ró w  (m ak le rów  giełdow ych). Im p o rt z ło ­
ta  z  L ondynu um ożliw ił bank ierom  zm niejszen ie  
d ługów  w  R eseiw e bankach  M nożą się jednak o- 
znak i, iż  p rzyp ływ  zło ta  się kończy  i  że n a s tą p i 
ohecnie raczej jego  odp ływ

C z e k o la d a

NIEMIECKI ZWIĄZEK GOSPODARCZY dla n a ,
w iązania stosunków  handlow ych z Polską z siedzibą 
w  W rocławiu nadesłał Izbie spis artykułów  poszuki­
w anych przez  firmy niemieckie oraz w ykaz firm nie 
mieckich pragnących oddać przedstaw icielstw a 
sw ych  w yrobów  na Polskę. Odnośne w ykazy  są do 
przeglądnięcia w  Izbie w  godzinach u rzędow ych  
W ykazy  te  zam ieszczane są  też  s ta łe  W „Nowym 
Dzienniku".

U STA W A  C PA ŃSTW OW Y M  PO D A TK U  DO­
CHODOWYM, W a rsz a w a  1908. N akładem  k się ­
g a rn i F. K oesioka. j

Ja k o  rozpoczęcie  cyk lu  w ydaw nictw , oiw jm ują- 
cych u s taw o d aw stw o  skarbow e, red ag o w an eg o  
przez  S tan is ław a  K auzika, u k aza ła  się  pow yższo  
książka., z a w ie ra ją c a  ca ło k sz ta łt u s taw o d aw stw a , 
rozpo rządzeń  fi, okóLntiików Mlfafiisit S k a rb u  o ra z  
o rzeczn ic tw a N ajw . T ry b . A dm instracy jnegc, do ­
tyczących  poda tku  dochodow ego. W śró d  w id u  Bhi- 
łączn ików  te j k s ią ż k i z a s łu g u je  na  uw ag ę  m a ła  
znana ogó łow i, a b a r  dno w ażn a  in s tru k c je  min ii - 
s te r ja ln a  o  przym usow em  śc iągan iu  podatków .

Ze w zględu na  liczne zm iany  u s ta w y  o ra *  o i- 
b rzy ia i a m a ło  p rzy s tęp n y  szerszym  kołom  m a- 
te r ja ł  in te rp re tu ją c y  u s taw ę , upo rząd k o w an ie  d ze­
b ra n ie  tego  m a ie r ja łu  w nin iejszej k siążce , oddań 
pow inno  za in te reso w an y m  znaczne ustuigiu 

C ena zł. 10, w  o p ra w ie  zł. 12.
“s s — — s b b h — B a a a a s a a a B a a E

Najnowszy cud 
R a d io te ch n ik i
aparaty bez anteny bez uziemienia

■wyłączają stację miejscową.
Aparalv i części sk ładow e firmy „Horny* oraz 
wszelkie  inne sprzęty radjow e stale na składzie.

Dogodne warunki ratalnel 
Zużyte lam pki radiowe i baterje wym eniamy za 

dopłatą na nowe.

MIECZYSŁAW DEBLESSEN
K r a k ó w ,  u l .  M i h o ła j s k ?  L. 3 3

Liaew Katowice Bydgoszcz
Kołłątaja 7 Pawia 7 Jagiellońska 13

/ a  ż y c z e n ia , p rcc-słane z okazji ślubu, dzię j 
kujemy wszystkim Krewnym 1 Znajomym.
3413&  O s k a r o w i e  F u s s o w i e .  i

Z okazji zaręczyn p. Frydzi Balsamówny z 
Myślenic z p. B. Horowitzem z Suchej serdecz­
nie. gratulują koleżanki

Wasserlallówna,
H o ro w itz ó w n a , D<
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Zapomniany pionier
Z zarania dziek w socjalizmu żydowskiego

Jak bardzo odległa nam się dziś wydaje owa 
epoka przejściowa w wewnętrznem życiu ży 
dowskiem lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 

t tych ubiegłego stulecia, ów okres między ago- 
nją HaskaJi a tworzeniem się nowych form spo 

’ łecznego i kulturalnego życia, z których miał 
się ostatecznie wyłonić renesans żydowski we 
wszelkich swych, przejawach! W gruzy waliło 
się gospodarcze życie znacznej części narodu, 
pustka' wiała w życiu duchowem, najlepsza 
część społeczeństwa borykała się rozpaczliwie 
z coraz bardziej jaskrawym brakiem treści we 
własnem życiu i w życiu społeczeństwa, luo też 
szukała ucieczki na zewnątrz, gubiły się resztki 
naszej godności narodowe', nadwątlonej i tak 
już przez bieg zdarzeń w ciągu pierwszej poło­
wy stulecia. Ciężki i ponury był to okies. Ale 
pod powłoką mdyferentyzmu i pustki wewnę­
trznej i rozkładu zaczynało już wtedy ^oś w 
masach kotłować. Zwolna tworzyły się nowe 
wartości i nowa treść życia. Walczył Hess, no­
we wartości tworzył Smokńskin, szamotał się 
z pustotą życia Lilienblum. Wszystko jednosttó, 
ale jednostki te przeież ciężko pracowały i gru­
powały około siebie najlepszą część społeczeń­
stwa i kładły podwaliny pod nową przyszłość...

Mało z nas wie o tem, iż owe lata są też la­
tami narodzin żydowskiego ruchu socjalistycz­
nego. Słaby i dość komiczny był to wtedy ruch. 
Z tworzącym się proletariatem żydowskim nic 
prawie nie ińiał wspólnego. Z pustki życia się 
zrodził i pustką wiało od niego. Brak mu było 
zupehre silnego tętna i pulsującej krwi rewolu­
cyjnego ruchu proletariackiego wśród innych 
narodów. Rudi teoretyzujących, a raczej biada­
jących inteligentów i pół inteligentów, którzy 
tak byli dalecy od wszelkiego czynu, a nawei 
od woli do czynu, jak dalekiem było ich żyćie 

'myślowe od faktycznego życia zdruzgotanych 
mas narodu, musiał przebrzmieć bez echa w 
dziejach żydowskich w owym czasie. Zapom­
niano o nim prawie zupełnie i to słusznie.

Ale znalazł się przecież wyjątek i w owym 
czasie. Znalazł się człowiek o wielkim, bezgra­
nicznym wprost zapale, który zdecydował się 
wyciągnąć wszelkie konsekwencje ze swych 
socjalistycznych przekonań i pójść w tłum i u- 
świadamiać i organizować i walczyć. Świetny 
hebrajski stylista, o wielkich zdolnościach, z 
głęboką erudj cją żydowską i ogólną, stał się 
niewolnikiem idei, której bez jakichkolwiek gra­
nic poświęcił całe swe życie. Małe kto go rozu­
miał, mało kio oceniał należycie, nikt prawie 
nie miał ochoty pójść i walczyć z nim razem. 
Wyprzedził znacznie swe pokolenie, wyczerpał 
się całkowicie w niewielu latach swego życia 
(trzydzieści lat zaledwie liczył, kiedy w tragi­
czny sposób rozstał się ze światem), zajaśniał 
jak meteor w ciemni swej epoki i zgasł natych­
miast. Zapomniano o nim prawie zupełnie. Tu i 
ówdzie parę słów w jakimś leksykonie, krótkie 
] bardzo rzadkie artykuliki w socjalistycznych 
czasopismach, wzmianka o nim jako kurjozum 
w niektórych podręcznikach hebrajskiej litera 
tury, to wszystko. Aż wyrósł wkońcu ów socja­
listyczny, ale głęboką narodową treścią prze­
pojony żydowski ruch robotniczy, dla którego 
język Liebermana nie by ł już obcym językiem i 
który go stokroć bardziej mógł ocenić i zrozu 
mieć, niż dotychczasowe żydowskie socjalisty­
czne i niesocjalistyczne pokolenia. Pracująca 
Palestyna przypomniała sobie swój historycz­
ny obowiązek wobec osobistości Liebermana i 
doprowadziła do zmartwychwstania jej w dzie­
jach duchowych Żydostwa.

I tak doczekały się pisma Liebermana swego 
wydawcy. Pierwszy ich tom leży już obecnie

przed nami *), Szczupła książka, która wiciu 
czytelnikom wyda się może bardzo jednostron­
ną. Historja socjalistycznych utopij od Tomasza 
Morusa aż do powstania nowoczesnego ruchu 
socjalistycznego i szereg listów i zapisków, po­
święconych bez wyjątku prawie socjalistycznej 
propagandzie. Typowa książka rewolucyjnego 
socjalisty lat siedemdziesiątych, przepojona kla­
sową nienawiścią i nienawiścią do kleru, nav70- 
łująca naród żydowski do produktywnego ży­
cia, a całą pracującą społeczność do krwawej 
socjalnej rewolucji, a tchnąca na każdym kroku 
ideologią szermierza pierwszej międzynarodó­
wki. Wszystko pisane piękną, niekiedy klasy­
cznie piękną hebrajszczyzną, wszystko pierw­
szy raz opublikowane, uratowane (ze zbutwia­
łych już częstokroć zapisków) dla socjalizmu, 
dla literatury hebrajskiej i dla dziejów rewolu­
cyjnej myśli żydowskiej wieku dziewiętnaste­
go. .

A jeśli już mowa o uratowaniu, to wspomnieć 
należy w kilku słowach i zasługi ratującego. Dr. 
Michał Berkowncz nie jest homo novus ani w 
dziejach żydowskiego ruchu odrodzeniowego, 
ani też w literaturze hebrajskiej. Działalność jer 
go i zasługi za-ówno w jednym, jak i w drugim 
kierunku bardzo wielu z nas zna i ocenia Śmia­
ło jednakowoż rzec można, że to, co zasłużony 
ten działacz i Krytyk dotychczas przemyślał i 
stworzył, ustępuje na drugi pian wobec wiel­
kiej, dziejowej wprost zasiugi, iaką jest urato-

*) Aren Samuel I ieberm ann: Pism a. I. tom : Księ­
ga Unji. L isty  i szkice. Przepasane z m anuskryptu i 
zredagow ane do druku przez Dra Michaia Eerkow L 
cza. W ydaw nictw o „Dawair“. Tel-Awiw, 1928 (oczy­
w ista po hebrajski*).

.Hanie i przekazanie teraźniejszości i przyszło-- 
śoi spuścizny ojca żydowskiego ruchu socjali­
stycznego. Có znaczą te listy, zapiski i artyku- 
ły Liebermana, publikowane z tak wielkim wy­
siłkiem i z ciągłemi przerwami w ciągu szeregu 
lat w powojennej tygodniowej „Hacefirze“, w. 
nowojorskiej „Cukunft“ i w piątkowym dodat­
ku tygodniowym do „Dawar“, to ocenić może 
potrafi najlepiej ten, kto jak autor niniejszego 
omówienia, długie miesiące spędził w mozol­
nych badaniach nad historją żydowskiego ru­
chu socjalistycznego, szperając w potarganych, 
nieuporządkowanych, zniszczonych archiwach 
i bibliotekach, gdzie tyle wartościowego matę- 
rjału już dotychczas zginęło, a jeszcze więcej 
zginie napewno w najbliższych latach z powoau 
braku odpowiednich współpracowników- Ale 
oceni t.o i ten, kto ma zrozumienie dla rozwoju 
hebrajskiego piśmiennictwa, oceni wreszcie i 
ten, kogo interesują wszelkie przejawy krwa­
wego zmagania się ludzkiego genjuszu w walce
0 sens życia, o jego treść i o jego piękno...

I jeśli jako przedstawiciel, jait jestem przeko­
nany, wielkiej części społeczeństwa żydowskie 
go, mogę dać wyraz uczuciom głębokiej wdzię­
czności tak baidzo zasłużonemu redaktorowi 
iego pierwszego tomu pism Liebermana, to nie­
chaj mi będzie też dozwolone życzyć mu z ca­
łego serca, aby mu się udało doprowadzić do 
końca wielkie dzieło swego życia i ujrzeć wkoń 
cu skoncentrowaną całą duchową twórczość 
wielkiego pio-riera i w lei Kie go męczennika ży­
dowskiej idei socjalistycznej.

Książka ta znajdzie nap-ewne swą diogę do 
serc żydowskich Wielka, płomienna wiara, ja­
ka bije z niej na każdym kroku, ujmie nawet i 
tego. który nie zgadza się z wielu przesłankami
1 wywodami autora. Bo nie o aktualną ich war­
tość przecie chodzi. Jest to wielki dokument lu­
dzkiej walki o lepszą przyszłość, a jako taki, m.a 
swe wieczne ogólno-ludzirie i żydowskie zna-

i czenie. Dr. Arieh Tartakower.

Andre Spire
Wizyta współpracomniczk: „Nowego Dziennika" u znakomitego peety

Neuilly — przedmieście. Zapadający' żrrffcrzch 
zimowy. Poza bramą, dzielącą Paryż od Neuil­
ly, jx>został zgiełk, i światła stolicy. Tu ogarnia 
cisza. Wykwintne pałacyki; nowoczesne ka­
mienice zamykają, prawdopodobnie, szablon 
wnętrz. A oto szukana ulica.

Drzwi otwierają się do pokojów. Pani i pan 
Andre Spire. Uśmiech przyjaźni, wyciągnięta 
dłoń.

Ze zgromadzonych obrazów i książek, ze spo 
sobu ustawienia mebli bije intymność mieszka­
nia.

Rozmowa toczy się o podróżach.
Podróże, — manja naszego wieku. — Wszy­

stkie prawie wynalazki im służą. Byle szybciej 
objechać kulę ziemską, byle dokładniej spraw- 
dz’ć zawartość Baedeckere'?.

Andre Spire też lubił podróże „ale teraz je­
stem niemi zmęczony4* — mówi.

Pani Andre Spire wyjmuje z szuflady staro­
świeckiej komody stos haftowanych barwnie 
materyj zdobyczy z ostatniej podróży po Bał- 
kanie. Cudowne hafty przypominające, nie wie 
dzieć jakim sposobem, kolorystykę peiską. Ot. 
nieporozumienie geograficzne, albo upadek h-ipo 
tez o zasadach sztuki rasowej.

Patrzi na nas z poza biraokl1, bystre oczy poe 
ty, pełne dowcipu 1 młodzieńczości. (Wiek 
jest przesądem: Andre Spire urodził się w 1863 
rokn).

Któż z świata intelektualnego, żydowskiego 
nie zna poety Andre Spire‘a, cenionego wysoko 
we Francji.

— Prozą wyszły obecnie dwa tomy moje 
„Oueląues Jrifs et demi-juifs44

— Wiem. O Zanyw lUe‘u, Weiniugerze, Darm

stetterze, Proust‘cie i innych.
— Wspomina pani o znakomitym Zangwilie‘u. 

Czy wie pani, że praca 'iteracka, jaką podjąłem 
o mim, pobudziła mnie do aktywnego stanowi­
ska sjonistycznego (inspirowany byłem własną 
pracą). Od dzieciństwa, mimo powierzchowne­
go tylko zachowania tradycji w domu rodzi­
ców, -  posiadałem przewrażliwioną dumę na 
punkcie mej rasy.

— Mimo, ze pan jako Francuz nie odczu­
wał swej odrębności w życiu potocznem?

— Tak, mimo braku zaostrzeń i tarć-------
Sjonistą stałem się z wolnego wyboru, nie 
z tradycji, ani z wychowania. A zanim zo­
stałem sjonistą, to znaczy, przed wystąpie­
niem mojem oficjalnem w roku 1917-ym, gdy 
Ballour oznajmił w imieniu rządu angielskiego 
możliwość utworzenia państwa żydowstciego
w razie zwycięstwa Ententy, już wprzód
byłem gorącym wyznawcą mej rasy, mego 
narodu. Urodzić się Zydam, znaczy to dia 
mnie, wyciągnąć z tego wszystkie, możliwo 
konsekwencje. Wówczas w roku 1917-ym 
uważałem sobie za obowiązek objaśnić spo­
łeczeństwo francuskie o istocie sjonizinn w  
mych pracach literacko-publicystycznych Sta 
nąłem też jako delegowany z ramienia Żydów 
przed Konferencją pokoju.

— A obecnie, czy pan pracuje aktywnie 
na polu spolecznem?

— Mniej, niż wówczas, gdy wciągnięty w  
sferę prądów odrodzenia, „moralnego® przez 
zbliżenie się do idei Paul Desjaidins i przez 
lekturę ostatnich dziel Tołstoja — przez lata 
całe studjowałem kwestię robotniczą teore 
tycznie i aktywnie. Brałem tez udział w two-
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rżeniu uniwersytetów powszechnych i współ­
pracowałem w w „Payes libres".

A teraz wymykam s;e działalności społe­
cznej, jak tylko mogę. Więcej czytam, piszę. 
Moje życib pełne obowiązków prawnika, dzia­
łacza społecznego i filantropa, zostawiało mi 
zaledwie kilka wolnych chwil dziennie na 
pisanie poematów, czy czytanie moich filo­
zofów.

Studjowałem zbliska poetykę i interesowałem 
Bię renowacją jej techniki. Pragnąłem, by 
wiersz mój otrzymał nie utarty, monotonny 
rytm , wypływający z stosowujscego się do
wciąż zmieniającej sie myśli poetyckiej------

To pan osiągnął. — Wspomniał nan o swych 
filozofach  Pański ulubiony?

— Renan,
•— Renan, który Żydom przypisuje odpo­

wiedzialność za wszystkie objawy ultramon- 
tanizmu w naszej epoce. Odpowiedzialność 
to poważna.

— Wyznaję Renana. Jestem par exeilence 
racjonalistą. W okresie panującego entuzjazmu 
dla Bergsona w r. 19C9, wśród „świata" 
i wśród pisarzy, zająłem stanowisko wręcz 
przeciwne. Z występującym przeciw iiracjo- 
nalizmowi Bergsona, filozofem Julien Benda, 
stanąłem w obronie krytycyzmu i racjona­
lizmu.

— Wszelki racjonalizm ma podłoże re­
zygnacji -------

— Możliwe, ale są rzeczy, których nie 
powinniśmy poruszać, bo nie zdołamy ich 
rozwiązać. Ja niczemu nie zaprzeczam, często 
natomiast mówię „nie w iem "--------

— W pańskim poemacie dramatycznym 
„Samael" porusza pan z precyzję marzenie 
o absolutnem szczęściu ogólńem i nostalgję 
za rajem...

— Pyta mnie pani, czy myślę o śmierci? 
Myślę o niej codzień. Wiem przecież, że to 
nieuniknione nastąpi Mimo, że jestem w 
pełni sił, staram się być przygotowanem 
do tego... przejścia. A tymczasem, stojąc na 
moim humanitarnym i społecznym stano­
wisku   cieszę się pięknem poezji i lubię
ponad wszystko... polowanie — —  Brodzić
po lesie z fuzją w rę K u  Słuchać głosu
natury tak bezpośredniego i tak tajemniczego
 Stoimy przed tajemnicą istn ienia------
nierozwiązalną     Uważam, że wszyscy
ci, którzy głoszą, że zdobyli odpowiedź na 
podstawowe zagadnienia, są tylko zarozu­
mialcami — /

—  M y ś lę  inaczej...
— Szanuję wolną wolę i wszelką m yśl------
Wychodzimy z przekonaniem, żeśmy patrzyli

nie w twarz pojedynczego człowieka, a w 
twarz przedstawiciela lwiej części naszej 
generacji —1 —•

Paryż, w listopadzie 1928.
Eugenja Markowa.

Z Wystawy Sztuk Pięknych w Krakowie
Wystawy pośmiertne J. Winiarza i H. Kunzeka, oraz zbiorowe K. Sichulskiego, Sz. Miilleia

i M. F il ip k ie w ic z a .

C tsc e rn y  pokaz p iać  trag iczn ie  zm arłego  J. 
W ii ia iz a  w ym ow nie nam  przypom ina s tra tę , jak ą  
po .osia  sztuka p o lsk a , z śm ierc ią  m łodego a r  
ty sty .

N iem a tu  n iestety  m iejsca na obszern ie jsze  
©mówienie tego ta len tu , k tó ryby  się napew no w y ­
b ił do p ierw szych  szeregów .

Z' p r a c  W in i a r z a  bije tęskno ta  za płaszczyzną, 
Da k tó re j m ógłby d ek o racy jn ie  w ypow iedzieć sw a
faluiłę.

Nie w iele  w  nim było  żyw io łow ości; ro zp o rzą ­
dza ł jednak w y o b raźn ią  dużą, n iepospo litą  w ra ­
ż liw ością  i sub telną szlachetna in te ligencją , k tóre  
to  cechy tak  w y raźn ie  z  ob razó w  p a trzą , tak  do­
m inujące za jm ują  w  nich m iejsce. A że by ł nie- 
ty lko  poetą, człow iek iem  obdarzonym  w y o b ra ­
źnią, ale i p lastyk iem , urodzonym  m alarzem , 
św iadczy  o 't e n  b e ru s tan n e  poszuk iw an ie  form y 
i śro d k ó w  technicznych k ló rem i by się mógł n a j­
ja śn ie j w ypow iedzieć.

R ozległe by ło  rów n ież  jego  zadateresowanie, 
gdy szło  o tem at, ideę jak i sposób m alarsk iego  
w y rażen ia  się. D la tego  też te ra z  zesz ły  się W je­
dnej sa li w itraże  b ijące żyw ym  kon trastem  nie­
b iesk ich  i ciepłych ko lo rów  g ra f ik a , paste le  sza­
re  j, n astro jow e, plein a iro w e , p o rtre ty , n .a rtw e  
natury; ak w are le , fa rb a  o le jna , płótno l gips.

N ie będzie to u jm ą dla pam ięci W in iarza , jeśli 
w spom nę, że przy  og ląd an iu  w y staw y  i asuwały 
mi się re flek sje  o 'm o ż liw y m  w p ływ ie  W yspiań  
skiego, szczególnie p rzy  dekoracy jnych  k a r to ­
nach.

W y staw a pośm iertna  p ra c  H. K unzeka, p ro fe­
so ra  ana tom ji w  A kadem ji Sztuk P ięknych , jest 
zasłużonym  hołdem  złożonym  znakom item u peda­
gogow i, cudow nem u p rzy jac ie lo w i m łodzieży a r ty ­
stycznej.

W iedza i wiclk-a szczero ść  p a trz y  z  rzeźb  ś. p. 
K unzeka.

• *  •

Z góry zaznaczam , że S ichulski na  ubiegłych w y­
staw ach  lepiej się p rezen to w a ł zarów no  doborem  
prac , jak  i rodzajem

O ile  w n ioskow ać  m ożna z n iek tó rych  obrazów , 
a r ty s ta  o s ta tn io  porzucił kom ponow anie w  sze­
rok ich , zdecydow anie odgran iczonych  od siebie 
p łaszczyznach  i rozb ija  obecnie o b ra z  na drobne 
cząstk i barw ne.

W prow adza zatem  w iększą ilo ść  ko lo rów , ałe 
tra c i w icie  na efekcie dekoracyjnym , k tó ry  jest 
*3pew ne jednym  z na jbardz ie j . w artośc iow ych  
'W spółczynników jeg o  sztuki. Pozatem  g inie mo- 
jem zdaniem  spec ja lny  c h a ra k te r  kon tu ru  S ichul­
skiego.

W w szystk ich  jednakże  p racach  bez w zględu na 
sPosób njęoia pozosta je  ta  sam a lap idarność  
W ch arak te ry zac ji. Ze w zględu na ła tw ość , z jak ą  
a r ty s ta  przerzuca *ię w stylu na *tyl — ciekaw y

jes t w spom niany  „C hrobry  pod K ijow em 1'. Silne 
o p a rc ie  się o  bLzautynizm pozw oliło  a rty śc ie  użyć 
zło ta  i z ignorow ać .no ie lunek  postac i zapom ocą 
kOiOru, co sobie w dużej m ierze jednak ziekom - 
pei sow ał odpow ierlniem  trak tow an iem  ry su n k o ­
wym. J c s l  w  tem dziele n iezaw odnie ślad  n ie je­
dnolitości, ale jcs l najciekaw szy  z pośród  w y sta ­
w ionych p rac  Sichulskiego, ze w zględu na pew ne­
go rodzaju  „n o w o ść ', co u tw órcy w ysokiej m ia ry  
nic zbyt często  się zdarza.

8z. M uller może być dum ny za sw oje akw arele , 
a w idz w dzięczny, że mu się daje  o g lądać  coś 
św ieżego i ciekaw ego.

P rzyg lądam  się w ysław ianym  w  ciągu  o s ta t­
nich dw óch — trzech  la t pracom  M ullera i  dziw ię 
się n iely le  ciąg łem u doskona len iu  się, ale prze- 
d tw szystk iem  tem u szukaniu  now ych m ożliw ości, 
św ieżych płaszczyzn tw órczych, tem u, oo zazw y­
czaj nazyw am y szukaniem  now ych praw d. Da- 
\vi -.ej M iiller d aw a ł na sieb ie  w p ływ ać z zew n ą trz  
idącym  prądom  — o  czem św iadczy  „m ala rz  i  mo­
de lka1' sam ą choćby koncepcją — ale  w idocznie 
ta len t to  zbyt sam ow olny, by  się z  tego  nie m u­
sia ł szybko o trząść. Dziii w idzim y go  całym  so ­
bą D rogą  ew olucji s ta je  sic on co raz  młodiszy, 
rad y k a ln ie jszy  — „lew icow y11.

M uller celow ał daw nie j w  bogatej, choć V kkV i 
b arw n o śc i, dziś rośn ie  w  ni-rn w ielka siła ek sp re ­
syjna. N ie m ożliw ie n a jn ils z e  zestaw ien ie  p la n  
ko lo row ych  jest cele n ostatecznym  j eg o  obrazu , 
a le w yraz , c h a ra k te r  całości. D aw no już nie w i­
działem  ak w a re li o  tak ie j w ym ow ie e k sp re sy j­
nej, jak ą  jes t „P odw órze11. Je s t to  w ynik p rze j­
ścia do w yszukanych  sza raw y ch  załam ań, ożyw io ­
nych tu  i ów dzie rozrzuconą p lam ą czystego ko­
lo ru . P odnosi w  ten sposób ek sp resję  do  domi- 
r.iująoej nuty.

O gran iczen ie  się w  środkach , pow ściągliw ość, 
to  ty lko  W yraz pew ności siebie i  w ie lk ich  w ym a­
gań a r ty s ty  od  sw ego ta len tu  
p osiada  u ro k  niew yszukanej, szczerej sw obody

K om pozycja pejzaży, w n ą trz  i m artw ych  n a tu r 
i b rak u  jak iegoko lw iek  zrutynizow am ia.

Miecz. F ilipk iew icz  opanow ał znakom icie tr a d y ­
cyjną już technikę p le in -a iru  w ra z  z calem  bo­
gactw em  barw nem  bielejącej w  św ie tle  p łaszczy­
zny, a le indyw idualność m a la rsk a  z pod tych ko­
lo ró w  w cale  nie wyzaera. E fekty , jakiem ! posłu­
guje się a r ty s ta  są bezw ątp ien ia  dobre, ale już 
w ypróbow ane, a p rze ja sk raw ien ie  k o n tras tó w  ko­
lo rystycznych  fak t ten jeszcze podkreśla . D latego 
też m ilsze znacznie są te nieliczne pejzaże o  p rzy ­
c iszonych tonach; są  subtelne i budzą zaufan ie  do 
um iejętności i sm aku m alarza.

M in iatu ry  D ąbrow sk ie j są jak  daw nie j znako­
micie w ykonane i  — salonow e

M. W aldm an.

ZYUMLŃT SCHENKER,

Echo dzieciństwa
Dawno to było?...
Ileż minęło odtąd dni?... 

vt>ni- i miesięcy... i lat?...
Snuła się krasnolita baśń, 
przez cichy mój dziecinny świat...
I miałem w ielką tajem nice:
U jrzałem raz  w wiośniany dzień 
n t  jasneni niebie skrzący pas —
— Smugę zło taw ych pełną lśnień. -—
O, zachw ycenie ow ych chwii!
O. drżące, szczęsne serca bicie!
W iaro dziecięca:
Na błękicie
ta lśniące na mnie czeka droga —• —
Mam po niej iść pod siońca blask 
w przestw orny  ogrom królestw  Boga!

Bo Bóg jest w niebie — taki Pan, 
co w szczeroziotem  krześle siedzi; 
S iw a Mu broda na pierś spływ a, 
co ludzie w dole czynią — śledzi 
A przy  nim rzesza migotliwa 
aniołów w blasku cudnych kras.

Nie próbow ałem  nigdy wejść 
na czarodziejską moją drogę; 
W ystarczał ml złocisty  sen, 
pewność radosna, — że iść mogę.
I dobrze, gdyż by  znalazł prędko, 
sen złoty, koniec prozaiczny, — -*  
bo to byt tylko — jasny słońcem, 
zw yczajny  —  dru t telegraficzny.

•  •  a

Dawno to by ło ?—
Ileż ubiegło odtąd dn i?—
Dni... 1 miesięcy... i la t?—
Snuia się krasnolita baśń 
przez cichy mój chłopięcy św iat—

A te raz?— —
C zasem  widzę znów  
drogę, wiodącą w szczęścia bramę* 
budzą się echa daw nych snów, 
nadzieje jakieś — nienazw ane—
Lecz ulać im — już mi dziś trudno. -  
I wiem, że tam sie n ie  dostanę, 
że dzis nie dła mnie jest ta  drogę—

I już nie nmiem widzieć — Boga!—
K raków, w  listopadzie 1928.

KRONIKA LITERACKA

70-lecie Róży Mayreder
Z nana li te ra tk a  w iedeńska  R óża Miayreder 

ukończyła n iedaw no 70-ly rok  życdia. R óża M ay­
red e r zasłynę ła  sw ego  czasu  ja k o  a u to rk a  stu ­
d iów  pośw ięconycn psychologji kobiety. Je j k s ią ż ­
k a  p. t. „Z ur K ritik  der W eib lichkeit" c ieszy  się 
b a rd zo  w iotką popu larnością , a n iek tó rzy  u trzy ­
m ują, że k siążk a  ta  je s t jedynie godną odpow ie­
dz ią  koniety  na dzieło  Weinuingera „P łeć  i cha­
r a k te r11. Studja Róży M eyreder cechuje pow aga , 
g łęb ia  i sub telność m yśli i stylu. P rzed  rokiem  
w y d ała  ju h ila lk a  św ieżą  k siążkę p. t. „A sceza 
i  m iło ś ć 1, Z o kaz ji 70-leoia w ydał nakład  Diede- 
richa  w  Jen ie  album  z g łosam i b a rd zo  w ybitnych  
M teratów  i pub licystów  o jub ilatce . M. in, z łożył 
ho łd  R óży M eyredan prezydent repub lik i au s trja c - 
k iej M ichał H ainisch .

PR O F. BOROW Y, BOY I  IR ZY K O W SK I — 
L A U R E A T A M I P O L S K IE J K R Y T Y K I .

D la uczczeąia 10-lecia książiki w  odrodzoneiu 
pań stw ie  polskiem , P o lsk ie  T o w arzy stw o  W ydaw ­
ców  ustanow iło  trzy  nagrody  po 2.000 z?, za n a j­
w yb itn ie jszą  działalność na polu k ry ty k i w tein 
dziesięcioleciu. Do ju ry  pow ołano prof. M anfreda 
K rid la , Jan a  L echonia, Zofję N ałkow ską, Leopol­
da  Staffa i  prof Józefa  U jejskiego. Ju ry  uehw a- 
liło  przyznać nagrody  W acław ow i B orow em u, 
B oyow i-Żcleńskiem u i K aro low i Irzykow skiem u.

K AROL IR ZY K O W SK I N IE  P R Z Y JM U JE  NA­
GRODY

W e „W iadom ościach L ite rack ich ' o g ło s ił K a­
ro l Irzykow sk i ośw iadczenie, że nie p rzy jm uje 
nag rody  P o lsk iego  T o w arzy stw a  W ydaw ców . 
W m otyw ach podaje, że przed trzem a la ty  T o w a­
rzystw o  W ydaw ców  przyznało  p ierw szą  w w olnej 
P olsce nagrodę za k ry tykę  lite rack ą  Jan o w i L o 
remtowiczowi i O starpow i O rt w ino w i, chociaż te r 
o s  ta to ' u ie ma za sobą żadnej k siążk i i  uupum
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* ojc k ilk an aśc ie  a n y k u ło w . Irz y k o w sk i ptrip* 
pow ieści,' naw al, d ra m a tó w  i  poezyj, wya«.ł puzed 
W ow ą drWae duże książk i z  z a k re su  fcryhjr-ż. 
W ojnie n ap isa ł sze reg  ro z p ra w  zasadniczych , z a j­
m ujących  się noM oczesną p o lsk ą  tw órczością . W y­
d a ł  też książkę  o , k in ie  (D ziesią ta  m uza), k tó ra  
m etodą w yk ładu  n a leża ła  też  do l i te ra tu ry  i roz- 
praw ia-łi się z p rob lem am i now ej sztuki. Mimo 
to  n ie o trzy m a ł w ów czas nagrody , d la teg o  też te ­
ra z  p rzy jąć  je j nie może.

ST U D JA  0  EKONOM ICE I  STA TY STY C E ŻY­
DÓW. N akładem  L ig i k u ltu ry  w  V. a rczaw ie  w y­
szedł p ie rw szy  tom  Szrdften l a r  ekonom ik un s ta  
tdslik“. Z najdujem y w  nim  b a rd zo  c iek aw e  p ra c e  
.Jakuba  L eszczyńskiego, prof. D ubaow a, K o ra ln i- 
ka , prof. L. H erscha , D ra  BruciL^sa, D ra  Szack ie­
go i w . ic .

W  20 R G C & N K Ę  Z G O rU  H a R Ł iW IE G O . Obe
cnk. m ija  30 la t  od  zgonu  w j  b itnego  uczonego  ży ­
dow sk iego , filo lo g  i i  L is to ry ta  D ra  E ljah u  H a r-  
kaw iego . W  LeniL-graaziie p o w s ta ła  ko m isja  d la  
w y d an ia  ziDioea p ra c  H ark a \w eg o . W  o d erw ie  o- 
g łoszonęj w  A m eryce czytam y, że  H a ra a w i b y ł 
zmu: jzouy w  ost»tuLcłł la tach  życia  sp rzed aw ać  
k s iążk i ze sw ej b ib lju lek i, ży jąc w  nęcŁ&y, a po 
dzień  dz is ie jszy  n iem a pom nika na  jeg o  g rob ie . 
ŻydostW o rOsyjoikie niic m oże w ydać  dzieł H ark a - 
w iego, zw raca  się p rze to  do  w iz j stk ich  in s iy tu  
cyj żyuow sk  en u a  św iec ie  o  pomoc. W A m eryce 
z eb ran o  ju ż  n a  ten cel ty s iąc  d o la ró w .

KSi a ZK a  POŚW IĘCONA K U D iFT O M -sjO N IST -
KOM. Pinchas G rajew ski (Jerozolim a) w ydal ksią­
żką P # t. „bnof C ']on“ , poświęconą pamięci w ybit­
nych działaczek, sjonistycznych i ich działalności w 
P alestyn ie  w  m iastach i koionpich.
^ PAMIĘTNIKI SZ. CZERNICHOW SKIEGO. Sz. 

C zernichowski, znakom ity  poeta hebrajski, rozpo­
czął ogłaszać pam iętniki w  am erykańskim  ,Tugu“ .

EINSTEIN PO  HEBRAJSKO- Książkę Alberta E in. 
• te ina  o  teorji w ^ lę l i io ś c 1 przw ozył uczeń w ifdke- 
ą o u c z ftp e s o, Jairób Gt u.iheig n a  iczvk hebrajski.
; R O tuE D JA  A N T uN IE G O  SŁONIM SKIEGO W  
eTaitrze M ałym  w  WairLoaiwde w y s ta w io n o  one- 
g d a j ko m ed ii A ntoniego  S łon im sk iego  p. t. M urzyn 
lWat£ taw ska". t  < » ed j i  ta  je s t sa ty n ą  n a  b o g a tą  
iżydoiwsią rdułokrweję. P  J . A p p u  .jzJ iu , recenzen t 
^N as-e^ft P f« ss* łaau ‘, p  ze o  te j sztuce: „W  ko­
m edii SJonim ąkiego je s ł  do w cip  o s t ry , n iek iedy  
zg ry ź liw y , n iem a adrow ugo, pogodnego m in o ru . 
W ydo je  t e  S ło n im sk i nie dopmwiouzik 1 wrtiS 
n ieg o  słow ą. Z a trz y m ał się  na  lin ji dem arkacy j- 
ne j, oddzie la jącej negację o d  żjdow skiie j id w lu g ji 
m ru d o w e j. Mali, p c ig ,  śm ieszioi ludzie, ta c y  tył*. 
K 3 ją  Z y ja ł, k tó rych  w a lać  w  ?MórzynLe“ j f a t i a . -  
ckiego.

N A JN O W SZA  PO M IE ŚĆ  Z O F JI N AŁKOW - 
Ł K J  f Z nakom ita  p is a rk a  Z ofja  N ałkow ska  w y­
d a ła  u ijebetlinm  a i  Wql.*f» pow ieść  p. t „Nm- 
4d>rp m iło ś ć 1.

liIWStŁftHf HStąZKl i CZASOPISMA
J a t 1! H LLLZTBR“ N r. 4S z aw ie ra  a r ty

kuły L«o Keniga. Dra J. Rubina, N. Meisla, Este-
Ł Szum iaczer. A. T eite lbaun ia  i  w. in . o ra z  kro- 

recenzję itd A dres: W arszawa, Nalewki 2a.
„W IADOMOŚCI L IT E R A C K IE " w  n r ze 49 z 2 

Ł,a p rzynoszą  now e studjum  Boya Ż eleńsk iego  o  
N arcyz ie  Żm lchow skiej, s tu d ju n  W a c ła w a  B oro ­
w ego  o  huim rrze C hester łona, Irzy k o w sk irg c  o  
tw órczości s t . Ig , W itk iew icza , Zofji K ossak- 
Szezuekiej w y ją tek  ■ z dw utom ow ej pow ieści „ ż ło -  
te  w o ln o ść 1, k tó ra  w k ró tce  się ukaże; nad to  k r o ­
n ik i, p rzeg ląd y  itd.

„PO LO frN E M T T E R A IR K - ? lo  lis to p ad a  h r , 
b o g a to  ilu s tro w an y , z a w ie ra  a rty k u ły : o  bibljo- 
tece po lskiej w  P a ry żu , Ottoom F o rs ta  de B aila - 
g lja  o  S łow ackim , M W allisa  O w azach  greck ich  
w  P o lsce  itd . A dre^ „W iadom ości L iterack ich* , 
W a rsz a w a  B oduena 1

,Ę1Z0TER “, m tesięc. v:k poetycki, zeszył 4—5 
( f  iźpzieru ik -listopad  hi ) zaw ie ra  poezje Adama 
N ow akow sk iego , M arji F iEpow uczów m  j, W łodz. 
iSfłihąla, L ud w. ltaw icz-S kaw iusk icgo , J. A. G ału ­
szk i, St. K aszyckiego, J. K. Zarem by, L. P a tryec- 
go, D uszy C zary  M. V. W oj tasze w skiego, G usta ­
wa Suskiego, nadto proi ę  L udw . Skoczylasa ' i  A. 
P o lew ki; w końcu om ów ienia. Cena 1 zl A dres: 
K rak ó w  ul. św . M arka 25, I I I  p.

W A CŁA W  idP IN S K F  (SOCRÓJ; S e lik tem  I. 
b rygady . D ziennik żo łn iersk i. (W yd. II )  Z p rzed ­
mów i  Ju lju sza  K ndena Bnndrow&kiego. — N ak ł 
T ow . W yd. „P o lsk a  Zjednoczona*1. W arszaw a  1928 
(s t; .  360).

BYGRYRA D N D gET: K rystyna  ęópka L aw r»» - 
«a. WUim P rz e k ła d  Wandy Kragen. Y 7a ra M w a  
J ió j*  1829 ( s tr .  203 -  z ł S).

Ckśał szachc wy „Nereso DiSernlkt*
ped redrkic]« ta. Chwofnika

ZADANIE NR. 136
R. W oinheimer, III. nagr. „Sch. Lł«tok“.

Białe: KhT, De8, W cl, Lb4 i *3, S d ł, p: a3, b5, 
c2, d2, e6.

Cza.-ne: Kd5, Dh7, Vi'h3, Lg3, Sd8, p: a6, a4, b6, 
u7, d£, f4 h2.

a b e d e i g  h
' 8

m m

i Ł M p w j f
  i  B A S I

I

a b c d t  t
Match w  3 ech posunięciach.

e h

PA RTJA  NR. 
g ra n . na  ituiiiejy w

B igoljubow: 
t. d2—d4
2. c2—os
3. S g l—13
4. S b l -  c3
5. L c l—«5
6. e2— e3
7. L g5X e7
8 . Sc3X e4
9. Sf3—d2

10. U l -  e3 
11 1 ;&2—f3
12. D d lX f?
13. Uf3-^x3 •
14. h2X g3 

’ ' 15. r3  g<
16. a2—a3
17. Ke T —e2
18. Sd^—e4 
lii. C4—C5 '
20. c5X d6-fc ...
21. f2—ft
22. f4 - f5?
23. Ke2—d3
24. W a l -  b l .?
25. Se4- -c3
26. f5X e6
27. g4—g5
28. W n l-  h5
29. VTiS —h3
30. S « —aż 

■31. Wh3- -434 
32 gz—g4
33. Sa2--c3
34. a3X b4
35. Sc3— d l (2)
36. Wf3—iZ (3)
37. W bl -a l
38. W f2—c2
39. W a l—bl
40. W b l—£.1 
41 W a l-  a5

P oddały  sie!

153
Kisslngeo.

C apablanca:
Sg8—f6 

e<—e6 
b7—b6 

Lc8—b7 
Lf8-e7
SI6—e4 

D d8X e7 
L b7X e4 
Le4—D7 
De7—g5 ! 
L b7X l3 
SóS— c6 

D g5Xg3 
Ke8__e7 

h7—h6 ! 
a7—a6 

Wh8—b8 ! 
b6 -b5  
d7—d5 ! 
C?Xd6 

W b8—c8 
Scó—a5 
Sa5—c4 
dti— d5 ! (J) 

W c8—co 
f7X e6 

h6X g5
Ke7—16

W ag— e t 
i  5—  a5 

Kto—g6 
1Sc4—d6 ! 

b5—04 ! 
a5X b4 

W c6 - c2 
b4—b 3 ! 

Sd6—e4 
W c8—c6 

e6—e5 ! 
Wc6—C4 ‘ 

S e 4 - c 5 f !

r o i m a :t o u i

UWAGI.
(1) Na 25. Sc5, nastąpi. S& 5+!, 26. d X e , W X(c5 

ze zdw ojen:cm wież na linji „c“.
(2) Albo 35. Sa2, Se4, 36. SX o4 , Wc% 37. Sfec. 

Wc2, 38. W d l, W X b 2  i w ygryw a.
(3) T a k ie  po 36. Sc3, b3, czarne w ygryw , iw 

tea  przem ożnej groźby W X c3  d Se4

KOŃCÓWKA NR. 97.
W. Broun — C harków .

Białe: K dl, Le4, p: b6, e6, g4.
C zarne: Iio f, VTg5, Lh3, Su2

a b e d e  f f f h

a b c u e
Białe zaczynają i remisują.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAD A N IA  N R  l a ;
1. c6 — c7

ROZWIĄZANIE KONCOWKł Nr. 96
1. h X a +  k h 7  2 g 8 D + ! K X g 8  3. W d 8 +  KhT 

4WX<13 Dh4! 5Wh3! L X h 3 5g5-)-. Nie p ro w ad z i 
do celu 1. b X g + K h 7  2W X d3 D X d3! 3L254-JŁgB
4LXd3 P a t

KRONIKA SZACHOM7A 
Łódź. P c  niżej podajem y szczegółow y w yniit m e­

czu Łódź—W a rsz a w a : •
Przepiórka pól, pół — Daniszewski pół, pół. 
Makarczyk 0 i pół — Regedzańśki 1 i  pół,
R ohn 1 i pó ł — K rem er 0 i  pól,
Frydman 1 i pół — Kolski 0 i  pół,
L otfok i 1 i  pół — H irschbedn 0 i pół,
Piłz 1 i pól — Frieumann 0 i  pół, *
B la s s  i 1. —  I to se in b a u n  00
Tugah-Baranuwski 1 i gól — Mund 0 i  pół, 
Poyorely pół, pół, — Apel pół, pół,
F e in m esser pół, pół, — G oldfarb  pół, pół. 
G racze w a rsz a w sc y  są  w ym ien ien i na piiarw 

szem  m iejscu 
Mecz zakończył sdę zw yciętw em  W a rsz a w y  w  

stosunku  14 i  pó ł : 7 i  pół.
M oskw a. W  w ieJkim  tu rn ie ju  o m istrzostw o  Mo 

skw y  zw ycięży ł W ero ń sk i zdobyw ając 13 i  pór 
pk t. N astępne dw ie  n ag rody  podzielili NLenaro- 
kow  i  B ernste in  po 12 i  póf p.

MECZ K O R E5FD N D EN C Y JN Y
2. A uerbr.ch 26. h7 — hG
3. H an n en h erg  5. LIS —e7
6. Inz. H ofm ann 17. Se5 — 17
7. Bak on 20. D d l — g i
8. K am pf 15. g7 — go
9. F re y  G. 0 —  0.
S p rostow an ie . A u to rem  z a d in ia  N r. i 35 je s t S. 

F re y  (N ow y T arg ), a nie I. F re i, jak  zostn lc  m yl­
nie podane.

Metropolitau-Ofera w N. JorLu 
Aj îFozsryiii tealfcw na świecie

W  N uw ym  Jo rk u  je s t  p ie rw sze  p rzed staw ien ie  
w M eropo)itąn-operze sygnałem , zw iastu jącym  po 
czątek sezonu. O pera M etrcpo iF an  je s t chyba n a j­
d roższym  tea trem  na św iecie. O bliczono, że 75 
za ję iych  p rzez  m ilja rd e ró w  lóż p rzeostaw m  50 
m ilja rdów  do larów . O pera M etropolitan  nie ma 
w ła śc iw ie  żadnych tro sk  finansow ych , a lbow iem  
u trzym an ie  tego  te a t-u  spoczyw a na k lub ie  pod tą 
sam ą nazw ą K lub ten , na czele k to reg ó  stoi ober 
•nie O tto  f t . ! Kohfl, ^est bezsprzecznie  najhogatszy in  
k lubem  na św ieoie, je s t też  uhylia ńąjlbafdaiej ek s­
k luzyw ny, gdyż nader o g ran iczo n ą  je s t ilość czlcu 
|b w .  N a leżą  do  nitego członkow ie najbogatszych  
rodzin  jak : V anderb ild tow ie , .H brrim ąiiow ie, A 
sto ro w ie  i  inni. J e s t dużo m iłjahderów , k tó rych  je 
dynem  m arzeniem  je s t p rzy jęc ie  d o  klubu, a le  tak • 
ła tw o  im  to nie przyćbtidBł. ^JęM W ięc w  A m eryce 
"■seo^ą wcwle -niełatwą w yda\v_c p ien iądze, a lbo- ■ 
y^lefti p rzynależność  do duh* M l op u iitan -o p ery  
po łączona je s t z  d u i e n i  o fia ram i, w szak  loża w

operze kosztu je  ja k ą ś  „d ro n n o stk ę1* w  kw och 2 i 
iys. do la rów . Z a  to  rnieśo' suę k lub  w  sarnę1 o p e­
rze, a cz łonkow ie  klubu k o rz y s ta ją  z  ;-u_na a i t j r l  
p rzy w ile jó w

Edgar Wallaće jakc sędzia 
p r z y s i ę g ł y

Znany a u to r pow ieści k ry nnua liw ełi E d g a r W al 
lace, z a ra b ia ją c y  roczn ie  pó ł nu ljuna  f. a t ,  b y ł 
p tzed  k ijku  dn iam i przew odniczącym  „jury** czyL 
ła w y  p rzysięg łych . Gdy po ukończeniu roi^praw y 
zn a laz ł się w k o ry ta rz u  sądu  p rzy s tąp iła  4 r  « * -  
go pew na kob ie ta  i  sp y ta ła  się, czy m a aa ia azy t 

.m ów ić z paneui AAallace. T ak  ie s t —  b rzm ia ła  
o.ifjowiedź. „W ięc p au  jestfca tyra, k tóry  nięża mfi- 

sk aza ł na rok  w ięz ie n ia !“ E d g a r  \ \a l l a c e  wy* 
ża l z, lego  pow odu. .JNic nie szkodz. — o- 

- w ładczy ła  ua le j kobieta  — mó.i m ąż je s t m in o  
lu dalej go rącym  w ielb icielem  p ań sk ich  pow ieści 
; w iele w  sw ej k u r je rze  w łam y w acza  uanu  aaw - 
Jzięcza. B ard zo  hę  d li e się  cieszył,, je ś li dostsu^e 
o-d p ąn a  a u to g - a n '!

Zna«.omił y  p is a rz  nie odm ów ił p ro śb ie  io r j  
skazanego przez siebie ,rkołegi“.



Wiadomości z kra*u
FENOMENALNY MATEMATYK.

P ro f . psycL ologji D r H eniung  z G dańska p rzed- 
atn/w J onegdaj na p o je d z e n iu  naukow em  p. F in- 
k e n s te u a  z  W arszaw y , obdarzonego  fenom enalną 
pauinięcaą. P . F inkelste in  recy to w ał ra z  podykto­
w any szereg  k ilkudziesięciu  cyfr, m nożył w ielo- 
cy frow e łiczLy z pam ięai podnosił do potęgi, loga- 
r i  tm ow ał, bez tablic w yc iąg a ł p ie rw ias tek  z  pa­
m ięci, w y k o n y w ał na tab licy  dzuałanie tak  b ły sk a ­
w iczn ie , że niie można b y ło  zasto sow ać  stope­
ró w  (!)

U m ieszczonych na tabLuy 25 cy fr k w a d ra to ­
w ych  recy to w ał z pam ięci po p rzy jrzen iu  się im 
p rzez  15 sekund  bez b łędu w  k ierunku  pionow ym , 
poziom ym , nie w y łącza jąc  sp ira li.

N astęp n ie  p rzep ro w ad z ił p. F inke lste in  ekspe­
rym en t po lega jący  na tem. że podczas g łośnego  
czy tan ia  książk i m nożył jednocześnie liczby wie- 
loeyfiow e. C harak te ry stycznem  jest, iż żaden r a ­
c h m is trz  św ia ta  nie odw aży ł się na w ykonan ie  
tak  trudnej rzeczy. N a zakończenie seansu  p. F in ­
kels te in  p ow tó rzy ł w szystk ie  liczby, słow a i inne 
dane, k tć rem i od początku seansu  o p e ro w a ł Z a­
in te reso w an ie  było w ielk ie , publiczność nie szczę­
dziła  p. F iii/kelsteinow i ok lasków .

Z JA ZD  N A C ZELN IK Ó W  W Y D ZIA ŁÓ W  SA­
MORZĄDOWYCH. Dnia 10 i 11 g rudn ia  br. odbę­
dzie się w  m in is te rs tw ie  sp ra w  w ew nętrznych  
zjazd naczeln ików  w ydzia łów  sam orządow ych u- 
rzędów  w ojew ódzkich. P o rządek  dzienny w ypeł­
n ią: re fe ra ty  inform acyjne w zak res ie  sp raw  ad ­
m in is trac ji sam orządow ej i finansów ' Kom unal­
nych, re fo rm a  s k a rb o w o śd  kom unalnej w  św ie tle  
now ych p ro jek tów , w niesionych  do Sejmu, zag a ­
dn ien ie  nadzoru  nad stun o rządem , stosunek sam o 
rządu  terytorjalnc-go do  pop ieran ia  ro ln ic tw a , o- 
ra z  zagadn ien ia  kredy tu  kom unalnego.

Z JA Z D  PR EZESÓ W  D Y R EK C Y J K O L E JO ­
W YCH. Jak  don ieśliśm y , an. 28 lis topada  toczyły 
się w  m in is te rs tw ie  kom unikacji pod p rzew odn i­
ctw em  m in is tra  inż. A Kiihnn obrady  zjazdu p re ­
zesów  wszy slk cli dyrCKcyj kolejow ych. Po zakoń ­
czeniu obrad , p m in is te r Kiihu przez cały  dzień

następny  k on ferow ał z poszczególnym i prezesam i 
w sp raw ach , dotyczących  każdej dy rekcji oddziel­
nie. Term in zw o łan ia  następnej konferencji nie 
zo s ta ł w p raw d zie  usta lony , postanow iono  jednak 
zw oływ ać je  ' p e r jody cznie, k ilka  razy  do roku.

SANNA I MRÓZ W ZA K O P ANEM. (Poł. A. P.) 
Od k ilku  dni z m alem i przerw aniu pada obficie 
śnieg, k tó ry  um ożliw ił sportow com  rozpoczęcie 
sezonu n a rc ia rsk ieg o , lo  'też na stokach  .i zboczach 
u w ija ją  się zg rabne  sy lw etk i narc ia rzy . A m atorzy  
saneczek i sanny  m ają  le„ połe do  używ ania tego  
m iłego sportu . Ruch przyjezdnych zw olna zaczy­
na :ę ożyw iać. W w iększych pensjonatach  od po­
łow y g rudn ia  są  już p raw ie  w szystk ie  pokoje za 
jęte. W arstw a śniegu przy  Morskiiem O ku docho­
dzi do  40 ctm., na I la l i  G ąsienicow ej do 35 cm, 
w Zakopanem  do 25 cm.

DUR PLA M ISTY  W  M ALOPOLSCE. D e p a rta ­
m ent zd ro w ia  w  M. S. W  za.iządziił inspekcję  po­
w ia tó w  M ościska, R aw a R uska i Jaw o ró w , z po­
wodu jjo jaw iających  się lam p rzy p ad k ó w  d a ru  
p lam istego. K olum ny epidem iczne w y słan o  już na 
miejsce.

ZB R O D N lt ZA Z IZD R O śĆ . Na posterunek  po­
lic ji w  A leksand row ie  zgłosiił się n ie jak i Jan  K a ­
czm arczyk, ośw iadczając , że żona jogo popełn iła  
sam obójstw o  przez pow ieszenie. Jak  udow odniło  
śledztw o, K aczm arczyk udusił sw o ją  żonę, pow o­
dow any zazdrością , a następn ie  tru p a  pow iesił.

ZA  ZABÓJSTW O W PO JE D Y N K U  — ROK 
T W IE R D Z Y . W ojskow y sąd ok ręg o w y  w  W a r­
szaw ie  ro zp a try w a ł sp raw ę  por. de R oseta, kt£- 
ry  w sw oim  czasie  w czasie pojedynku zaLił pnłiK. 
B udhow skiego. P o  w ysłuchan iu  św iadków  p ro k u ­
ra to r  pułk. Z ieliński ośw iadczył, że po r. R osset 
zm uszony by ł p rzy jąć  pojedynek. Sąd  m im o to  
sk aza ł por. R osseta  na jeden rok  tw ierdzy.

Tym P. T. Prenumeratorom z pro­
wincji, którzy nie odnowie b e z -  
z w t o c z n i e  p r e n u m e r a t y  na 
grudzień wstrzymamy z anlem 12. 
b. rr. wysyłkę naszego pisma.

„Szkarłatne róże"
(Nowa prem iera „Gongu “)

Nie pisałem odrazu recenzji,  bo jakżeż można smn 
pa tycznem u temu tea t rz y k o w i  p rz y k re  po w .'o u zięć 
s ło w a ?  W sz ak  troska o  pew ien  solidny poziom a r ty  
s ty czn y  nie ulega na jm niejszej  wątpliwości.  Atoli z 
drugiej s t ro n y  znudziły mi się zd aw k o w e  frazesy ,  
k tó re  można sc h a ra k te ry z o w a ć  iiiem:Tckiun p rzyślp  
wiem: „W asch  mir den Pelz,  aber  mach ilm :i: : i:t 
n a ss“ .

P ow iedz ia łem  więc sobie: kocham  Pla tona ,  ale 
nie sprzen iew ierzę  się p rawdzie .  Dobrze  sonie icdnnk 
ta k  powiedzieć, ale- t rudno  w ykonać .  W sz a k  i ten 
p rogram  ma niektóre  iadne „ n u m ery '1. Należą do 
nich „S zk ar ła tn e  róże" ,  w wykonaniu  p. H. Kunowie 
ckicj, k tóra ładniej wyg lądała ,  niż śp iew ała ,  „Adclal 
d a “ , „W alc  wiedeński"  odtańczony przez  p. Sobol ,  
tó w n ę  i  „Idylla s t ra ża ck a  w wykonaniu  Soboltów  
nej i W ojnara .

A r e sz ta ?  — R esz tę  sta n o w ią  skecze. I tu z aczyna  
się  nieporozumienie. N ap ew n o  „Doktór Ralf" jest za? 
m u jący  dzięki  doskonalej  g rze  p. Ja s t rz ęb c a ,  ale  po-  
cóż  koszm arna  ta  scenka  tna się k łaść  ponurym  cie­
niem na „ szk ar ła tn e  ró ż e " ?  Skecz  „CokolwieK Szo­
p ena"  zaia tu je  m yszką,  w s z a k  przed  la ty  zaprezen  
tow ala  go nam  p. Pogorze lska ,  a skecz  „Kantor ban 
kier&ki" za l iczyć  na leży  do dz iedziny an ty k w ar ia tu .

Nie, s tan o w czo  „G ongow i"  b ra k  lekkości! Mniej by 
toby — więcej.  Żuoassi.

WESOŁY KĄCIK
P R Z Y JA C IÓ Ł K I

— S a n n  nie wiem, co mam robić. Mogałbym 
wyjść za mąż bez miłości za miiljonera, albo z md­
łością za biedaka.

— idź za głosem serca moja droga. A  prupot 
czy nie mogłabyś zapoznać mnie z rym mdłjoofc- 
rem?

DOSTATECZNY POW ÓD
— Dlaczego chce się pan rozme^C ze swą Aou
— Bo jestem z  nią ożeniony.

CZŁO W IEK , K TÓ R Y  NIGDY NUfi MA 1 A f P
Pantofelkiewicza przejechało auifo Zroztpacsaoni 

żona wzywa lęka* za, który s wierdza śmierć. Pan 
tofelkiiewicz odżyw a się: „Jeszcze żyję". Na te 
żona: „Miiloz, doktór wie lepdej od debie".

I IC ZW O J TOW ARZYSTW A UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

»FENIKS«
od roku 1913 3398*

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*- K 9,733.268*07 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628-18 Zł 34,702.527-85 Zł 66,845.46391

1925 „ 825,335.727-30 „ 47,493.49019 „ 97,067.467-40

1926 „ 1.360,426.654*44 „ 62,346.974-61 „ 188,128.604-71

1927 „ 1.763,294.069-88 „ 79,495.425 27 „ 242,384.294-26

FILJE :

KRAKÓW, Gertrudy 8, CIESZYN. Niemiecka 1, 
LWÓW. Kościuszki 8, BIELSKC, Kolejowa 2.
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ile wyroby kuta 
I Soraco prasowane

ze stali, żelaza i metali wyrabia
l a k o  s p e c j a l n o ś ć

F a b r y k a  w y r o b ó w  k u t o - j » r a s o i , a n y c L

„PRASOMŁOT"
W s m a w a ,  u l .  S z c i ę ś l i w u k i i  1 1 , teł. 2 1 7 -17 .

W om e o tiB d y ]
KWALIFIKOWANA zdolną ekspedientkę przyjm ie 

Dcm Szw ajcarskich  H aftów . Zgłoszenia: D ietlow- 
ska  79, I. piętro, R itterband. 3462 er

ZDOLNEJ panienki do szycia kapeluszy na ma­
szynie ,vA nita“, dobrze płatnej, poszukuje się- Zgło­
szenia listowne pod „D obrze p ła tna" do Adm. „N. 
D ziennika". 3452*

POSZUKUJE SIĘ zaraz  zdolnej panienki da s z y ­
cia kapeluszy na m aszynie „Anita", na bardzo dob- 
Tych w arunkach. Zgłoszenia .istow ne do Adm. „N. 
D ziennika" pod „D obre w arunki". 13o0g

| Posad poszukują j
lUJW iAŁ E E ftK A -rtteasi.łka, sam odzielna k o res­

pondentka polśko-nieim ecko-trancuska, pisząca bie­
gle na m aszynie, rutynow ana siła z długoletnią p ra ­
k tyką. zmieni posadę. Ł askaw e zgłoszenia  pod „Za- 
nfa»a“ d o  'Adm. „N. 'D ziennika". 1383g

r i e i w i e i
AUfrSZKANit ^  utrzym aniem  dla akadem ika lub 

ur^ęda& a, .p rzy  obyw atelskiej rodzinie zaraz do 
w ynajęcia. .Z^łpszenia z g rzeczności przyjm uje Adw. 
D r. Krenge!, K raków , G rodzka 32. 3437 x

d o  j m m m u  2 piękne pokoje z kondor te m i 
ceutrdtoem  ogrzew aniem , n ad a ją -e  się także  na biu- 
TO <k(t) zakład den ty s tyczny . Zgłoszenia pod „M e- 
szUkmi-c" -do Adin. „N. D ziennika". 1377 g

^ i .  i i

I
JA C H Ó W  CZARKI z podkładkam i do dachów ek 

cęptenbaw y eh, używ ane, kupujem y. — O ferty pod 
Kfcjłnmap i Jassy , Mielec. 3433x

E S p r z e d a ż

SfH EEO W C E } kalosze, pułlow ery j sw etry  sprze­
d a j  detalicznie -i .hurtow o po cenach fabrycznych 
tiś a »  M arek Ćzopp, Szew ska 13. 3208 er

E Róine 3
^ZAKOPANE" centrum . Pensjonat „G ranit", luk­

susow e urządzony, zim na j ciepła woda bieżąca w 
każdym  pokoju, -weranda, ta ras, no w;> w y budow ana 
sala jadalna. Kuchnia ry tualna, .smaczna i  obuta. — 
Poleca pokoje s łoneczne.  Zgłoszenia przyjm uje: E. 
S tam bergcr, Pensjonat „G ranit", Zakopane. 3449x

9 *gVSś* a  p r i e k o n a łz  s lą , t a  n a jta ń sz e m  ź ró d łe m
w szplJueb a r ty k u łó w  Kogii: etyczr-yuh je s t ty lko  firm a:

I  4  £  S 3  S S  f  fkK  bultow ny skład
■W* Aw ■ Ł ® w . JflB ni) deł i perfum.
K r e f t ó w ,  f C r a f c e w s k a  L . 7  s i e n i )

E! U W A G A  N A  A O R & S  IJ

F I R A N K I
N & J N O U /S Z E ;
K H 1 M J M Y  NA

poleca iubryka Jiranek 
M. W p i T Z ,  KRAKÓW , UL. GRODZKA L. 71
24ó x obok l'  awelu końcowy sklep

HASŁEM DOŚWIADCZONEJ
MATKI

J a # ! ,  ż e  ::326sse

P U D E R  i M Y D Ł O
B E B E  S Z O F M A N A

t ą  b ezk o n k u ren cy jn a  do p ie lęg n o w an ia  c ia łek  dziecięcych

Z A K O F A M E
Wilia Maryśka, ul. do 
B ialsgojpojeea od dnia 
25 b. m. pokoje c iep ły  
słoneczne, 7. balkonam i 
wraz z całodziennem 
utrzymaniem. Kuchn a 
d o b o ro w a , rytualna 
Fortepian do dyspozyrp. 

Geny przystępne 
K eh i G e ld z S b le r .

M e k f ^ n a

d ź w i g n i a
trandlu

Z A K O P A N E
P e a r j o n e t  , 2 d r d j '  

E - U  s U j j  '
poleca. b * rd»o  ciep łe , poko je  

kom fortow o urządzono , 
ia iic n k a , ta rasy . 

K uchnia \w  kw into  a  /  /  /  
/ / / ' / /  C euy p rzy s tę p n e

daje W am. Szanow ne Panie, słynne 
z dobroci I tanie m ydło „Kołtontay; 

z pralką". Mydło „K ołtontay". zaw ie­
rające glicerynę, w yróżnia się spe­

cjalnie silną, śnieżnobiałą i nadzw yczaj 
łagodną pianą dzięki temu, że w y ra­

biane jest nie z kw asów  tłuszczo­
wych, lecz z w ybornych neutralnych 

tłuszczów , dlatego też nie szkodzi ono 
nigdy ani delikatnej skórze, ani jakim­

kolwiek tkaninom. Dalszą zaletą 
mydła. „K ołtontay” jest ieeo subtelny 

arom atyczny zapach, k tó ry  się prze­
nosi na w ypraną bieliznę. Mydto to 

nadaje się rów nież do pielęgnowania 
ciała. Po czw arte  m ydło „K ołtontay” 

jest nleopakowane, a zatem  zaw sze 
dobrze w yschnięte i w ńsze, bo do 

ceny jego nie dochodzą ani koszta 
opakow ania, ani koszta  jakiegoś upięk­

szenia. Kosztowne opakow anie niema 
przecież nic wspólnego z  gatunkiem 

tow aru! Mydło „K ołłontay z pralką”
Jest rzeczyw iście tańsze I lepsze!

■ s r  i m \
* 4

?  i
H i

J y f

Zloty m d i i  na Wysławia w Kaźowlsach 1927.
Zastępca na m. Kraków : S. GDŁ.D&TEIN, Kraków, Józałlriska 30 

Z iitą p ca  a a  M ałopolską: H. GLEKKEH, Tarnów .

H I S  M U S T E f T S  Y C E C Ł "
u s n r .n e  n a  c a ł e j  kuSS z i e m s k i e j  z a  n a i p r e c y s y j n i e j w e

The Csramopfrone Co. Ltd. London.
Jener. Repr. na Poisi-.ę

JO ZEF W E K S L E R
ek sp e rt i cz ło n ek  b ry ly jsk ie ] Izb y  hand low ej

W arszawa, Marszałkowska 132
LWÓW 

S\kstuska 2.

„M arks i a w to s e j  sławy“ 
— '... mana od lat 4$ z =

Dla zdrow ia d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA J S S \
“  i flYMO HYGIENICZNE

dla niemowląt: dzieci 
. . .

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń  i
Dlttogo iądAÓ nalolf wmządno tylko PUDRU HAYA

Do u b jr t iz  y r t ••H jsliiJ '*  aptskarii i  f r e g n a ja r t ł.  
q  U A V CiÓi7r,y sJffcii vy*A\rr*yi '-■ = * * *

A>* L W C W

KRYNICA!
t tPC C .U O N A T  „C bD C R LD O

o tw arty  w . e z o n l .  zim owym .

P*łpy, nowoczesny komfort. — W ykw intna i obfita 
pensja. — Ceny znacznie zniżouś. — V,czećo'esze 
zgłoszenia: Hotel City Tarnów. Tel. 189. M> U IIS S .

Zamojskiego pod zarz. Heleny Oderbergerowej 
poleca pokoje komfortowo urządzone, ciepła 

i zimna woda w pokojach, radjo, telefon. 
Kuchnia wykwintna. - - - Ceny przystępne.

NADZWYCZAJNE 
WALNI ZGROMADZEItK
Spółki Akcyjnej „Jas io " Zakłady Przem ysłow o-N af- 
tow e „G artenbcrg i Schreier" odbędzie się dnia 18. 
grudnia 1928 r. o godz. 10-tej przedjjcłudniem , w .lo­
kalu biurow ym  Spółki w  Nieglowicach, z następują­
cym  porządkiem  dziennym :

1) Zatw ierdzenie p izerachow ancgo bilansu brutto , 
sporządzonego na dzień 1 iipca 1928, stosow nie do 
art. 8 Rozp. P rez . Rzeczp. z  dnia 22 m arca 1928, o 
przerachow aniu  bilansów  przedsiębiorstw  publicz­
nych i p ryw atnych , Dz. Ust. Rz. P . Nr. 38 z r. 1928.

2) W olne wnioski.
A kcjonariusze, chcący w ziąć udział w  W alnem  

Zgrom adzeniu, winni sw e akcje najpóźniej na 8 dni 
przed term inem  W alnego Zgrom adzenia z łożyć  w  
kasie Spółki. — Posiadanie 25 akcyj nadaje praw o 
do jednego głosu i p raw o sw e na W alnem  Zgrom a­
dzeniu może akcjonariusz w ykonać osobiście lab 
przez w ykazanego pełnom ocnika, k tórym  m oże być 
tylko akcjonariusz Spółki. — Osoby niewłasnowoLu# 
i osoby praw ne w ykonują te upraw nienia Drzeć 
sw ych  ustaw ow ych lub sta tu tow ych  zastępców , bec 
specjalnego pełnom ocnictwa.
3485 x R id a Z a w ła d o w c n .
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p w m i  tw orzący s ię  now ą PaU ssl/ną.
m uŁ Ju zn ać  Jącyk hakrajalu .

Wpisz się na kursa hebr. „Tarkutti1'’
ul. Starowiślna 68

KRONiKA
I I I M

Wschód 
słońca 

7 m 23

G r u d z i e *

2
Niedziela 

19 Kislew 5689!

Zachód 
słońca 

15 m. 28

Zhiiany w uolewćdztwie 
ctrakowskiem

Ustąpienie woieurody tlaremskicgo 
1'szefa bezpieczeństwa Br.&ziacSosr.za

Jak  już w czoraj w  części nakładu donieśliśm y, w 
najbliższym  czasie ustępuje z czynnej służby w c;e 
w oda krakow ski p. Ludwik D arowski, a mifejsce jegó 
obc ..i.e obecny w ojew oda tarnopolski p. Kwaśniew ­
ski. Nowy w ojew oda krakow ski jest doktorem  tnedy 
cyny i przed nominacją na w ojew odę w Tarnopolu 
pclu'1 służbę wojskow ą, jako pułkownik-Iekarz.

Jed~o z pism krakow skich podało w czoraj wiado 
mość, jakoby ustępu jący  w ojew oda D arow ski miał 
objąć stanow isko prezesa wzgl. dy rek tora  Izby P rze  
myslow o-handlowej w Łodzk Jesteśm y upoważnieni 
do stw ierdzen .a , że w iadom ość ta  nie odpowiada 
rzeczyw istości.

U stępujący w ojew oda D arow ski w  czasie 2 j pół 
letniego urzędow ania w K rakow ie zaskarbił sobie 
sym patię szerokich sfer społeczeństw a, a to głównie 
dzięki okazyw anej bezstronności wobec w szy stk ;ch od 
łam ów  ludności. Nagłe odw ołanie p. w ojew ody Da 
rowskie&o ze stanów .ska w yw ołało  też w śród społe 
czeristwa niemiłe źdz'w;'ienie, tem bardziej, że woje 
w oda Darowski mimo stosunkow o młodego wieku ; 
n iew ątpliw ych zasług podczas kilkidetniej odpowie­
dzialnej p racy  państw ow ej (;ako minister puuicy i o- 
pieki spoi. oraz jako w o:';w cda łódzki i krakn.wsk‘) 
przeniesiony zostaje w stan nieczynny, pow iększa­
jąc łrezbę „młodych em ery tów 1*.

* •  •
W czoraj w ieczorem  członkow ie zw iązku Legjoni 

stów i zw iązku strzeleckiego żegnali w  lokalu sw ym  
na W aw elu  m ajora D ra Dziadosza, naczelnrka w y 
działu w w ojew ództw ie krakowrskiem, przeniesione­
go — jak wiadomo — w tym sam yra charak terze do 
w ojew ództw a w Tarnopolu.
S tanow isko naczelnika w yuzialu bezpieczeństw a ob­
jął w krakow skim  urzędzie wojewódzkim p. W ali­
cki, do tychczasow y szef bezpieczeństw a w w c.e- 
Wództwic białostcckiem .

Nowe przepisy o paszportach 
i dowodach osobistych

Na mocy u staw y  o paszportach zagranicznych nie 
k tóre ulgi w cenie mogły być udzielane w yłącznie 
Przez m inisterstw o spraw  w ew nętrznych  w  porozu­
mieniu z  m in is ters tw /m  skarbu. W obec decentraliza 
cii, przeprow adzonej obecnie w m inisterstw ie dia 
spraw  adm inistracyjnych, minister p rzekazał w  dro 
dze specjalnego zarządzenia decyz;e w  spraw ach ul 
Rowych ł bezpłatnych paszportów  zagranicznych 
>ojew odom . W  zw iązku z tem  w ydano okólnik do 
W ojewodów, w którym  m inister zaleca im uzgadn ąć 
Projekty decyzji w tych spraw ach  bezpośrednio 2 mi 
h isterstw em  skarbu.

M inister spraw  w ew nętrznych  upoważnił m agistra 
ty i gminy do w ystaw ian ia  dowodów osobistych 
'hw ierdzających tożsam ość osoby. Model dóVodu 
sklada =, ę z dwu kartek , w  formie książeczki. Na je 
dtiej stronie będzie um ieszczona fotografia, na dru- 
Uej dokładny opis osoby, wiek, urodzenie, imiona 
rodziców, zawód itd. O becnie w ydaw ane dow ody o- 
sobiste uic będą zniesione. W ładze adm inistracyjne 
Przestaną je w ystaw iać . P os.adacze obecnych dowo 
dów nei mają po trzeby w yrab iać  nowych.

Jak się dow iadujem y, przybędzie członek Egzeku 
lyw y Św iatow ej O rgnizacji SjoJiisiycznej próf. Ero 
decki, dmą 1 stycznia 1929 r. w celach propagandy • 
s i j  cznycb do K rakowa, gdzie zabaw i du dftią 6 sty ­
cznia, udając się w m ięazyczasie praw dopodobnie 
także  i do w iększych m iast na prowincji.

Dr. Brodecki i, siada od niedaw na w  Egzekutyw ie, 
na miejscu Dra Edera, w ruchu s jom styczn /m  jes*

jednrk chlubnie znany od daw na, jako oddany ca . 
Jem sercem  tow arzysz  i znakom ita siła organizacyj 
na. L zawodu jeś. Dr Brodecki profesorem  m atem a 
tyłki na uniw ersytecie w Leeds. W  kołach nauko­
w ych cieszy sić pro-f, B roaecki w ielkicm  uznaniem.

O rganizacja SjOinistyczna zach. Małopolski i Ślą­
ska cieszy się niewymownie, iż będzie jej danem  
przy jąć  tak w ybitnego przyw ódcę naszego ruchu.

I  — ODCZYT W  KRAKOWSKIEM STOW . KUP-
,tł*W. W  niedzielę-dnia 2-go grudnia 1928 odbędzie 

^9  w sali Krakowskiego S tow arzyszenia Kupców 
*y- G rodzka 43, o godzinie 5-tej po południu odczyt 
• radcy  Ch. F. I e istnera  na tem at: „W  jaki sposób 
°że kupiec popraw ić swój b y t? “ R eferat który  

y^głosl jeden z kupców krakow skich, najdłużej w 
riTacizac}I kupieckie: pracujący i żyw o interesujący 

,lę Problemem handlu, da niezawodnie szereg  prak- 
^^żnych w skazów ek naszym  kupcom.
*" Z E Z R Y  C H Y LU C O W EJ Celem p rzep ro w a- 

p ro k lam o w an e j akcji na „ałiję" zo sta je  
: ‘b i z o n y  szerszy  K om ite t O byw ate lsk i „E zra

E gzeku tyw a sjon lstyczna  o ra z  in n e  fra k c je  sjoni- 
styczue w ydelegow ały  sw ych  czołmków dc w spo- 
ln n ja  nogo K om itetu. H e .  *vsze posiedzenie, odbę­
d zie  się w  poniedzilałek 3 ^-udinir b r. o  gocLz, 7*30 
w ieczorem  w lo k a lu  E zry  eEajj p rzy  ul. z ae io n c  
j. 1/ Z pow odu w ażnośai p o rząd k u  o b rad , u p ra ­
sza się o  n iezaw odne i punk tua lne  przybycie.

_  K O V 'E  CENY C H LEBA  I  MĄKI. W czoraj 
odby ło  się posiedzenie miej,sklej kom isji do b a ­
daniu  cen pod przew odnictw em  w iceprezyden ta  
ni.iasla D ra W ielgusa, w  sp ra w ie  u s ta len ia  een 
chleba i m ąki. P o  w ysłu ch an iu  o p u iji kom sji p re  
zydjum  m iasta u s tan o w iło  następu jące  ceny  de­
ta liczn e  chleba i m ąki pszennej począw szy  o d  po- 
n iedaia łbu  dnia 3 bm. za 1 k g  chleba ży tn iego  70 
pToc. p rzem ia łu  >2 g r, za 1 kg  chluba ży tn iego  
85 proc. p rzem iału  40 g r, za 1 kg  m ąki pszennej 
g ry s ik o w e j do 05 g r, za 1 kg  m ąk i pszennej 45 
proc. do  89 g r, za 1 kg  m ak ; pszennej 50 proc. 
do S7 g r, za 1 kg m ąki pszennej 65 proc. do 82 g r, 
za 1 kg m ąk i pszennej 65 proc. pochodzącej z  by ­
łe j K ongresów ki ao  80 g i, (leny b ia łego  pieczyw a 
pozosta ły  niezm ienione.

— 13 ZACHOROW AĆ NA SZ K A R LA T Y N Ę  za­
no tow ał m iejski u rząd  zd row ia  w  K rak o w ie  w  
ciągu  ub. tygodnia.. Fozatem  zg łoszono  11 w ypad­
ków  d y lte rji, 4 w ypadków  róży, po 3 ty fusu  b rzu ­
sznego  i influenzy , 2 ospy  w ie trzn e j i  1 kokluszu.

—  KONKURS UaD JO FO N IC Z N O ŚC I GŁOSU. 
D yrekcja  rad jo slncji k rak o w sk ie j p ro s i pp. am a­
torów , k tó rz j b io rą  udział w  konku rsie , a z po- 
wofin chw ilow ej nieczynności stacji nie mogli 
w yg łosić  sw oicli pop isow ych  recy tac ji, aby zg ło ­
sili się w poniedziałek lub w torek  ilr> b iu ra  stacji 
cclcm usta len ia  now ego term inu  popisu.

— WAGON SY PIA L N Y  W A RSZA W A —ZAKO 
PA N E . D yrekcja  P K P  w K rakow ie  do.nosi, że ze 
w zględu na zb liża jący  się sezon zim ow y ku rsu je  
w agon  syp ia lny  m iędzy W a rsz a w ą  a Z akopanem  
począw szy  od 1 g rudn ia  br. aż do, pow ołan ia , co­
dziennie w  pociągach  Nr. 5/6102 i 6102/6.

— SAMOBÓ JST W  O W OŹNEGO MAGISTRATU. 
W czoraj O godz: 3 poijołudniu po-Wiesiił się w 
m ieszkaniu  lw em  przy  ul. O lsza ]. 30 W ład y sław  
W ęgrzyn  (la t 42) w oźny m ag”s4ratu . M imo szyb­
kiego zaw ezw an ia  lek a rza  pogo tow ia , d esp e ra ta  
nie zdo łano  od ra to w ać . W ęgrzyn  c ie rp ia ł na ro z ­
s tró j nerw ow y  j dok omal rozpacz liw ego  k ro k  u po 
sprzeczce z żoną. 1

— TR ZY  FAŁSZYWCE ALA RM Y  zan o to w a ła  
w  ciągu d n ia  w czorajszego  k rak o w sk a  s tra ż  po­
żarn a . N ajp ie rw , o  go i?  11*45 w ezw ano  s tra ż  na 
ul. Szew ską, jednak  nie do po ża ru , ty lk o  do po­
rażo n eg o  przez  p rąd  e lek tryczny  konia. P rzed  
przybyaiem  s tra ż y  koń o  w łasn y ch  siłach  nodjął 
da lszą  p racę. — Pozatem  W zyw ano s tra ż  p ożarną  
r.a ul. G lin ianą (G rzegórzk i) i ul. K am ienną, je ­
dnak  pożarów  an i w jednem  ani w  d rug iem  m iej­
scu nie było. W idocznie jaJciś f ig la rz  chcia ł vvy- 
p róbow ać  p raw n o ść  s i r  a ży. S p raw cy  n iew łaśc i­
w ych ż a rtó w  nie ujęto.

— N A JŚC IE  A W A N TU RN IK Ó W  NA SK Ę E P. 
N atan  D ębina w łaśc ic ie l sk lepu  korzennego  przy 
ul. P rąd n ick ie j 1. 83, zg ło s i’ do policji, że w  piątek 
o  godz. 1430 przyszli do jego  sklepu trz e j m u ra ­
rze a to : M ichał S tefański, F ran c iszek  F ry leg o  i 
P io tr  B ugaj, zam. w P rąd n ik u  B iałym  i zażądali 
w ydania  p iw a i p ap ie ro só w  na k redy t, a g d y  
im podania odm ów iono  w szczęli nw nn lu rę , p rzy ­
wozem uderzy li la sk ą  żonę donoszącego, oi-az uszko  
B illi w agę. P o  w ydaniu  im w reszc ie  6 flaszek p i­
w a  i 20 p ap ie ro só w , zażądali pow tó rn ie  podania  
im p iw a, lecz na k rzyk  donozącego zbiegli. W y­
rządzona szkoda przez w ym ienionych w ynosi 50 zł

— PO T R Ą C IŁ  I  U CIEK Ł. O negdaj p o trąc ił 
w sku tek  n ieostrożne j jazdy  na ul. S zp italnej do ­
ro ż k a rz  konny N r. 22 przechodzącą K aro linę  Skw a 
rek z  Jo rd an o w a , w sku tek  c.zsgo w ym ieniona u p a ­
dla na b ruk , nie odnosząc jednak  pow ażniejszych  
uszkodzeń ciała . D o ro żk arz  po ty rr w ypadku  
zbiegł.

— Z Ł O D Z IE JE  „F O T O JO W r*. O -gana policji, 
a re sz to w a ły  Ja n a  S tęchlika (la t 24) z K rak o w a  i 
Jakóba  B aran a  (la t 2S) z K rak o w a , k tó rzy  d n ia  
-10 ub. m. w  godzinach przed.pothdnlnw vch sk rad li 
z w ozu na placu  K leparsk im  u b ia n ie  w arto śó i 11.5 
z ł na szkodę Zofji M atuszykow ej z bram ie. U b ra ­

nie sk radz ione  o d eb ran o  i  zw /oc-o to  poszkodow a­
nej, za  śa resz to w an y ch  k tó rz y  są  nałogow ym i z ło  
dzie jam i po tokow ym i udstaw ikrno do a re sz tó w  są ­
dow ych. — N aw ro ck i S tan is ław  (ła t 40) z C zy ży k  
a re sz to w a n y  zo sta ł za  k raaz ież  trzew ik ó w  w a r to  
ści 25 z ł na  szkodę Józefa  B randesa . — F">lczer 
H erm an  (la t 19) zam. p rzy  ul. Kącuc 2, a re sz to w a­
ny z o s ta ł za  k rad z ież  b ielizny  z w ozu na p lac#  
Z g td y  na  sakodę G usty  B odnąr

— ZAMIAST kw iatów  na grób bł. p. Szym ona 
Lorj? sk ładają na rzecz Tow . „Nadzieja** zi. 30 
1393 g Drov;Je Jakubow ie Jungerowlę.

— o------

Hen a Jutrzenka 1. 58, Brom sława Weaser 1. 24, 
Pimikius I lech t 1. 29.

— DALSZE R EA lN O SCI, NABYTE PRZEZ „FE­
NIKS**. „Feniks", T ow arzystw o ubezpieczeń na ży­
cie, nabył dorn w P aryżu  przy  ul. Rue Taifbout w  
celu urządzenia w łasnych biur; rów nocześnie zaku­
piło T ow arzystw o, celem ulokow ania kapitału, dom 
w Antwerpii, p rzy  ul. Rue la Leys. W  ostatnim  cza, 
sie pow iększył „Femks*' znacznie także sw ój stan  
posiadania realności we W iedniu i w  państw ach suk­
cesyjnych.

 o -  -

— WYDAWimCTWO GUTENBERGA p rzystą rito  
do w ydaw ania W ielkiej Pow szechne) Enc/kicpecdi, 
najw iększego azieła w  swoim rodzaju, jakie kiedy- 
kol wiek ukazało się w  Polsce, z olbrzym ią treścią 
4 milionów słów  i 10 tysięcy różnych iluistracyj. 
Encyklopedja stanow i niezbędną potrzebę każdego 
kulturalnego człowieka i powinna się one znajdow a* 
w  każdym  ao-mu. Encyklopedia informuje w szyst­
kich o wszystKi-em i można się z niej nauczyć w ię- 
cęi, >nft i. każdej innej książki. Do dzisiaj mogli so­
bie no rakie dziełó pozwolić ty lko  bogacze, ah w a- 
tifitiki1 W yaaw nictw a G utenberga, ziiane w  całe] E u . 
ropie, umożliwiają katderm- stać  sie w łaścideieiu
1 IncykfopcdjL W e w łasnym  interesie musi każdy  
przeczy tać ogłoszenie, zam ieszczone w  dzisiejszym  
num erze tego pisma.

—— o —L l

— UBEZPIECZENIA z korzjł^tlam i dla Ż. F. Ni.
przyjm uje i udziela wszelkich w yjaśnień  p. Joachiir 
N eigef w T ow arzystw ie Ubezpieczeń „Feniks" p rzy  
ul. G ertrudy 8, Telef. 273 1 3318.

RĘKAWICZKI damskie męskie, dziecięce najwię­
kszy w ybór. A. BROS&, Kraków, Florjariska «4. — 
W yborow e gatunki, — niskie ceny. 3266

NA WIERZCHY DO FUTER tylko najlepsze g a . 
tunki. Skład sukba B. Schonberc Kraków, G rodz, 
aa  39. 345S er

— IR E N A  DUBISKA znakom ita  sk rzypaczka, 
k tó ra  na w szystk ich  polskldhw feśtivalach  zngran i- 
cj; sw o ją  g rą  pełną  artyzm u, zdobyła sobie p ra sę  
:i publiczność w y stąp i w  środę 5 g ru d n ia  w  sa li 
B oiońskjego. P rz y  fo rlcp jan .6  Ja n  H offm ann. Bi­
le ty  już (do nabycia w sk la tU ie  tp rlep jan ó w  W ł. 
B oloński, Rynek gł. 31.

— „BNEJ-SJON " (Z ieloną-17) Dziś w niedzielę o 
godz. 7.45 wlecz, kurs ..instruktorów prow. tow . I. 
Stern.

 -U — v
— PRZEDSW),Tr HAS7ACHAR: Dziś w niedzielę 

o godz,,' 11 rano seminarium „W spółczesnych proble­
mów* sjońskicli* kol. Leona H e J ita : o gudz. 4.30 w ie. 
czór zebranie chóru związkowego prowadzi kol. I. 
Lust; o godz. 5.30 w iecz. 'zebranie grup KKL.

-  MERKAZ FA C E lklM  (Krakowska 41). Dziś w 
niedzielę o godz, 7 Wiecz. zgrom adzenie członków. 
.Na porządku dziennym spraw y bardzo w ażne.

-  KOLO ZYD. PRAC. UMYSŁ. „AWODAH" (R r
Bek gł.. 29, I. p.); Dzisś, w nicdzieię rozpocznie słę 
tffl-nie; szachow y, .Uczestnicy turnieju mają się zja. 
wić* w lokalu o godz. 6 wiecz. Dziś o godz. 5.30 kół­
ko stenografii.
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Jeszcze p arę  stów  e  M kftfM h p e r sn n y d i

Dawniej, zdarzak  się Czesio, że pani domu spoży- 
■wttla p ierw sze śniadanie w  łóżku. Dziś nie czyni te­
go. P o  pierw szo dlatego, ze przew ażnie jej na to nie 
pozw alają  stosunki dom ow e, b rak  służby, naw ał pr<ł 
r t  MA, pow tórzę zaś A aieyc , że obaw a, by przez 
Zbytnie w ygody nie u trac ić  snrofcłef linjl wypędza 
h  z łóżka. D awniejsza óaiii dom u nie spełniała tak 
licznych „ o b rz ą d k ó w  rrigferriczno-kosmetycznych, ja 
kiemi obarcza się chętnie dzisiejsza kobieta w im:ę 
fd rm ria  i«_ ttełenz. 1 Katego też  k ładła ona zaraz z 
tafla saknię i gorset. M y w orwitr dz it swobodne i lu
takt ubranie. Nie Jtat to  s; L-fruk w daw nem  tego 
słow a znaczeniu, ani elegancka pełna falban i koro­
nek n a n J t a  dawniejsza,. ale k ró tk a . zgrabna, łatw a 
Ćb w kładania, a p rzedew izysjc iem  tw arzow a sn- 
kietika.

W  słotne dni jesienne, k iedy  chłód daje się w e zna 
k i. bardzo pożądanym  będzie w  rannych godzinach 
w atow any  ciepły .z lafroczek  model D). Sporządzo­

ny on jest z satyny , albo jedwabiu sztucznego stębno 
wanego w raz  z w arstw ą w aty  i podszew ka w regu 
iarne kw adraty . Podszew ka, najczęściej m ateriał 
tego samego gatunku co i w ierzch, powinnr być od­
miennego koloru, np. jasno granatow y w ierzch, sre- 
bruo-popielaty spod. Kołnierz szalow y, oszyoie ręka 
wów i plisę dookoła sukni ronimy z tego materiału 
co podszewkę. Szlafrok taki, mogę być w ten spo­
sób uszy ty , by go można nosić na obydw ie strony.

Inny typ domowej sukni przedstaw ia dosyć stroi 
ny moaeł a ). Jest to suknia z jasnej crepe de. chiny i 
koronek w tym sam ym kolorze, o praktyczności nie 
ma tu mowy, jest to naw skróś zbytkown.- ubranie i 
nie można w  nierr w ykonyw ać żadnych czynności 
Nadaje się jednak do przyjm ow ania gości podczas 
pierw szego śniadania, dla rekonw alescentek itp. 
Krói jego przypomina w e w szystk ich  szczegółach 
modne linie w ieczorow ej sukni. A więc mamy tu dlu 
gą, charak terystyczną linie pleców  odcinaną falba-

—̂ z r . - i *. -  -fc** tatr.-a.-ŹL~

nę kloszową, długie rer.we.rsy i szerokie ta lb a n y o a  
łokcia przy dosyć w ąskim  rękaw ie.

Bardzo praktyczny, łatw y do uszycia zarów no jak 
do  .zarzucenia jest model B). Jest to długi kas ag i  
p rzyszy tą  iaibaną kloszową Można te suknię zrobić 
z  materajtu kashe i przybrać stębnzmi i plisą aKsami 
tną, albo też użyć na jego uszycie fianeli gtadH el 
z jednej strony, a drukow anej w  ładny deseń ze s łru  
ny przeciwnej,. Dowolne zestawienie praw ej i lew ej 
stro .iy , d.a różnie kombinacje tej zgrabnej sukicdkŁ

Model C), który  jest w łaściw ie najp rym ltyw nlep  
szym , dobrze znanym poczciwym kim onowym szla­
froczkiem z boku wiązanym , zyskuje przez okrągie 
w ycięcie meander w yszy ty  óookola szyji i ręka­
w ów, oraz rozszerzające się w czw orobok ręk aw y  
jakieś g recko-japjńskle cechy i mimo swej ptdfettty, 
elegancko się 'p rezen tu je .

Wynalazca ogłoszeń małżeńskich
Pew nem u w ydaw cy londyflssklem u' z końca rte- 

dertmastego wieku przypada w udziale zaszczyt 9ża 
kania dla sw ych czytelników  małżonek za pośredni 
ctwem pisma, które w ydaw ał.

P ierw sze dw a takie ogłoszenia okazały się razsid  
dnia 19 lipca 1695 r. przyczem  przezorny w ydaw ca  
dodał -objaśnienia, że poszukujące małżonki zna oso. 
biście i przekonany Jest o szczerości ich intencyj.

W Niemczech pierw sze ogłoszenie raicie podała 
w  1738 r. „uczciwa panna", poszukująca ,ą drogą za 
męża lekarza lub adw okata. W  tym sam ym  mniej 
więcej Czasie ukazało się w Niemczech specjalno pl 
sono p. t. „Allgemeiner H eirattem pęł", pośrednicząca 
w zaw ieraniu zw iązków  małżeńskich.

W  Austrii dopiero W 1793 r, pewien kaw aler Wpad­
ną myśl poszukiwania małżonki za pośrednictw em  
ogłoszenia na Jamach „W iener Zeitung1, zastrzega­
jąc przytem , że panna, k tó rą  poślubi, musi pos.adaż 
przynajm niej 1.500 guldenów posagu.

Najświeższy biuletyn 
mód krarysklrfilH

Czy słyszała  Pani już, że ostatnim  krzykiem  mody 
są panłołle z praw dziw ych skór wężowych i ja­
szczurczych? Czy wiadomo Pani, że szczytem  ele­
gancji są torebki ze skór tych gadów ?

Chcąc naszym pięknym Paniom umożliwić dotrzy­
manie kroku Paryżankom , k tó ic  w prow adzają stale 
każdą nowość, postanowiliśm y zaopatrzyć n a sr 
skład w najróżnorodniejsze skóry, tak w ężowe, jak 
i jaszczurcze i jesteśm y przekonani, te  wśród boga­
tej skali barw , każda z P ań znajdzie odpowiedni dla 
siebie i swej toalety odcień, k tó ry  dopetfii harm o­
nijnej i w ytw orne) całości stroju.

Ceny nasZe są ściśle hurtowe, gdyż jesteśm y w y­
łącznymi zastępcam i największej w ytw órni skór 
luksusowych „Aipina" 3. A. Gumiigen-Bernc w 
Szw ajcarii. Prosim y zatem  przekonać się naocznie 
o korzyściach, związanych z  zakupem tych skóf, 
modnych 1 w ytw ornych bezpośrednio U nas. l38fifc

ż  poważa niem 
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B o h ate rk s f iim ó w : „W ojna K o b ie t1,
„Serce K obiety  1 i in. znana je s t z  w y ­
tw o rn eg o  g u stu ; to  też  pog ląd  jej na mo 
dę fltoeaiaę pow iaść*  zu i.ilt.-eso  wać i na­
sz e  j an ic  —

Zitó.taj jw -l pow -ifc hn e  to t t ,  że kobiety  mogą 
g u c jin  ż3u aBÓwić o  B o d z ie  i  n ie  odczuw ają  przy 
tera a teo h ita itf  M ężczyźni n-azywają to
p ró ż n o ,ci:;, n czasem  i czem ś gorszen i. Biedn.it 
N ie  p o tra fią  tego  roouitńeć, że rysunek koronk i 
m oże się sióć tłlu kobiety  lew e la c ją - zaś nieud m e 
w ycuptie j  . sukni pu-wedetn pow ażnego zm artw ię  
Bia Nic zdają  sob ie  rów nież  spraw y ' z w ażności 
ja g a d u ie n h t d ługośc i naszych  suk ien , — oczyw i 
tc ie , o  ile  nie s% k raw cam i lub  ry so w n ik am i mód.

.Je d n a k  k raw cy  i ry sow n icy , k tó rym  tak  dob rze  
m a i  e są  se rca  n iew ieście , postanow ili w tym ro ­
k u  zadow olić, u; odoban .a  wszy stk ich  1 p ozostaw i

li  wolny wyDÓr d ługośc i naszych sukien Oczywi 
ście pew ne k a rd y n a ln e  zasady  obow iązu ją  nadal, 
tak  w po rze  przedobit-dnej i podczas 
sp o rto w y ch  nieodzow ną je s t suknia  K r ó t k a  - - po 
po Ir. unie jednak  i w ieczorem  może każda z pań 
zas .o so w ać  d łu g o ść  sukn i d o  w łasne j fan tazji.

J e ś li  chodzi o  m ój pogląd  osobisty , .o  •-... i 
jes tem  zw olenn iczką  d ł u g i c h  sukien. Może d la ­
tego, że nie jestem  typem  w spółczesnej „g irl *, lu- 
bit; -uw ysinukłające d ług ie  sza ty , k tó re  n ad a ją  pcw 
uego .specy ficznego  c h a ra k te iu  godności i pow agi. 
P on iew aż  nic chcę jednocześn ie  w yg lądać  śmie 
szafie, w ięc p rzed obiadem  noszę sta le  su » „ ie  k ió l 
kie, unikam  przy tem  jednak  .p rzesady . Moda, k tó ­
ra  k aże  nam  pokazyw ać ko lana jes t zapew ne b a r  
dzo „ tw a rz o w a 11, a le  ty lko d la  b a rd zo  s z c z u ­
p ł y c h  i d r o b n y c h  pań. N ależy sob ie  jedna.]; 
zdać sp ra w ę  z  tego, ze p rz y k ry w a ją c  zbyt m ało, 
pokazujem y zby t w iele

D ługie  su k n ie  m ają  oczyw iście  rów nież i złe 
s tro n y , pon iew aż osoby n isk ie  w y g ląd a ją  w nieb 
o w ie le  go rze j niż wysokie, lub naw et średniego 
W zrostu D latego  leż d la pań n isk iego  w zro stu  
y, jkaa ame są  tak  bardzo  dziś modne suknie o  n ie­

re g u la rn e j lin ji, k tó rych  d ługość  ZmiefRać m ę tu *  
uow oln ie  Jeżeli chodzd o tai. zw ane suk  ad s ty ­
lowy, to  i te nie u la  w szystk ich  p rzed s taw ia ją  J ą  
ko rzystn ie , poniew aż p o sze rza ją  figu rę  i C zynił 
ją  k rępą .

N ajm odniejsze w. dobie o-betaej suknie, uwyda­
tn ia jące  odpow iednio  k sz ta łty  nOsić m ożna zaióW  
no długie jak  i pó łd ług ;e, a w ięc i !u posOstaW id­
no Wólny W'ybói każdej z has.

Nie w ierzę W to, aby suknia k ró tk ie  moglY 
w yjść z czasem  z mody. K obiety p racu jące z l W  
dow o lub też u p raw ia jące  sp o rty  p o tra f ią  ocerió  
w ygodę tej m ody i zapew ne a ie  z a tz u cą  Jej taK 
ła tw o . D obrez u b r a u  k o h ie ia ‘p o lra fl jediiakoiy® 
elegancko w yg lądać  w k ró tk ie] zręcznej siikienC® 
ptzeuobiednej, jak  i W pow łóczystej szacie wleci® 
row'ej. D ługość sukn i m e je s t dop raw dy  sp raW ł 
tiik b łah ą , jak  to  sobie w yobraża  pleć b r z y d s i
i W arto się nad n ią  od czasu  do Czasu głębiej- 
stanow ić. N ajm niej k łopotu  sp raw i ta k w estja  
pew ne paniom , k tó re  ze w zględów  czysto  esteiy^ 
nych, w o lą  sw ych  nóg nie pokazyw ać w caie. 
rućh is tn ie je  ty lko  .edei ro d za j suk ien ; <Uu#*' 
d łuższe x najd łuższe.
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Z SALI SADOWEJ
Amatorzy kiosków inwalidzkich

W c z o ra j  odbyta  się p rzed  t rybunatem  k a rn y m  ro z ­
p r a w a  o- wlaj-iania i k radz ieże  przec iw  sza tce  .•.mat1') 
rów  k io sk ó w  inwalidzkich  Akt oskarżen ia  o łk a r ż a t  
A b ra h am a  R osenb lum a  kuśnierza ,  MTżeSTa Sifckr- 
f reuada ,  ucznia  b lacharsk iego ,  E irc im a Regenta  p r a ­
k ty k a n ta  kuśnierskiego, i-zymoiU' SilbfBrbełgu w y ru b  
n ika  i W iesław  a Zabłockiego robotnika,  w szys tk ich  
Z K rak o w a  o cały sze reg  w łam ań  f k radz ieży  do kio 
sk ó w  inwalidzkich w Krakowie,  popełnionych w ma 
ju i c ze rw cu  1928 r. W  szczególności oskarżeń :  m,c 
li się w ła m a ć  do kiosku Sche ind lingera  p izy  ul. StriJ? 
d om  i sk ra ść  st.inmąd weksle ,  stemple .  znaczki poczto 
w e  i w y r o b y  ty ton iow e ,  w a r to śc i  ponad IfcOO /  
Nadto  włam ali  sie oni do kiosku Leiba La.ioaua na 
p lacu  W oinica  c ru z  do rtiesku Alangla m ży  ul. W .A> 
pole, gdzie  po wt biciu o:\vorow w k .Oalacb p-zygc- 
tow ali  sobie łup do k radzieży ,  jednak z p :w'-du n.< 
dejścia obcej przeszkody  zbiegli, pozestawiała .-  łup 
n a  miejscu. N v k t ó r z y  oskarżen i  b> li już k .Ik ikr 
tnie karan i  za naruszen ie  cudzej wiasi.. śm i itm? 
p rz es tę p s tw a .

P r z y  ro zp raw ie  w s zy scy  oskarżeni.  prócz Silber 
berga  do czy n ó w  i winy sie przyznali  .a tłumaczyli  
się, że kradli  z powodu skra jnej  nędzy, będąc bez 
ś ro d k ó w  do życia i dachu nad głową.  Oskarżeni,  
p rzew ażn ie  analfabeci w wieku 20—22 lat, są  bez ro 
c z  ców, ojcowie kilku z nich padli na wojnie.

Jedyn ie  osk a rżo n y  S i iberbe rg  w yp ie ra!  się winy ,  
p rz y ez em  obrońca  iego adw. Dr. Uoldblatt .  puwotal 
św ia d k ó w  na okoliczność, że Siiberberg  dotąd  żyt : 
■pracował uczc iw ie  i że jeden z o skarżonych  z pdwo 
du złości, rzucił na nie^o o szcze rcze  oskarżen ie  o u- 
dzia ł  w jednem z w łam ań.

T ry b u n a ł  p rzy  zas to so w an iu  okoliczności łagodzą­
cych  zasądził  Rosenblum a na 1 rok. S i lberfreunda  na
1 i pół roku, Regenta  na  6 miesiięcy, Zabłockiego na
2 iata  ciężkiego więzienia.  N atom iast  oskarżonego  
S i lberberga  try b u n a ł  w  zupełności uwolnił  dla braku 
d o s ta te cz n y c h  d o w o d ó w  winy.

P rz e w o d n icz y ł  sso Dr.  Lizak, w otow al i  sędziowie 
Dr.  C ieś iewski i Sw iąd ro w sk i .  o sk a rża ł  p ro k u ra to r  
Kauzal,  orortili adw o k ac i :  Dr Austern,  Dr  G ross-  
mann, Dr. Dunkelblurn, Dr. Loebei i Dr. uo ld b la t t .

Podoficerowie b :!i rekrutów
W  k rak o w sk im  sądzie  w o jsk o w y m  toczy  się od 

j j p z a r a j  r p z p n w a  p rzec iw  10 podoficerom II. baterji  
5 DAK w  K rakow ie,  o sk a rżo n y m  o to, że od paź­
dz iernika  1927 r. do s tyczn ia  br. n ad używ al i  sy s te m a  
tyczn:e  swej w ładzy  s łużbow ej w ten  sposób, że pod 
w ła d n y ch  sw y ch  z rozm ysłu  bili i kopali,  że nakłada  
li na nich n isd o zw o lrn e  k a ry ,  a w szczególności  ka 
zali im „żabki sk ak ać" ,  u rządzali  tzw. pochody du­
chów, lub polecali w y jść  na  s t ry c h  stajni albo . .Ta­
t r y "  tkupy śniegu) i g teśno k rzy czeć  „nie t rzeba  m ar  
k ie row ać" ,  „będzie p ogoda"  itp.

O skarżen i  p rzew ażn ie  p rzyzna ją  się do za rzu co ­
n ych  im czynów ,  s tan o w iąc y ch  w y s tęp k i  nadużycia  
W ładzy i t łumcza się, że czynili to w in teres ie  s łuż­
by, bo rekruc i  byli leniwi, nie wypełnia li  należycie  
ro z k a z ó w  i źle pełnili służbę.

Akt oskarżen ia  z a rzu ca  nadto d o w ó d c y  teiże bate  
rji kpt. W ik to ro w i  P ło tn ickiem u, iż b ra k  z jego stro  
n y  n a leży teg o  dozoru  pobudził  sam o w o lę  pc-dkomen 
dnych  i umożliwił  p o d w ła d n y m  podoficerom dokuny 
Wania b ezp raw ia .  Oskarżony^ ten t łum aczy ł  się, iż 
m iał moc ro zm a ity ch  zajęć ,  a pon iew aż  nikt nigdy 
Przed nim nie żalił się na podoficerów, nie mógł wie 
dzieć i nie wiedział o zajśc iach w baterji ,  t em b ar-  
tiziej, że w czasie tym  b y ł  p rzez  miesiąc na urlopie.

Do ro z p ra w y  w e z w a n y c h  zosta ło  25 św ia d k ó w ;  ze 
Względu na o b sze rn y  m a te r ia ł  d o w o d o w y  sp ra w ę  
rozpisano na 3 doi.  P rz e w o d n ic z y  major k. s. Dr.  Że 
bracki, o skarżen ie  wnosi  p rok. major k. s, Dr. Med- 
Wtcz, o sk a rżo n y ch  podofice rów  bronią  adw okac i  Dr. 
G o ldbergere ,  Dr. O rd y ń sk i  i kpt.  Zakulski, zaś  o skar  
żouego kpt. P ło tn ick iego  a d w o k a t  Dr. S ch o en w et te r .

Śledztwo w sprawie morderstwa
w sądzie praskim

Wiedeń. 1. 12- PAT. Dzienniki wiedeńskie donoszą 
z i-ragi: PiłrkluclKgjM- Zysri Yueiicnfh, zabójcy stu j 
dema albańskiego lv.b;'ego nie zośialo  jeszcze ttkott j

:e. T akże  1 G • cg znajduje >lę jeszcze w w e -  j
oikj  ,'n. i<i. P r z c c tw  twierdzeniu Yuc-.teriiy, że

C /i
z en.u p .. . .  . __  _________ _
dzitir .l  cn w afekc.e . p rz e m a w ia  kilka okoliczności, i
■ ejcaaarci

V. sruti dyplom atów ruKLÓskich
Kanaca lc"scymy zn;e.w«łs «vn rE e  

m i n i *  r a  p e i n c t n c t H C g o

B u k a r e s z t ,  1 11 P A T .  „ A g e n c j a  R r td o r  d o ­
n o s i :  W  In k n ju  p r e ^ Y f j n m  R o d y  m i n i s t r ó w  d o ­
sz ło  w r z o r a i  d o  g w a l ł o w n e g o  s t a r c i u  m i ę d z y  
m i n i s t r e m  p e ł n o m o c n y m  R u m u n j i  w  M a d i y r e  
I ł ib e  co.  a  r a d c o  legac.y  j n y m  S lo ica  n a  t le  p o - a  
c h u n h ć w  OMilńsiccIi.  S lo ic a  z n i e w a ż y ł  c z y n n e  
m in lH i* !  Iłei iesęt?.  P r c m j o r  M a n i u  z a r z ą d z i ł  
im l w l u n - s i M  ś l e d z t w o  ( łv sc v r* ł i ! ia ra e .  M in i» lo r  
s i >iul\v znę, n i c / n v e h  v d a !  k o m u n i k a t .  «v 
k l ó r v m  ene> gicznii* p i ? i i u t j e  ę w a l l o w n o ś ć  \ v v -  
s l a p i e n f a  r a d c y  S in i c a  . l a k o  p i e r w s z y  k r o k  « v -  
s n - n l i n n r n y  z a r z a d z o r . e  z o s ta ło  p r z e n i e s i e n i e  go 
ze  s t a n o w i s k a  p i e r w s z e g o  s e k r e t a r z a  p o s e l - t w a  
w  s t a n  r o z p o r z ą d / a ł n o ś c i .  K o m i s j a ,  k t ó r a  m a  
p r o w a d z i ć  w  le j  s p r a w i e  ś l e d z t w o  z o s l a l a  Już 
u t w o r z o n a -  —

r.jr* w y b i t y  d o  sitiiny  
iydowskfel w Wiedniu

W  dniu dzisiejszym odbędą się yrybofy do 
gminy żydowskiej we Wiedniu. Tym razem sjo 
piści występują z własną listą, która prowafzą 
dr. Dezyder Friedmann, dr. Józef Loewenherz, 
dr, Leo Goldhammer, dr. Jakób Ehrlich. Moj­
żesz Ratłi i inni. Prztciwko liście sjonistycznej 
zjednoczyła się asymilatorska ..Israelajscfte 
Un jon" oraz Aguda. kryjąca się pod firmą .,Zje 
dnoczontgo żcdowskiegc. komitetu wyborczego. 
Zjednoczona ze sjonistam. występuje lisia M>- 
zrachi.

Demonstracje przeciwko komisji 
Simonsa w Indjach

W iedeń. 1. 12. P A L  Dzienniki donoszą  z Londynu,
że w czasie  p rzybycia  komisji Sim onsa  do Lucnow 
p rz y sz ło  do dem au sfracy j  p rzec iw  tej komisji- w [ 
przeb iegu  k tórej tłum po-czai rzucać  na cz łonków  ko j 
rnisii kamienie . Policja poczyniła  cały  sze reg  aresz to  
wań. P o  stronie  d em o n s tran tó w  i policji są liczni 
rantu.

Po zamknięciu kroniki
-  R A D JO STA C JA  KRAKOWSKA pcdjęia w c z o ­

raj w ieczo rem  normalną czy n n o ść  po usunięciu defe 
ktu m aszyn.

— S P R A W A  NADUŻYĆ W  E L E K T R O W N I M IE J­
SKIEJ. Jak donosi „Glos N arodu"  komisja dyscypli  
na rna  dla u rzędników  i funkcjonariuszy  gin ny  m. 
K rak o w a ,  na p ią tkow em  posiedzeniu, po kilkugodzin 
n ych  ro zp raw ach ,  uwolniła  zupełnie  od w iny i k a ry  
inżyn ie ra  e lek trow ni miejskiej R. Now aka ,  o sk a rżo ­
nego przez  r. tn. d ra  R osenzw eiga  i soc ja l is tyczny 
klub radziecki  o sz e re g  n aoużyć  rzekom o na szkodę  
e lek trow ni miejskiej popełnionych.

które czynią je sruw dopóąobncm , iż m orderstw a ao 
konał on z prem edytacją, riiołfcrna zna ,jy lk ó łjęzy k  
albański, nie Jtióg’ więc rozumieć wywodów Bebkę- 
*0, które ^jaiże składał w ję/.yKU w-łeskim. .Twierdz® 
nie, ze sumo brzmienie ;ę ż i&  włoskiego bardzo go 
w zburzyło, w ygląaa nieprawdopydobne.

■ M M u n u s  ua... _i ie _ ł jB m ; migą w  o g jy

Delegacja I o!aków z Ameryki 
w Belwederze

W arszaw a. 1. 12. PAT. Dnia 30 listopada o godzi­
nie 14 p. M arszałek -Piłsudski przyjął delegację związ 
ku narodow ego polskiego-w  Ameryce,

,.Kłopoty,, woskowe St Zje,In,
W aszyngton. 1. 12. PAT. Sekretarz stanu w de- 

ra-rtame.n,- e w ojny w doreecuym  raporcie dla P rezy  
defita d S c td g e (J  oświadcza, że najwaźniejszemi po­
trzebami minii, z punktu w id ż ś®  iei udziału w woj 
nie, jes-t rozwój i ulepszenie brom oraz środków te 
cnm ctnjrch. W celach osiągnięcia większej ,  ruchliwo 
ści a.r-nji, badany jest obecnie problem at zastosow a. 
tH | motorów  i środków  mechanicznych. Raport  za­
znacza, że obecny stan artnji Stanów  Zjednoczonych, 
obejmujących ieryiorjum  6 miljonów kw. ze 120-rrJljo 
nową ludnością wynosi zaledwie 66.105 żolri-erzy 
W obec tego departam ent wojny zastanaw ia się z 
w ielną trosuą nad spraw ą ograniczenia sil zbrojnych

Wzmocnione stanowisko rządu 
Pomcaregu

P a ry ż , 1 12 (A\V) W edług  zapew nień  k ó ł m ia ro  
dajnych  oneone s tanow isko  g ab ine tu  francusk iego  
j,est dosyć siilnc. 1 ichw alenle budżetu  w ojskow ego 
'.po rą  w iększośc ią  g ło sów  paw ięksiza jeszcze ,s j a  
famie, tem bardzdej, że częoć i-ad^kałów  poi^arłhi 
rząd

Odpowiedź Baldwina na propo- 
zycję Brittena

L ondyn 1 11 PA T . „A gencja Reutera'* -jowladto- 
je się, żt prentjer Łaiwwin odpowiedział w apo>
»ób p rzy jazny  na zaipruszenie uizew odm ezły* 
kom'isjii m orsk ie j izby  rep rezeruan tów  S tanów  Z je  
dinoczonych B ritten e  do odbycia •coufetreocji W 
sp ra w ie  rów nośc i po tęg  m orsk ich  Wliełikoej Łryita- 
n ji i S tanów  Zj .onoczonych. O dpow iedź BaOdwioa 
zo-stala p rzes łan a  am oasadoroy.ri ang ie lsk iem u W 
W aszyngtonie , celem doręczenda je j Bauttenowi. 
O apow leaź ta  ożyw iona je s t Lym sauuym duchem  
przy jaźn i, k tó ry  p rzen ika  zap roszen ie  Bratteac. •

Bunt plemion arabskich przeciw 
Ibn Saudowi

Je ro zo lim a  1 12 ZAT. K rążą  tu  pogtosihi jakoby  
k ilka  plem ion a rab sk ich  o g ło s iło  bun t p rzeciw ko  
k ró lo w i H edżasu  i  N edżdu Ibn Saudow L W zw ląz  
ku z pow yższem  b. królowie Hussein i Ali mają pod 
jąć kroki celem odzyskania w ładzy. MieJi oni podu. 
bno w ydelegow ać szereg em isariuszy do fteć tesu , 
polecając im w yw ołanie rokoszu, skierow anego or?e 
ciwko obecnemu rządowi. W ed'e pogłosek, ertfcńi.U 
sze Husseiua i A 'iego mają się obecnie znajdować w 
drodze do Hedżasu. W iele rodzin opuszcza T ransjcr 
danję, ratując się ucieczką do P alestyny  w obj*-ie 
przed napadami W ahabitów , potuw ająych się ile 
granic Transjordanji.

Ł  jSifejŁO Y
Licłtfa Krakowska

K rak ó w , 1. 12. 1928. A kcje n iejednolite . D o la r 
ta ż  zm iany.

D zis w p ry w atn y ch  o b ro tach  p an o w ał na rynku  
elek tów  n a tró j n iepew ny. Z a in le ie so w an ie  o g ra ­
n iczało  się  do d ro b n e j ilo śc i p ap ie ró w  przy  sto- 
sUnkowo n iew ielk ich  o b ro tach . W iększość pap ie ­
rów  w zasto ju . K u rsa  k sz ta łto w a ły  się następu- 
i%eo: B ank P o 's k i 173 i  pó ł óo 174 i pó ł, Cegtel- 
^ki 43 j  por do 44, 4-proc. prem . inw estycy jna  
416—i i g  i  poł, 5-proc. d o ia ró w k a  108 i pó ł d o  110.

N a rynku w alu tow ym  sy tuac ja  bez zm iany. U- 
^POoojbienie spokojne. D o la r w  K rakow ie  8.87 i 

c zw arte  do 8.88 i  jedna  czw ai ta , czeki ban- 
ta w o  8 90 i  jedna czw ai lu do 8 90 i trzy  c zw arte  

B onku P o ls tu eg o  jie zau en io n y

Cietda warszawslta
Warzawa, 1. 12 PA T. Ak :je: B ank Dykon.f. 13ć 

i pół, B ank H audi. 120, Bank P o lk i 174, 175, Bank 
P rzem ysł. 108 Spiess 20ć, S ia ł i Ś w ia tło  112, Cho- 
d o ió w  238, F ir le y  58, B ank M ałopolski 27, L e­
szczyński 18, W ęgiel 105, 103 i pół, KM, C egielsk i 
44 i pół, L ilp o p  39, M ourzejów  34 i pół, 34 i trzy  
czw arte , R ucki 43, 43 i pól, S tarachow k-e  41 i pół, 
4-proc. pożycz, inw est. 117 i  jedna  czw arta , 116 
i  pól, 7-ptoc pożyczka stab iliz  93, 5-proc. d o la ro ­
w a 107, 110, 109, 5-proc. ko n w ersy jn a  67, 5-proc. 
ko le jow a 60, 10 -proc. ko le jow a 102  i  pół, 8 proc. 
L is ty  Zast. B anku  Gosp. K raj. 94,

D ew izy: B elgja 123.98, 124.29, 123.67, H o land ja  
358 i jedno czw a; ta , 359.15, 357.35, Londyn 43.28,
43.37, 43.15, N ow v Jo rk  8.90 8.92, 8.88, P a ry ż  34.86, 
34.95, 4.77, P ra g a  26.42 i pół, 26.48 26.36, Szw aj- 
c a r ja  17180, 172Ż3, 171.37, W iedeń 125.35, 125.66, 
125.04, W ło d tj  46.73, 46.85, 46.61, Ma~ka oom oecku 
212.56.

Cieida wiedeńska
Wiedeń, 1. 12 PAT. Waluty i  dewizy: Anuter-

can i 285.20, b e -l ln  169.23, B udapeszt 123.82. B uka­
resz t 4.25 i jeana  czw arta , L ondyn 3445, N ow y 
Jo rk  709.75, P a  ryż 27.75, P ra g a ' 21.92 i ^ tedem  ó- 
sm ych, W d rszaw a  79.56 i pó l do 79.84 i pół;. .'Zu­
ry ch  136,76. A m ęrykańkie 707.75, titem ieck ie  168.98 
Ju g o s ło w iań sk ie  12.40, S zw ajcark ie  13640, Czekie 
21, W egie rk ie  124.

P a p ie ry  w a rto śc io w e : R enta m pjow a 0.775. R»n 
ta  łu to w i 0775, K om pas 0.77, M erkury  2215, Żi- 
ynostenska  129 i jedna  czw arta , G oleszów  276, Ge­
mom 120, B ro w ary  177, A lpiny 43.80, K rupp  12 I 
pół, Riima 12090, S ie rsza  14.10, Z ieleniew ski 122 
i  pól, Famio 6,60, G alicje 70, Scnodnica 10.

Gieldći zur#chsK»
Z urych , 1. 12 PA T. P a ry ż  2C.29 i jedna czw arta , 

L ondyn 2518, N ow y Jo rk  5.1905, B elgja 72.18, W ło 
chy 27.19, H olańdja 208.52 i pól, B erlin  123 i trzy  
czw arte , W iedeń 73, Sztokholm  138.65, O s jo  138.40, 
K openhaga 138 40, Sof ja  3 i trz y  czw arte , P ra g a
15.38, W a rsz a w a  58.2C, B udapeszt 90.54, B ia łog-óu  
9,12 1 pól, A teny 6.71, K onstan tynopo l 2.60 i pół, 
Bukareszt 3.12, & e*»ingfort 1308.
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| wufmm ~ |
J r Ak t y k a n t  x b ra m y
A»L wuj, z d U jre to  d o ­
mu, yOSZllki w juj-. Z glo . 
sąen ia  l>oa „L."1 a o  Adm. 
, n  jraionnika". 1366g

aranjHinw
IIANDLOY.IEC z  b ra o .
i y  skórne], z kllkuiw-tn'4 
prak tyką, znający ró w ­
nież prace biurow e, zniie 
ni posadę z oi^etn 1 s :y - 
cz m. 1929. Zgloszem a 
do Adm. „N. Dziennika | 
pod „H andlow iec".

1390 g

|  MIM I HtMTtit~|
APSOLW ENTKA filozo­
fii udzie li lekcji języka 
t . miecKiego i francu­
skiego. — Zgłoszenia z 
g rzecanocu  przyjm uje: 
W ełnberg, M iodową 20. 
___________________ 1389g

w uC E SZ  OTRZYMAĆ 
l^ łS A M ?  M usisz tikoiU 
c z y i  k u r u  taobow e, k o . 
respondonsyjne prof Se- 
kulow icza, W arszaw a 
Źóraw ia 42. K ursa w yu- 
czają listow nie: ouc tnL  
te ijt, rachunkow ości ku- 
DMcklaJ, k o m p o n d o n cp  
handlowe], aUmografll, 
lidiikl handlu, p raw a, ka­
ligrafii, pisania na m a. 
szynach, tow aroznaw ­
stw a , angielskiego, fran- 
ćttsiriegc, niem ieckiego, 
pisOWliI (ortografii), P o  
ukończeniu św iadectw o. 
Zaoaioie prospektów .

1983 a

D YFłCM OW A NA  nauczycielka udziela lekcyj ję­
zyka ang elskiego, w  domu t poza domem. W arunki 
p rzystępne. Zgic: zenia do Adra. ,,N. D ziennika" pod 
„ T e a c h e r ,  1382

r
„ l  f.D ERW O O D " 1 in­
nych m arna m aszyny  do 
pisania  sp rzedaje  tanio 
n a  dogodnych w anw - 
«ach — nowo o*wazty 
skiad : K raków , Z w ierzy  
ptecka 6. 2114 x

n a p r a w  a  d y w a ­
n ó w .  D yw any persfcu 
kilim y do  napraw y  p rzy j 
muja „D yw an", Tkalnia 
dyw anów , kilim ów: Kra 
ków —Podgórze, Kingi 9, 
tram w aj 3. Poleca d y ­
w any, kilimy. Ceuy b e r 
konkurencyjne. z u u u e

PUZIO Józef, ur. 1808 r. 
jw O wożdżcu, u n iew ai- 
n!a zgubioną książkę woj 
skow ą. w ydaną przez P . 
K. U. Nisko. 1392 e

Waioe dla Pań!
Sześćiotygm mlowy z b o ­
rowy kura tkap in  plecio­
nych (szaliki, chm ik i, ka- 
niteelLi, pulo n e ry  1 t. p.) 
Takie dla Pań przyjezd­
nych, Przylatuje się za• 
idówien a Z akład szycia 
« ,E D lK A “ i  K r a k ó w ,  
P ą d z l r h O w  8 ,  s k l e p .

PRĘDKO
o sk u L ' cii z działanie ra- 
ehunkow e, posługując się 
uunoliczątem i tabliczkam i 
m nożenia, dzielenia itJ . nt.
Szybki Rachmistrz
z przekładam uproszczeń. 
dzialau mch. Oena 75 gr- 
w księg. i handl. papieru, 
eiw. wysyła zn nadest. 1 Cl. 
H .' Taubman. k raków 9,, 
llazm  er- i . ielk.Ufi/O.

T T T T T T T T
R e k S a i B i a  

u łiw ig n i©  hsst«Sj9"

MIESZKANIE z 2 - -3 pokoji i kuchni w ra»  l  kosi 
fortem  w K rakcw ie lub Podgórzu, natychm iast po­
szukiw ane. Zgłoszenia ped „K raków " do  Adm. „N, 
Dziennika" .  3440*

WIELKA POWSZECHNA

ENCYKLOPEDJA
WYDAWNICTWA
G U T E N B E R G A

W ośmiu krajach europejskich pracuje Wydaw­
nictwo Gutenberga nad rozpowszechnianiem dzieł 
wszechświatowej literatury, i praca nasza wydala 
/spania!c wyniki. Miljony ludzi znajduje się dzięki 
tam w pogadaniu wartościowych bibljotek domo- 
vych, będących radością każdego kulturalnego 
złowielca.

Dziś przystępujemy ao wydanie najwlęks/rdo 
naszego dzieła

WIELKIEJ PO W SZEC H N EJ

ENCyKLOPEDJl
WYDAWNICTWA GUTENBERGA

Do dzisiaj posiadanie tak wspaniałego dzieła 
było udziałem bogaczy, a l e d z i s i a j k a ż j d y  nipie 
stać się właścicielem

WIELKIEJ ENCYKLOPEDJI
gdyż my dajemy każdemu czytelnikowi tego pisma 
całkowite wydanie b e z p ł a t n i e ,  o ile natychmiast 
nadeśle niżej załączony kupon pod adresem naszej 
centrali w Frakowie, a światowa marka n aszej firmy 
gwarantuje czytelnikowi, że dotrzymamy naszych 
przyrzeczeń.

ENCYKLOPEDJA
WYDAWNICTWA GUTENBERGA
ukaże się w d u ż y m  f o r m a c i e ,  w 150 zeszytach, 
w których błiskc 4 .0 0 0 .0 0 0  s łó w  1 1 0 .0 0 0  r ó ż ­
nych itastracyj złożą ślę na potężne dzieło, infor­
m u j ą c e  w szystk ich  o w ssystk ie iti. W każdej ro­
dzinie powinna się znajdować nasza bitcyklopedja, 
z której każdy może czerpać niesłychane bogactwa.

Tylko opakowanie i koszta reklamy wymagają 
swrotu kosztów w wysokości 35 groszy od zeszytu. 
Każdy ma również okazję otrzymać Łncyklopedję 
■v oprawie pó bajecznie niskiej cenie, na co otrzyma 
/^czerpuj; ,ce wyjaśnienia w naszym prospekcie.

Probimy nie przeiylać zgdry żadnych pienię­
dzy wzgL znaczków. Zamówienia są ważne tylko 
dla kuponów, otrzymanych w ciągu 10 dni

MDftWSICTl) GUTENEERCA
Kraków, Wciska l&r

Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie. 
Powszechną E n cyk lop ed ją  Wydawnictwa Gutenberga

Im ię 1 n azw isk o : . 
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